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Dwie Unie w Genewie
Siedmiotygodniowy blisko okres trwania 

konferencji genewskiej pozwala na wyciągnię­
cie pewnych wniosków, interesujących każdego 
człowieka, któremu bliska jest sprawa pokoju.

Stwierdzić należy przede wszystkim, że 
wbrew propagandzie zwolenników „polityki 
siły" w stosunkach międzynarodowych, obrady 
genewskie już do tej pory wykazały możliwość 
i celowość polityki rokowań. Wbrew „kampanii 
pesymizmu“, podjętej w szczególności przez 
licznych polityków i liczne gazety w USA — 
uczestnicy konferencji zdołali uzgodnić swe 
stanowiska w niektórych dość istotnych spra­
wach: mowa tu przede wszystkim o porozu­
mieniu z 29 maja w sprawie nawiązania 
bezpośredniego kontaktu między przedstawi­
cielami obu stron walczących w Indochinach 
oraz w sprawie zasady przegrupowania i kon­
centracji sit wojskowych, aby — jak stwierdza 
komunikat — ułatwić szybkie i jednoczesne 
położenie kresu działaniom wojennym na ca­
łym półwyspie. W sprawie Indochin istnieje 
również w zasadzie zgodność poglądów co do 
niektórych innych ważnych spraw, jak utwo­
rzenie mieszanych komisji obu stron walczą­
cych oraz uznanie uczestników konferencji 
genewskiej jako gwarantów wykonania ro- 
zejmu.

Nie ulega jednak wątpliwości, że tempo 
konferencji jest zbyt powolne i postępy — jak 
dotąd zbyt małe. Przyczyną tego jest fakt, 
że niektóre delegacje od pierwszej chwili dążą 
do zahamowania i nawet — przerwania prac 
konferencji. Dotyczy to w pierwszym rzędzie 
delegacji USA.

Jest publiczną tajemnicą, że — jak stwier­
dza prawicowy londyński „Daily Mail", „wyż­
si kierownicy USA, Dulles i inni, zawsze 
niechętnie odnosili się do konferencji genew­
skiej“. Działalność Dullesa w Waszyngtonie 
zmierza niedwuznacznie do storpedowania 
obrad genewskich, do rozszerzenia wojny 
w Indochinach — że przypomnimy takie kroki 
jak rozmowy z rządem francuskim w sprawie 
bezpośredniej interwencji zbrojnej USA w In­
dochinach, jak rozpoczęte 3 bm. w Waszyng­
tonie rozmowy w sprawie utworzenia agresyw­
nego „Paktu Pacyfiku“, jak wyreżyserowana 
przez USA skarga Syjamu w Radzie Bezpie­
czeństwa, której celem jest podważenie kon­
ferencji genewskiej i umożliwienie interwencji 
zbrojnej USA pod flagą ONZ.

W Genewie pan Dulles. zostawił jako szefa 
delegacji USA swego zastępcę, pana Bedell 
Smitha. Amerykański dziennik „New York 
World Telegram“ nie uznaje za stosowne 
ukrywać, że instrukcje, jakie otrzymał Bedell 
Smith, „polegają na zaleceniu angażowania 
się wyłącznie w operacjach hamujących“... 
Przyznać należy, że instrukcję tę — hamowa­
nia obrad — pan Bedell Smith wypełnia jak 
najbardziej skrupulatnie.

Dotychczasowa debata z całą jaskrawością 
uwypukliła głęboką różnicę między konstruk­
tywnym podejściem delegacji ZSRR, Chin, 
Wietnamskiej Republiki Demokratycznej i Ko­
reańskiej Republiki Ludowo - Demokratycznej 
z jednej strony a „hamującymi operacja­
mi“ delegacji USA i najbardziej uległych jej 
satelitów — z drugiej. Delegacje państw obo­
zu pokoju występują z konkretnymi propozy­
cjami prowadzącymi do zakończenia wojny 
w Indochinach, do przyznania ich narodom 
przysługujących im praw i do pokojowego 
uregulowania kwestii Indochin i Korei, szuka­
jąc przy tym wytrwale wspólnej platformy 
zainteresowanych krajów. Delegat USA nato­
miast specjalizuje się w wysiłkach zatruwania 
atmosfery rokowań; zarówno poprzez niema- 
jące nic wspólnego z tematyką konferencji 
wysko-ki w rodzaju zaczerpniętych z pamiętni­
ków Ribbentropa oszczerczych wypadów 
przeciw ZSRR i Polsce, jak i poprzez wysu­
wanie niedorzecznych żądań jawnie zmierza­
jących do uniemożliwienia jakiegokolwiek 
porozumienia.

Weźmy na przykład sprawę kontroli wyko­
nania warunków rozejmu w Indochinach. 
Istnieje na ogół zgoda co do samej zasady, 
że oprócz mieszanych komisji obu stron wal­
czących należy również powołać neutralną 
komisję międzynarodową. Delegacja radziecka 
wysunęła w tej sprawne konkretny wniosek, 
proponując jako członków komisji Polskę, 
Czechosłowację, Indie i Pakistan. Doświad­
czenie koreańskie pokazuje, że komisja z udzia­
łem zarówno krajów obozu socjalizmu jak 
i krajów kapitalistycznych, mimo trudności, 
przyczyniła się do przestrzegania warunków 
rozejmu. A co na to delegacja amerykańska? 
Zamiast rzeczowo podejść do sprawy, delegat 
USA kategorycznie odrzucił wszelką możli­
wość, aby w komisji państw neutralnych mogły 
uczestniczyć „państwa komunistyczne“. Takie 
postawienie sprawy, z gruntu sprzeczne z sa­
mą zasadą rokowań, zmierza właśnie do pod­
minowania podstaw jakiegokolwiek porozu­
mienia.

To samo dotyczy zagadnienia Patet Lao 
i Khmeru. Komunikat o porozumieniu z dnia 
29 maja wyraźnie mówi o jednoczesnym za­
przestaniu działań wojennych w całych Indo­
chinach, tzn nie tylko w Wietnamie, ale rów­
nież w Patet Lao i Khmerze. Tymczasem pan 
Bedell Smith jak również uległe mu delegacje 
wbrew uzgodnionej zasadzie upierają się przy

oddzieleniu sprawy Patet Lao i Khmeru od 
sprawy Wietnamu. W jakim celu — o tym 
bez owijania w bawełnę mówił w Genewie 
delegat marionetkowego rządu Kambodży 
(Khmeru). Z oświadczenia jego jasno wynika, 
że już po rozejmie w Wietnamie, kolonizatorzy 
amerykańscy i francuscy mogliby bez prze­
szkód gromadzić w Khmerze wojska i mate­
riały wojenne, dla ponownego rozpalenia 
i nawet rozszerzenia wojny w Indochinach.

Oficjalne źródła amerykańskie, m. in. sam 
Dulles, jawnie głosiły, że delegacja USA 
zamierzała już zażądać przerwania debaty 
koreańskiej pod pretekstem, że wszelkie po­
stępy w tej sprawie są jakoby niemożliwe. 
Zamysły te pokrzyżowało wystąpienie min. 
Molotowa z dnia 5 bm. Wskazując na szereg 
ważnych punktów, co do których istnieje zgod­
ność między uczestnikami konferencji, minister 
Mołotow przedstawił konkretne i rzeczowe 
propozycje, których przyjęcie umożliwiłoby 
zbliżenie poglądów również w innych bardziej 
spornych punktach. Teraz — pisał w związku 
z tym tonem niezadowolenia „New York Ti­
mes“ z 7 bm. „trudno będzie przerwać koreań­
ską fazę obrad“...

Amerykańska polityka sabotowania rokowań 
i forsowania' planów wojennych natrafia na 
silniejszy niż kiedykolwiek dotąd opór opinii 
publicznej. Wynikiem tego jest m. in. publicz­
ne potępienie polityki Waszyngtonu przez 
najważniejsze państwa kapitalistyczne Azji. 
Wynikiem tego jest również zaostrzenie 
sprzeczności między mocarstwami zachodnimi. 
Dużo rozgłosu prasa zachodnia nadawała roz­
bieżnościom między delegacjami USA i Wiel­
kiej Brytanii na konferencji genewskiej.

Do najgorliwszych satelitów USA należą 
przede wszystkim delegacje tych rządów, które 
opierają się wyłącznie na bagnetach obcych 
kolonizatorów — a więc marionetek indochiń- 
skich oraz Li Syn-mana. Wbrew interesom 
Francji i pragnieniom narodu francuskiego 
posłusznym wykonawcą dyspozycji waszyng­
tońskich byt również stale minister Bidault.

Pod dymną zasłoną obłudnych frazesów
0 rzekomej chęci porozumienia, dotychczasowy 
rząd francuski uporczywie angażował się we 
wszystkie knowania, zmierzające do podsyca­
nia wojny w Indochinach. W Genewie pan Bi­
dault robił co mógł, by w nieskończoność 
przewlekać dyskusję, by przeciwdziałać osiąg­
nięciu rzeczywistego pokoju. Od linii tej mu­
siał on od czasu do czasu odstępować w oba­
wie przed upadkiem rządu, którego polityka — 
potępiana przez najszersze rzesze społeczeń­
stwa — od dawna przeżywa niezwykle głębo­
ki kryzys. Manewry te nie dały jednak rezulta­
tu. Większość deputowanych parlamentu fran­
cuskiego głosowała przeciwko wotum zaufania 
dla rządu Laniela, wyrażając tym samym zde­
cydowane potępienie polityki Bidault zarówno 
w kwestii Indochin jak i w sprawie „armii euro­
pejskiej“.

Stanowisko w sprawie Indochin łączyło się 
bowiem z całokształtem polityki rządu. Nie 
można odłączyć go od doniosłej sprawy bez­
pieczeństwa Europy. Coraz więcej Francuzów 
rozumie, że wykrwawienie Francji w brudnej 
wojnie, służącej wyłącznie interesom Wa­
szyngtonu, osłabia jednocześnie pozycję Fran­
cji, zapewniając odwetowcom z Bonn hege­
monię w zachodniej Europie. „Nabraliście 
zwyczaju patrzenia na wszystko oczami mi­
nisterstwa wojny USA — mówił pod adresem 
rządu prawicowy deputowany Loustaunau-La- 
cau — rząd zamierza wpakować Francję do 
tunelu, do którego wejście znajduje się w rę­
kach Amerykanów, a wyjście w rękach Niem­
ców" (chodzi o „armię europejską“ — red.).

Toteż nie jest rzeczą przypadku, że właśnie 
w ostatnich dniach, w przededniu debaty 
indochińskiej, komisje Spraw Zagranicznych
1 Obrony parlamentu francuskiego zdecy­
dowaną większością głosów wypowiedzia­
ły się przeciwko ratyfikacji układu o „armii 
europejskiej“. Nie jest przypadkiem, że glo­
sy prasy i polityków francuskich łączą obie 
te sprawy, że oburzenie narodu francu­
skiego kieruje się przeciwko całokształtowi 
polityki rządu. Bo też nie przypadkowo te 
właśnie kola, które forsują odbudowę odwe­
towego Wehrmachtu i tworzenie bloków wo­
jennych godzących w bezpieczeństwo Europy, 
montują również bloki wojenne w Azji.

Narodowi polskiemu bliskie są sprawy kon­
ferencji genewskiej dlatego, że całą duszą 
jesteśmy z narodami azjatyckimi łaknącymi 
niezależności i pokoju. Bliskie nam są dlatego, 
że sprawa zlikwidowania zarzewia wojny 
w Azji jest nieodłączną od ogólnej walki o od­
prężenie międzynarodowe, o zapewnienie bez­
pieczeństwa Europy. Naród polski z głęboką 
sympatią i pełnym poparciem odnosi się do 
wytrwałych wysiłków delegacji radzieckiej, 
chińskiej i innych przedstawicieli obozu po­
koju, zmierzających do zapewnienia pomyśl­
nego wyniku konferencji. Wraz ze wszystkimi 
narodami naród polski oczekuje od konferencji 
genewskiej, że nie zawiedzie nadziei ludzko­
ści, że wbrew obstrukcyjnym poczynaniom 
niektórych delegacji położy kres działaniom 
wojennym w Indochinach, zapewni pokojowe 
uregulowanie zagadnienia Korei i Indochin 
i doprowadzi do dalszego odprężenia sytuacji 
międzynarodowej.

Rz ą d  L a n i e l a  u p a d ł
(Obsł wł.) Rząd Laniela

upadł w wyniku sobotniego gło­
sowania nad votum zaufania. 
Przeciwko rządowi padło 306, 
za rządem — 293 głosy.

Premier Laniel zażądał glo­
sowania nad votum zaufania, 
w wyniku ostrej krytyki, jakiej 
poddali deputowani niemal
wszystkich partii dotychczaso­
wą politykę zagraniczną rządu, 
zarówno jeśli chodzi o sprawę

Indochin, jak i o sprawę 
„armii europejskiej“. Przypo­
minamy, że we środę komisja 
spraw zagranicznych Zgroma­
dzenia Narodowego i komisja 
obrony Zgromadzenia Unii 
Francuskiej — potępiły układy 
o „europejskiej wspólnocie o- 
bronnej“ i „armii europejskiej“. 
Ostrej krytyce poddano kon­
szachty rządu z Waszyngtonem, 
mające na celu rozszerzenie

konfliktu indochinskiego, oraz 
stanowisko min. Bidault w Ge­
newie.

W sobotę po południu Laniel 
złożył oficjalnie dymisję swe­
go gabinetu. Glosowanie w 
Zgromadzeniu Narodowym sta­
nowi poważny cios zarówno 
dla polityki najbardziej reak­
cyjnych kół we Francji, jak i 
dla agr< sywnych kół w Stanach 
Zjednoczonych.

Twórczość pisarzy powinna coraz lepiej służyć 
sprawie socjalizmu i wychowaniu nowego człowieka

Z ja zd  Zw iązku  Literatów  zakończył obrady
11 bm. zakończył obrady VI W alny Zjazd Delegatów Związku Literatów Pol­

skich. W ostatnim dniu obrad zakończyła się dyskusja, którą podsumował 
Leon Kruczkowski. Uczestnicy obrad uchwalili apel do pisarzy całego św iata 
o wzmożenie udziału w walce o pokój oraz rezolucję zjazdowa.

Zjazd przyjął zgłoszone przez Komisję Statutową poprawki do statutu ZLP. 
Uchwalono również szereg zgłoszonych w czasie ob iad  wniosków, m. in. wnio­
sek o powołanie do życia w W arszawie pism a literackiego, do współpracy 
z którym zaproszeni będą postępowi pisarze całego świata.

Zjazd dokonał wyboru nowych władz związkowych, w których skład weszli:

Leon Kruczkowski — prezes Zarządu Głównego oraz członkowie Zarządu: 
J. Bocheński, K. Brandys, J Broniewska, M Dąbrowska, S R. Dobrowolski, 
J. Iwaszkiewicz, M jastrun, K Kożniewski, A. Maliszewski, G Morcinek, Z. Nał­
kowska, I Neverly, S. Otwinowski, S. Piętak, j. Puttament, J. Stryjkowski, W. Żu- 
krowski, W Szewczyk, W. Machejek, W. Wirpsza i B. Kogut W skład Sądu 
Koleżeńskiego weszli. W. Broniewski, T. Breza, H Boguszewska; do Komisji 
Rewizyjnej: L. Rudnicki, J. Brzechwa, S. Szmaglewska, a  do Komisji Kwalifika­
cyjnej: A. Maliszewski, S. Wygodzki, W. Mach, K. Korcelli, R. Karst, J. Rogo­
ziński, H. Januszewska.

Apel do pisarzy cc^ego św iata Rezolucja Z jazdu
lZRAJ Rad i kraje demokracji ludo­

wej, już nie deklaratywnie, ale 
czynami stwierdziły możliwość współ­
życia pokojowego obu istniejących 
dziś na- świecie ustrojów. Wymiana 
handlowa i znaczne ożywienie stosun­
ków kulturalnych winny przyczynić się 
do rozładowania sztucznie i jedno­
stronnie nie przez nas szerzonych na­
strojów wojennych.

Wojna nie może być celem narodów 
budujących socjalizm, gdyż w budowie 
a nie w zniszczeniu widzą swoją przy­
szłość. Nasza akcja pokojowa nie jest 
grą taktyczną, nie jest obliczona na 
pokaz, u siebie w domu głosimy hasła 
pokoju, pragnieniem pokoju przepojo­
ne jest życie młodzieży, której dajemy 
za cel tworzenie wielkich budowli so­
cjalizmu, wskazujemy jej drogę do peł­
nego wyzwolenia człowieka.

Widząc grozę przyszłej wojny za­
grażającej straszliwymi środkami zni­
szczenia samemu już istnieniu życia 
ludzkiego na ziemi — wzywamy na­

szych Kolegów, pisarzy całego świata 
do wzmożonego udziału w walce o 
pokój. Jednym z podstawowych wa­
runków rozładowania nastrojów wro­
gich powinno być zaprzestanie sze­
rzenia wzajemnej nienawiści, służenie 
prawdzie, gdyż kłamstwo i nienawiść 
tworzą atmosferę sprzyjającą tym si­
łom, które w wojnie widzą swe oca­
lenie.

My, pisarze kraju, który ucierpiał od 
wojny najgorzej, kraju, na którego zie­
mi, na Kongresie we Wrocławiu po raz 
pierwszy padło hasło międzynarodowej 
walki o pokój — wzywamy pisarzy 
Anglii, Francji, Niemiec, Wioch, pisa­
rzy Europy i całego świata, aby tak 
samo jak silna jest ich miłość do swych 
narodów i do wspaniałego dorobku ich 
kultur, walczyli z reaktywizowaniem 
ośrodków nienawiści i agresji.

Wzywamy ich do krucjaty przeciw 
wojnie, do walki o usunięcie z życia 
narodów wszelkich form zbrojnego za­
łatwiania konfliktów.

p>0 wysłuchaniu referatów i dysku- 
A sji Walny Zjazd Delegatów Zwią­
zku Literatów Polskich, nawiązując do 
przełomowych uchwal II Zjazdu PZPR, 
dotyczących w szczególności radykal­
nego podniesienia poziomu naszego 
rolnictwa i socjalistycznej przebudowy 
wsi polskiej stwierdza, że w wykona­
niu tych żywotnych dla narodu zadań 
konieczny jest jak najszerszy udział 
pisarzy polskich.

Zjazd oceniając stan naszej litera­
tury pięknej stwierdza, że obok nie­
wątpliwych sukcesów w dążeniu do 
realizmu socjalistycznego mamy duże 
braki i niedociągnięcia.

Najważniejszym ogniwem naszej 
twórczości jest tematyka współczesna. 
Literatura o tematyce współczesnej nie 
nadąża jeszcze za rosnącymi potrze­
bami czytelnictwa mimo wielu cennych 
pozycji. Za rzadko widzimy w niej 
prawdziwy i wyrazisty obraz ludzi bu­
dujących socjalizm.

Zjazd wyraża pragnienie, aby ten 
stan rzeczy uległ pomyślnej zmianie. 
Zjazd zaleca nowowybranemu Zarzą­
dowi troskę o podniesienie na wyższy

poziom pracy ideowo-wychowawczej 
w środowiskach związkowych, zaleca 
przemyślenie pracy w sekcjach i me­
tod jej udoskonalenia, zaleca zobowią­
zanie pism związkowych do stałego i 
głębszego zainteresowania się sprawą 
tematyki współczesnej, zaleca dopomo- 
żenie pisarzom w głębszym powiąza­
niu ich twórczości z terenem, zwłasz­
cza wiejskim. Zjazd zaleca poświęce­
nie najbliższego rozszerzonego Plenum 
Zarządu Głównego, które powinno się 
odbyć w styczniu-lutym przyszłego 
roku, problematyce wiejskiej w naszej 
literaturze współczesnej. Zjazd zaleca 
poczynienie wszystkich innych kroków, 
które nowoobrany Zarząd Główny 
uzna za wskazane, dla odrobienia 
opóźnień w tej dziedzinie.

Walny Zjazd delegatów literatów 
polskich zwraca się do wszystkich pi­
sarzy polskich z gorącym apelem o 
bezpośredni udział w walce naszego 
narodu pod przewodem Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej o socjali­
styczną przebudowę wsi polskiej, o 
wychowanie nowego człowieka, o zwy­
cięstwo socjalizmu i humanizmu.

Więcej uwagi przygotowaniom do sianokosów
OPOLE (kor. wł.). Sianokosy 

na Opolszczyźnie rozpoczęły już 
niektóre spółdzielnie produk­
cyjne w rejonie POM Wołczyn 
(pow. Kluczbork). Do koszenia 
»¡ana przystąpili ęówr.^.,. ¿uto­
pi gospodarujący indywidual­
nie. Ogółem w województwie 
skoszono już ok. 10 proc. po­
wierzchni tąk.

W tegorocznych przygotowa­
niach do sianokosów, obok re­
montów maszyn w POM-ach, 
GOM-ach i PGR-ach, szczegól­
ną uwagę na Opolszczyźnie 
zwrócono na przygotowania or­
ganizacyjne, jak: zebrania gro­
madzkie. pomoc sąsiedzka, zao­
patrzenie GS-ów w kosy, oseł- 
ki, babki, żerdzie itp.

Remonty kosiarek, rozstrzą- 
sac-zy i grabiarek najsprawniej 
przeprowadziły POM-y. O 100 
proc. gotowości do sianokosów 
zameldowały już wszystkie o- 
polskie PQM-y w I-szej poło­
wie maja br.

Pewne braki i niedociągnięcia 
w przygotowaniu do sianoko­
sów występują w wielu GOM-ach 
i PGR-ach. Są GOM-y, w któ­
rych nie wyremontowano jesz­
cze wszystkich kosiarek.

Zaopatrzenie w narzędzia i 
części zamienne potrzebne do 
maszyn jest na ogół w woje­
wództwie opolskim dostateczne 
Jedynie w powiatach Oleśno i 
Kluczbork, n iektóre GS-y od­
czuwają brak osełek, gwoździ 
do zbijania kozłów, drutu do 
grodzenia pastwisk oraz soli do 
siana.

Gorzej jest z zaopatrzeniem 
w żerdzie. Szczególnie źle spra-

W niektórych okręgach przystąpiono już do koszenia traw. Za kilka dni akcja siano­
kosów obejmie cały kraj.

Sianokosy — to ważna kampania gospodarcza na wsi. Chodzi bowiem o zwiększa­
nie bazy paszowe] — podstawy rozwoju hodowli, jedną z dróg wiodących do osiąg­
nięcia tego celu |e«i wczesne koszenie (w początkach kwitnienia traw. koniczyny I in­
nych roślin) oraz właściwe suszenie siana. Tymczasem napływające z terenu meldun­
ki świadczą, że wiele jest jeszcze zaniedbań, braków I niedociągnięć w przygoto­
waniu do sianokosów. Zaniedbania te należy jak najszybciej usunąć. jest to ważne 
i pilne zadanie prezydiów rad narodowych oraz Instancji I organizacji partyjnych.

wa ta przedstawia się w powia­
tach bezleśnych, jak Głubczy­
ce, Nysa i Grodków. Centrala 
Przemysłu Drzewnego nie do­
starczyła do GS-ów w tych po­
wiatach przewidzianych ilości 
żerdzi.

(J. D.)
&

RZESZÓW (kor. wł.). Liczne 
braki w przygotowaniu do sia­
nokosów występują w woj. rze­
szowskim. Zawarte dotychczas 
umowy przez POM-y i GOM-y 
o pracę na koszenie tąk i koni­
czyn rye zapewniają pełnego wy­
korzystania sprzętu. Tak np. 
w pow. Lubaczów na jedną ko­
siarkę przypada do wykosu 15 
ha, a w pow. Kolbuszowa — 
12 ha. to w powiatach: Mielec. 
Tarnobrzeg i Gorlice tylko po 
4.5 ha wykosów.

Wiele prezydiów PRN nie u- 
zgodniło jeszcze z nadleśnic­
twami, gdzie chłopi mogą na­
bywać żerdzie. A gmina Zar­
szyn (pow. Sanok), otrzymała 
np. przydział żerdzi w miejsco­
wości Jaśliska odległej o 40 
km, gdy w pobliżu Zarszyna 
jest las. Chłopi z pow. Dębica 
otrzymali przydział żerdzi, aż w 
Tarnowie — w drugim woje­

wództwie. Z tego powodu wie­
lu chłopów z Dębicy nie będzie 
mogło się w nie zaopatrzyć, bo­
wiem przywóz żerdzi z Tarno­
wa połączony jest ze zbyt wiel­
kimi trudnościami i kosztami.

(C. BI.)
*

BYDGOSZCZ (kor. wł.). —
Pierwsi rozpoczęli tu koszenie 
trawy chłopi w powiatach wy­
rzyskim i żnińskim. W zjedno­
czeniu PGR Inowrocław już 
wszystkie gospodarstwa przy­
stąpiły do koszenia łąk.

O ile na ogół dobrze jest z 
przygotowaniem maszyn przez 
POM-y i GOM-y, to źle przed­
stawia się zawieranie umów na 
koszenie. Zawarte dotychczas 
umowy gw arantują wykorzy­
stanie sprzętu POM-owskiego 
zaledwie w 37 proc. i w 34 proc. 
GOM-owskiego. Ma to swe źró­
dło w biurokratycznym zawie­
raniu umów ze spółdzielniami 
produkcyjnymi. Na 31 POM-ów 
— zaledwie jeden — POM Ma­
ta Grzywna przeprowadził ko­
rektę umów na koszenie traw  
Żadnej inicjatywy w tym kie­
runku nie przejawia POM w 
Rypinie, który posiadając 6 ko­

siarek, nie zawarł dotychczas 
ani jednej umowy. Podobnie 
jest w PÓM-ach Przybranowo. 
Lubin i Witunia. A przecież są 
w woj. bydgoskim możliwości 
zwiększenia mechanizacji prac 
przy sianokosach. Świadczy o 
tym choćby przykład POM-ów 
w Kowalewie Wlkp. i Rogówku. 
które zapewniły pełne wykorzy­
stanie maszyn.

W niektórych gminach woj j 
bydgoskiego chłopi napotykają j 
na poważne trudności w zaopa- j 
trywaniu się w żerdzie na su-i 
szaki. W wielu wypadkach wl- ! 
nę za taki stan rzeczy ponoszą i 
prezydia gminnych rad narodo- j 
wych, które zbyt późno zajęły | 
się tą sprawą. Np. w gminie j 
Zarczyn w pow. żnińskim więk­
szość chłopów złożyła zapotrze­
bowania na żerdzie jeszcze w 
pierwszej połowie m aja i do­
tychczas zamówienie to nie zo­
stało zrealizowane. Inna nato­
miast sytuacja jest w pow. 
Grudziądz. Część spółdzielni, 
które otrzymały już przydział 
żerdzi — nie śpieszy się z tch 
odbiorem. Są to m. tn. spółdziel­
nie w Mokrem, Grabowcu i 
Swierkocinie. Powiatowy Za­
rząd Rolnictwa i POM w Za­

krzewie powinny dopilnować 
aby zaniedbanie to było jak  
najszybciej usunięte.

Chłopi powiatu mogileńskie­
go i żmńskiego mają trudności 
w zaopatrzeniu się w osełki i 
młotki do klepania kos.

(Ch. i P .)
*

WROCŁAW (kor. wł.). Przy­
gotowania do sianokosów w 
woj. wrocławskim przebiegają 
w sposób niezadowalający. W 
niektórych POM-ach. jak np. w 
Oławie nie wyremontowano do­
tychczas wszystkich kosiarek. 
Jeszcze słabiej przygotowały 
maszyny Gminne Ośrodki Ma­
szynowe.

Pracownicy służby roinej sła­
bo popularyzują właściwy spo­
sób zbioru siana. Dlatego też 
w woj. wrocławskim zrealizo­
wano dotychczas zaledwie 25 
proc. przydziału żerdzi na susza- 
ki. W niektórych powiatach jak 
np. Wołów, Oława i Strzelin 
niewielu tylko chłopów przygo­
towało kozły do suszenia. Po­
dobnie jest w wielu spółdziel­
niach produkcyjnych, jak np. 
Borowa (pow. Oleśnica), Glin- 
no i Michalkowo (pow. Wał­
brzych).

Lepiej niż w latach ub. zaopa­
trzono w tym loku wrocławskie 
GS-y w artykuły przemysłowe 
potrzebne w czasie sianokosów. 
Zdarzają się jednak t tu 
zaniedbania. W niektórych 
GS-ach, a m. in. w pow. Oleś­
nica brak jest dotychczas kos 
i osełek.

(J. N.)

NAUCZYCIEL — RACJONALIZATOREM

Czyż mamy takich wśród na­
uczycieli? Ależ oczywiście, że 
tak. Jednym z nich jest na 
przykład Witold Lubbe, którego 
specjalnością jest fizyka.

Niejednemu z nas zrozumie­
nie tego przedmiotu przyspa­
rzało r latach szkolnych nie 
mało kłopotów, Mają je  i dzi­

siejsi uczniowie, 
bo fizyka, to 
nauka nie­
zmiernie cieka­
wa, ale i trud­
na. Ale właś­
nie tacy nau­
czyciele, jak 
Witold Lubbe, 
stara ją  się dzi­
siaj te kłopoty 

uczniowskie 
zmniejszyć do 
minimum, czy­
niąc to w na­
stępujący spo­
sób.

i-
Laboratorium 

ma zawsze w 
sobie coś z baś­
niowych opo­
wiadań o czar­

noksiężniku. 
Tyle tu „tajem­
niczych“ przy­
rządów, probó­
wek i naczyń 
różnego kształ­
tu.

— A właśnie 
te wszystkie 
przyrządy do­
wodzą, że cu­
dów nie ma — 

mówi Witold Lubbe. — Dzie­
ci przekonują się o tym, gdy 
przy pomocy tychże probówek i 
naczyń dokonują doświadczeń.

Młodzież lubi przebywać w 
tych czystych, zastawionych 
gablotami salach pracowni fi­
zycznej przy ul. Hipotecznej.
G i L r t f  rti/\ o  o  n n  i n  f i n  n n n l r i  K a

jeśli naw et któryś z uczniów 
czegoś nie rozumie, to już na 
następnej lekcji wszystko staje 
się jasne. Już nauczyciel Lub­
be stara się o to. Po prostu 
„wymyśla“ nowe pomoce nau­
kowe i w sposób poglądowy 
wyjaśnia dziecku działanie 
praw fizyki. W szafach i ga­
blotkach pełno jest różnych 
przyrządów opracowanych ł 
skonstruowanych przez nau­
czyciela Lubbego. A wszystkie 
wykonane są z bardzo prostych 
i tanich elementów, co wcale 
nie osłabia ich walorów rzeczo­
wych i dydaktycznych.

Oto butelka i dwa... widelce 
wbite w korek. Przy pomocy 
tego nieskomplikowanego ze­
stawu dzieci przeprowadzają 
doświadczenia na środek cięż­
kości A jeśli trzeba wykazać 
ciśnienie hydrostatyczne na 
ciała zanurzone w wodzie, to 
można tego dokonać przy uży­
ciu słoja z wodą I butelki, któ­
rej dno stanowi naciągnięta 
błona gumowa, i jeżeli ucznio­
wie stosunkowo szybko zrozu­
mieli prawo Archimedesa. to 
znów dzięki zmysłowi wynalaz­
czemu Witolda Lubbego. Jak 
rodzą się jego pomysły? — 
Przede wszystkim w czasie lek­
cji — mówi Witold Lubbe — 
kiedy widzę, że młodzież ma 
trudności w opanowaniu mate­
riału. Ot, na przykład tak wła­
śnie powstały moje tablice, któ­
re nazywam czynnymi schema­
tami.

Tablice takie wyprodukowane 
przez przemysł szkolny, są lak 
skomplikowane, że trudno się 
w nich rozeznać człowiekowi 
dorosłemu, a cóż dopiero dzie­
ciom z klas VI i VII. Więc Wi­
told Lubbe postanowił je upro­
ścić, ograniczając ilość elemen­
tów do minimum. I jeśli weź­
miemy np. tablicę - schemat do 
radiotechniki, to zawiera ona 
jedynie słuchawki, cewkę, kon­
densator i detektor. — Dzieci, 
które posiadają już podstawowe 
wiadomości teoretyczne z radio­
techniki, od razu orientują się 
w działaniu radia, a jeśli usuną 
z tablicy tych pięć elementów, 
pozostanie rysunek instalacji. 
Stąd nazwa czynnych schema­
tów.

Albo sprawa z tablicą do de­
monstrowania doświadczeń. Do­
tychczas nauczyciel Lubbe do­
konywał doświadczeń przy sto­
le. Dzieci, siedzące w dalszych 
lawrkach, miały utrudnioną ob­
serwację. Więc Witold Lubbe 
skonstruował tablicę do demon­
strowania zestawu przyrządów 
do fizyki w płaszczyźnie piono­
wej. Widoczność jest teraz jed­
nakowa dla wszystkich.

Mały pokoik przy pracowni 
— to miejsce, w którym nau­
czyciel Lubbe spędza wszystkie 
wolne od pracy chwile z dzieć­
mi. Na półkach rzędy nauko­
wych książek z zakresu fizyki, 
fachowa literatura polska t ra­
dziecka. A na biurku, stole I w 
każdej szufladzie: butelki, słoi­
ki, szklane rurk i, stare telefony,

wkrętki, zakrętki, puszki bla­
szane i setki różnych drobnych 
części, które złożone ręką Lub­
bego, wędrują na półkę gablot­
ki, wzbogacając pracownię w 
nową pomoc naukową.

Doświadczenie i dorobek twór­
czy Witolda Lubbego wykra­
czają daleko poza mury pracow­
ni fizycznej przy ul. Hipotecz­
nej. Zbierają się tu taj raz w ty­
godniu nauczyciele fizyki ze 
szkół warszawskich I podsto- 
łecznych, by pod kierunkiem ra­
cjonalizatora Lubbego zapoznać 
się z działaniem i przydatnością 
nowych pomocy naukowych. 
Zna nauczyciela Lubbego mło­
dzież szkół dla pracujących l 
bywalcy Młodzieżowego Domu 
Kultury, w którym ostatnio na­
uczyciel demonstrował właści­
wości skroplonego powietrza, 
przygotowując na ten temat 22 
doświadczenia. Wreszcie prze­
mysł szkolny wzoruje się już na 
pomysłach Witolda Lubbego, 
produkując zestawy przyrządów, 
które znajdują coraz szersze za­
stosowanie we wszystkich szkol­
nych pracowniach fizycznych.

Takich nauczycieli, jak Wi­
told Lubbe, mamy znacznie 
więcej. Wkładając całe serce, 
rozum t Inicjatywę w doskona­
lenie swojego warsztatu pracy, 
coraz ściślej wiążą nauczanie 
z zasadą poglądowości. A rezul­
tat ich wysiłków — to podno­
szenie się poziomu i wyników 
nauczania.

J. BOROWSKA
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Trzeba kontynuować dyskusję 
by osiągnąć porozumienie

(f) GENEWA (PAP). 11 
bm. na posiedzeniu plenarnvm 
konferencji genewskiej, poświę­
conym problemowi koreańskie 
mu. minister spraw zagranicz­
nych Chińskiej Republiki Lu­
dowej Czou En tai wygłosił 
przemówienie, w którym stwier­
dził m in.:

— W dniu 5 czerwca prze­
wodniczący delegacji radziec­
kiej W. M. Mototow przed sta 
wił konferencji pięciopunktową 
propozycję. abv nmożhwić osią 
gnięcie wstępnego porozumie­
nia co do podstawowych za-ad 
problemu koreańskiego. Dele 
gacja Chińskiej Republiki Lu­
dowej popiera w całej pełni te 
propozycje ministra Mołotowa. 
Wysuwamy wniosek, aby pię­
ciopunktowa propozycja mini 
sfra W. M. Mołotowa została 
przyjęta przez konferencję jako 
podstawa do dalszej dyskusji

Na tvm samym posiedzeniu 
w dniu 5 czerwca pan RedeH 
Srmth. delegat USA oświad­
czył. że nie zgadza się na pro­
pozycje ministra Motetowa. O 
pomije on przeciwko utworze 
niu komisji ogółnokoreańskkyj 
która bv przygotowała i prze­
prowadziła wolne wybory w 
całej Korei. Oponuje on także 
przeciwko utworzeniu odpo 
więdniej komisji międzynarodo­
wej. mającej za zadanie spra 
wowanie nadzoru nad wolnymi 
wyborami w Korei.

Argumenty wysuwanp przez 
delegata USA na poparcie swe­
go stanowiska nie wytrzymują 
jakiejkolwiek krytyki.

W celu przygotowania i prze 
prowadzenia wolnych wyborów 
w całej Korei oraz w celu ułat 
wierna zbliżenia między pół 
nocną a południową częścią Ko­
rei, konieczne jest utworzenie 
komisji ogólnokoreańskiej, w 
skład której weszliby przedsfa 
wiciele obu stron, tj. Koreań 
skiej Republiki Ludowo Demo 
kratycznei i Republiki Koreań 
skiej. Utworzenie takiej komisji 
jest konieczne dlatego, że wv 
bory ogólnokoreańskie są spra 
wą samego narodu koreańskie 
go i nikt nie może go w tym 
zastąpić. Prawdą jest, że wo-

Przemówienie 
ministra Czou En-laia

hec istnienia napięcia między 
Koreą północną i południową 
wyłonią się trudności w osiąg 
nięciu porozumienia w drodze 
rokowań między Koreańską Re 
mibtiką Ludowo Demokratyczną 
i Republiką Koreańską łednak. 
że w celu doprowadzenia do 
zjednoczenia Korei w drodze 
pokojowej nie wolno unikać 
tych trudności, lecz trzeba je 
przezwyciężyć Delegat USA ti- 
sitował dowieść, że komisja 
ogólnokoreańska będzie niezdol 
na do działania, ponieważ bę 
dzie w niej obowiązywało „pra 
vvo weta" W rzeczywistości de­
legat amerykański sprzeciwia 
się zasadzie jednomyślności 
komisji ogólnokoreańskiej dla­
tego, że chodzi mu o danie klice 
lisynmanowskiej możności na­
rzucania swej woli drugiej stro­
me reprezentowanej w tej ko­
misji.

Minister Czou En-lai stwier­
dził następnie, że prawdziwym 
celem, do którego zmierza dele­
gat USA jest dążenie do utrzy­
mania stanu napięcia między 
Korea północną, a Koreą połu­
dniową oraz uniemożliwienie 
osiągnięcia porozumienia w 
sprawie pokojowego uregulo­
wania problemu koreańskiego.

Aby dopomóc komisji ogólno­
koreańskiej w nadzorowaniu 
wolnych wyborów w całej Ko­
rei — oświadczył dalej Czou 
En łai — delegacja Chińskiej Re 
pubiiki Ludowej zaproponowała 
utworzenie międzynarodowej 
komisji państw neutralnych, 
która by sprawowała ten nad­
zór. Ponieważ wszyscy uczest- 
n:ey konferencji zgodzili się co 
do samej zasady międzynaro­
dowego /nadzoru nad wolnymi 
wyborami ogólnokoreańskimi 
uważamy, że sprawa ta powin­
na być uregulowana w pierw­
szej kolejności. Tymczasem de­
legat USA domaga się, aby 
wolne wybory w całej Korei 
odbyły s ię pod patronatem ONZ 

Zajmując takie stanowisko.

chodzi mu o uregulowanie tej 
kwestii. Podkreślaliśmy wielo­
krotnie, że konferencja nasza 
nie ma nic wspólnego z ONZ 
Organizacja Narodów Zje 
dnoczonych jest jedną ze stron 
wałczących w wojnie koreań­
skiej.

Pragnąc przeciwstawić się 
nadzorowaniu ogólnokoreań- 
skich wolnych wyborów przez 
międzynarodową komisję zło­
żoną z państw neutralnych, 
delegat USA nie cofa się przed 
wypaczaniem faktów i gwałto­
wnymi atakami na Komisję 
Nadzorczą Państw Neutralnych 
w Korei Podkreślałem już 
wielokrotnie, że argumenty de­
legata amerykańskiego nie wv 
trzymają krytyki. Nie można 
negować wkładu i osiągnięć ko- 
reańskiej Komisji Nadzorczej 
Państw Neutralnych w realizo­
waniu układu o rozejmie w 
Korei. Komisja Nadzorcza 
Państw Neutralnych napotkała 
trudności w swej pracy Trudno­
ści te jednak nie bvlv wynikiem 
obecności przedstawicieli Pol­
ski i Czechosłowacji w tej ko­
misji, lecz bvły spowodowane 
tym. że strona amerykańska 
gwałciła układ rozejmowy ł 
wielokrotnie naruszała jedni- 
myślne uchwały Komisji Na­
dzorczej Państw Neutralnych 
Pragnąc zamaskować zatrzyma­
nie przemocą jeńców koreań­
skich i chińskich, strona ame­
rykańska czterokrotnie usiłowa­
ła wykorzystać Komisję Na­
dzorczą Państw Neutralnych do 
przeprowadzenia badań na pod­
stawie fałszywego zarzutu USA 
o rzekomym zatrzymaniu jeń­
ców wojennych przez stronę ko­
reańsko - chińską. Odrzucenie 
tego żądania strony amerykań- 
skjej przez przedstawicieli Pol­
ski i Czechosłowacji w Komi­
sji Nadzorczej Państw Neutral­
nych było słuszne i konieczne 
dla utrzymania w mocy układu 
rozej-mowego w Korei.

Minister Czou En-lai powołał

nomyślnie przez przedstawicieli 
Polski, Czechosłowacji, Szwe­
cji i Szwajcarii w Komisji 
Nadzorczej Państw Neutral­
nych, które wykazały bezpod­
stawność twierdzenia, że dzia­
łalność komisji nadzorczej w 
Korei była sparaliżowana wsku­
tek udziału w niej przedstawi­
cieli Polski i Czechosłowacji.

Fałszywe twierdzenie dele­
gata USA — stwierdził na­
stępnie Czou En-lai — nie mo­
że oznaczać nic innego niż to, 
że nie tylko pragnie on 
przeszkodzić konferencji ge­
newskiej w osiągnięciu poro­
zumienia w sprawie międzyna­
rodowej kontroli wolnych wy­
borów w Korei, lecz usiłuje 
również wynaleźć pretekst do 
rozwiązania Komisji Nadzor­
czej Państw Neutralnych w 
Korei, by uzyskać w ten spo­
sób więcej swobody w uzbraja­
niu armii Li Syn-mana, by pod 
ważyć rozejm w Korei i zagro­
zić pokojowi w Korei oraz bez­
pieczeństwu Chin.

delegat USA wykazuje, że nie1 się na dokumenty podpisane jed

P r z em ó w ie n ie  m in i s t r a  N a

W naszej dyskusji w spra­
wie pokojowego uregulowa­
nia kwestii koreańskiej osią­
gnęliśmy zbieżność poglądów 
lub prawie zbieżność poglądów 
w niemałej ilości spraw. Nie 
ma żadnego powodu, dla któ­
rego mielibyśmy na tym po­
przestać. Nie ma też żadnego 
powodu, dla którego nie mie­
libyśmy kontynuować naszej 
dyskusji na podstawie propozy­
cji ministra Mołotowa, by zna­
leźć porozumienie. Delegat 
USA powiedział na posiedze­
niu 5 czerwca, że jeśli chodzi 
o jego delegację, to jest ona go­
towa oddać sporne momenty 
pod sąd światowej opinii pu­
blicznej. Nie wiemy, co miał na 
myśli. Jeśli miał na myśli po 
stąpić tak, by zadośćuczynić 
krzykom kliki lisynmanowskiej 
w sprawie opuszczenia konfe­
rencji genewskiej i sądził, że 
nie ma potrzeby przedłużania 
naszej konferencji, to nie może 
my się z nim zgodzić. Jesteśmy 
przekonani, iż światowa opinia 
publiczna również na to nie 

pozwoli.

Kiiominlangowcy 
pozbawieni prawa głosu 

w Międzynarodowej 
Organizacji Pracy

(f) GENEWA (PAP). Na po­
siedzeniu komisji finansowej 
•JCXXVII konferencji Międzyna­
rodowej Organizacji Pracy 10 
bm. pozbawiono klikę kuomin- 
tangowską prawa decydującego 
głosu na konferencji w związku 
z tym, że od przeszło 2 lat nie 
uisz.eza ona składek członkow­
skich,

O postanowieniu tym — prze­
ciwko któremu wypowiedział się 
m. in. delegat USA — zadecy­
dowały głosy przedstawicieli 
ZSRR. Ukraińskiej SRR. Biało­
ruskiej SRR, Polski, Czechosło­
wacji, Anglii. Danii. Indii. In­
donezji, Holandii, Norwegii i 
Szwecji.

Otwarcie X  Zjazdu Komunistycznej 
Partii Czechosłowacji

Utworzenie Komitetu 
lila przedrowadzenia 
referendum ludowego 

w m n
(f) BERLIN (PAP). Jak poda­

je urząd prasowy przy premie­
rze NRD. Rada Ministrów NRD 
na propozycję Rady Narodowej 
Frontu Narodowego Niemiec De- 
mokratycznych powołała 10 bm 
komitet dla przeprowadzenia re­
ferendum ludowego w sprawie 
..armii europejskiej“ z mini­
strem spraw wewnętrznych dr. 
WiLly Stophem na czele.

(f) PRAGA (PAP). II bm
rozfioczął się w Pradze X Zjazd 
Komunistycznej Partii Czecho­
słowacji. Salę zapełnili dele­
gaci i goście z wszystkich oh 
wodów kraju oraz przedstawi­
ciele bratnich partit komuni­
stycznych i robotniczych.

Polską Zjednoczoną Partię 
Robotniczą reprezentuje dele­
gacja w składzie: członek Biu­
ra Politycznego KC PZPR E 
Ochab, członek KC PZPR W 
Jarosiński i I sekretarz KW 
PZPR we Wrocławiu J. Ko- 
warz.

Długotrwałymi oklaskami wi. 
tają zebrani członków Prezy 
dium KPCz oraz członków de­
legacji zagranicznych. Serdecz­
ną owację zgotowali delegaci 
przedstawicielom KPZR z N. S. 
Chruszezowem na czele.

uczcili pamięć Józefa Stalina f 
Klementa Gottwalda.

A. Zapotocky w imieniu Ko­
mitetu Centralnego ogłasza X 
Zjazd KPCz za otwarty. Wszy­
scy delegaci powstają z miejsc 
i śpiewają „Międzynarodów­
kę".

Następnie Zjazd, po wyborze 
gości. Serdeczne pozdrowienia j P ^ dium’ uchwala Porządek

Zjazd zagaja A. Zapotocky, 
witając delegatów na Zjazd i

przekazuje mówca delegatom 
33 bratnich partii komunistycz­
nych i robotniczych, którzy 
przybyli na Zjazd.

Zebrani powstaniem z miejsc

Referat sprawozdawczy Ko­
mitetu Centralnego Komuni­
stycznej Partii Czechosłowacji 
wygłosił pierwszy sekretarz 
KC KPCz A. Novotny.

Narody Indocta popieraj propozycje delegacji wietnamskiej 
na konferenc i genewskiej

m Ira
(f) GENEWA (PAP). Na 

piątkowyrń posiedzeniu plenar­
nym konferencji genewskiej, 
poświęconym kwestii koreań 
skiej, zabrał głos minister 
spraw zagranicznych Koreań 
skiej Republiki Ludowo-Demo 
kratycznej Nam Ir, który 
oświadczy! m. in.:

Aczkolwiek daty się zauwa­
żyć różnice zdań w toku dy­
skusji nad naszymi projjozycja- 
mi, to jednak niektórzy uczest­
nicy konferencji oświadczali, że 
można znaleźć drogę do osiąg­
nięcia porozumienia w pewnych 
zagadnieniach dotyczących za 
sad pokojowego uregulowania 
kwestii koreańskiej. Podziela 
mv ten punkt widzenia i uwa­
żamy, że uchwalenie wstępnych 
rezolucji w sprawie ogólnych 
zagadnień dotyczących zasad 
pokojowego uregulowania kwe­
stii koreańskiej mogłoby w po 
ważnym stopniu ułatwić zada 
nie naszej konferencji i pozwo

dzieckiej Mołotowa, iż pożyte­
czne będzie uehwalente wstęp­
nych rezolucji w sprawie ogól­
nych zagadnień dotyczących 
zasad pokojowego uregulowa­
nia kwestii koreańskiej.

Sądzimy, że jeśli się pragnie 
zjednoczyć Koreę w drodze po 
Łojowej na zasadach demokra­
tycznych i jeśli się rozumie, że 
w celu zjednoczenia kraju sami 
Koreańczycy powinni przepro­
wadzić wybory ogólnokoreań- 
skie, to nie ma żadnej przy­
czyny sprzeciwiać się utworze­
niu komisji ogólnokoreańskiej, 
która przygotuje i przeprowadzi 
te wybory.

Uczestnicy konferencji ge 
newskiej uznali, że wycofanie 
obcych wojsk z Korei stanowi 
jedno z najdonioślejszych posu­
nięć prowadzących do pnkojo 
wego uregulowania kwestii ko 
reańskiej. Aby położyć kres 
obcej interwencji przez przy­
wrócenie pokoju w Korei i prze

iiiony nam znalezć możliwość j prowadzenie ogółnokoreańskich ¡ n

rytorium całej Korei. Biorąc 
pod uwagę wypowiedzi niektó 
rvcb delegatów oświadczyliśmy 
tutaj, że termin ostateczny wy 
cofania obcych sil Zbrojnych 
mógłby zostać ustalony oraz, 
że w zasadzie nie sprzeciwiamy 
się stopniowemu wycofywaniu 
obcych wojsk pod warunkiem, 
że będzie przy tym przestrzega­
na zasada proporcjonalności.

Zgodziliśmy się z propozycją 
wysuniętą przez ministra Czou 
EnTaia w sprawie powołania w 
celu nadzorowania wyborów w 
Korei międzynarodowej komisji 
złożonej z przedstawicieli 
jsaństw neutralnych, które nie 
brały udziału w wojnie koreań 
skiej.

Uwzględniliśmy przy tym u- 
wagi pewnych delegatów, któ 
rzv również uznali konieczność 
utworzenia komisji międzyna­
rodowej do nadzorowania wv 
borów ogółnokoreańskich. Tak 
więc. można stwierdzić, że ist-

BEZ KOMENTARZY
łekim Wschodzie wzięły na sie- ,aIł dcmos, wychodzacy w 
bie odpowiednie zobowiązania wj zach Niemczech dziennik „So-

Z ako ń czen ie  
M ięd zyn aro d o w e j 

Konferencji p racow ników  
przem ysłu skó rzanego
11 bm. zakończyły się w War­

szawie obrady II Międzynarodo­
wej Konferencji Pracowników 
Przemysłu Skórzanego, Obuw­
niczego, Futrzarskiego t Wyro­
bów Skórzanych. W ostatnim 
dniu obrad uczestnicy Konfe­
rencji, którzy reprezentowa­
li półtora miliona robot­
ników z 24 krajów, przyjęli 
szereg uchwał, a m. in. uchwałę 
w sprawie referatu zasadnicze­
go o działalności Międzynarodo­
wego Zrzeszenia, rezolucję w 
sprawie zakazu broni atomowe! 
oraz apel do robotników prze­
mysłu skórzanego na całym 
świecie. Dokonano także wybo­
ru nowych władz Międzynaro­
dowego Zrzeszenia. Przewodni­
czącym Zrzeszenia wybrano po­
nownie Fernand Maurice (Fran­
cja). (PAP)

(f) PEKIN (PAP). J a s  podaje 
Wietnamska Agencja Prasowa, 
ostatnio odbyła się wspólna se­
sja Komitetu Narodowego Zje­
dnoczonego Frontu Wietnamu i 
Biura Wietnamskiego Komitetu 
Obrony Pokoju. W obradach se­
sji wzięli udział członkowie Ko­
mitetu Narodowego Zjednoczo­
nego Frontu Wietnamu. Wiet­
namskiego Komitetu Obrony 
Pokoju, przedstawiciele różnych 
organizacji społecznych, partii 
politycznych, instytucji państwo­
wych oraz delegaci Komite­
tu Narodowego Zjednoczonego 
Frontu Wietnamu w Hanoi.

Uchwalona na sesji rezolucja 
podkreślając sukcesy osiągnięte 
przez W ietnamską Armię Ludo­
wą w wyniku niedawnej ofen­
sywy, stwierdza m. in., że w 
chwili obecnej imperialiści a- 
mervkańscy ingerujący coraz 
jawniej w wojnę indochińską 
stanowią główną przeszkodę na 
drodze cło przywrócenia pokoju 
w Indochinach.

Propozycje delegacji W ietnam­
skiej Republiki Demokratycznej

REZOLUCJA KOMITETU 
NARODOWEGO 

ZJEDNOCZONEGO 
FRONTU WIETNAMU

na konferencję genewską — gło­
si rezolucja — cieszą się szero­
kim poparciem narodów Indo- 
chin.

Po zapoznaniu się z wymie­
nionymi faktami sesja powzięła 
następującą uchwałę:

1) Poprzeć w całej pełni sta­
nowisko oraz rozsądne, konkret­
ne i praktyczne propozycje zgło­
szone przez Wietnamską Repu­
blikę Demokratyczną na konfe­
rencji genewskiej.

2) Stanowczo protestować 
przeciwko planom interwentów 
am erykańskich i kolonizatorów 
francuskich, zmierzającym do 
przedłużenia i rozszerzenia woj­
ny w Indochinach.

3) Wezwać całą ludność za­
równo w strefach wyzwolonych 
jak i w rejonach okupowanych 
przez wroga do wzmożenia czu j-

ności wobec knowań interwen­
tów amerykańskich i francus­
kich podżegaczy wojennych; we­
zwać ludność do jeszcze ściślej­
szego zespolenia swych szere­
gów.

4) Wezwać cały naród, aby 
zacieśniał więź. z narodami 
Khmeru, Patet Lao i z narodem 
francuskim.

5) Wyrazić gorące podzięko­
wanie delegacjom ZSRR i Chiń­
skiej Republiki Ludowej, które 
popierają stanowisko i propozy­
cje delegacji W ietnamskiej Re­
publiki Demokratycznej na kon­
ferencji genewskiej: wyrazić u- 
znanie narodowi francuskiemu 
i miłującym pokój narodom ca­
łego świata za solidarność W 
walce przeciwko imperialistycz­
nym podżegaczom wojennym.

6) Wyrazić zaufanie dla da­
lekowzrocznej oolityki prezy­
denta Ho Szi Mina i rządu Wiet­
namskiej Republiki Demokraty­
cznej kierujących patriotyczną 
walką całego narodu o nieza­
wisły. zjednoczony i dem okra­
tyczny Wietnam.

Zdem askowane brednie

sprawie zagwarantowania po­
kojowego rozwoju Korei, jeśli 
riie brać pod uwagę sprzęci 
wów przedstawiciela Korei po­
łudniowej i popierającego go 
przedstawiciela USA, którzy 
przeciwstawiają się każdej pro­
pozycji zmierzającej do pokojo­
wego uregulowania kwestii ko­
reańskiej.

Większość uczestników kon­
ferencji genewskiej uznała ko­
nieczność stworzenia warun­
ków, które by wyeliminowały 
możliwość wznowienia działań 
wojennych i zagwarantowały 
pokojóWy rozwój Korei

zlałistische Volksllmme" 30 
proc. zamieszkujących Del- 
menhorsl dzieci w wieku 
szkolnym nie uczęszcza do 
szkól, ponieważ są z powodu 
niedożywienia zbyi słabe. 47 
proc. dzieci w okręgu Dilłen- 
burq x powodu niedożywienia 
waży poniżej normy. Tylko 
45 proc. dzieci z Kilonii regu­
larnie pija mieko a  20 proc. 
tamtejszych dzieci odżywia 
się wylgcznie kartoflami i 
Chlebem z m argaryną.

Obliczenia związku zawo­
dowego elektrotechników OSA 
wykazuję, że stosowanie niż-

(f) GENEWA (PAP). Po 
czwartkowym posiedzeniu kon­
ferencji genewskiej odbyła się 
konferencja prasowa w siedzibie 
delegacji ZSRR. Na konferen­
cji tej przedstawicielowi dele­
gacji radzieckiej L. F. Iljiczo- 
wowi jeden z dziennikarzy za­
dał następujące pytanie:

— W jednym z dzienników a- 
merykańskich ukazała się wia­
domość o jakimś układzie ra- 
dziecko-chińskim, podpisanym 
rzekomo w Moskwie 12 kwiet­
nia 1950 r. Co może pan powie­
dzieć na ten temat?

Odpowiedź L. F. Iljiczowa by­
ła następująca:

— Owszem, jestem poinfor­
mowany o tej wiadomości. Zo­
stała ona zamieszczona w nale­
żącym do amerykańskiego kon-

joernu Hearsta dzienniku „New 
York Journal - American“ 9

czerwca. Powołując się na źró- [ doniesieniem dziennika „New 
dla — nacjonalistów chińskich i York Journal-A m erican“, należy
wywiad angielski — dziennik ten 
twierdzi, jakoby przedstawiciele 
ZSRR i Chińskiej Republiki Lu­
dowej podpisali 12 kwietnia 
1950 r. w Moskwie pewne poro­
zumienie. ..Dokument ten — pi­
sze dziennik — nawołuje 
Związek Radziecki do dostarcze­
nia czerwonej republice chiń­
skiej kierownictwa wojskowego, 
ekonomicznego i ideologicznego 
w dziele jej rozwoju i rozszerze­
nia jej terytorium  na całą 
Azję“. Następnie „porozumie­
nie“ głosi rzekomo, że „w 
związku z brakiem rezerw — 
ludność Chińskiej Republiki Lu­
dowej należy zmniejszyć o 100 
milionów osób, w przeciwnym 
bowiem razie nie będzie mogła 
ona istnieć".

W związku ze wspomnianym

stwierdzić:
Po pierwsze — całe donie­

sienie tego dziennika jest od 
początku do końca kłamstwem, 
obliczonym na łatwowierność 
czytelników;

Po drugie — żadnego poro­
zumienia, o którym pisze ten 
dziennik, nie ma i nie było.

Trzeba nie mieć wcale poczu­
cia rzeczywistości, aby sądzić, 
że człowiek o - zdrowych zmy­
słach uwierzy w tego rodzaju 
brednie. Widocznie autorzy ko­
lejnego fałszerstwa niezbyt sza­
nują swych czytelników, skoro 
liczą na to, że znajdą się wśród 
nich ludzie zdolni uwierzyć w 
tegc rodzaju oszczerstwo, któ­
re rozpowszechniane jest umyśl­
nie w okresie trw ania konferen­
cji genewskiej.

S p o łe c z e ń s tw o  a n g ie ls k ie  p ro te s tu je  p rz e c iw k o  u z i j r a ja i i i i  N i e «
(f) LONDYN (PAP). W a-l k a 

mas pracujących Anglii prze­
ciwko układom z Paryża i
Bonn, przeciwko remilitaryzacji 
Niemiec zachodnich zatacza co- 

-raz szersze kręgi.
Kongres związku spółdziel­

ców, liczącego 11 milionów 
członków, oraz doroczna kon

przemysłu drzewnego, zrzesza­
jącego sto kilkadziesiąt tysięcy 
członków, uchwaliły 10 hm 
w Londynie rezolucje wypo­
wiadające się przeciwko remi 
litaryzacji Niemiec,

Zgłaszając rezolucję na kon­
gresie związku spółdzielców 
delegat Machin z m. Blackpool

A zatem istnieją wszelkie j szych stawek za pracę kobiet
podstawy ku temu, hy konfe­
rencja uchwaliła wstępne rezo­
lucje w sprawie ogólnych za 
garlnień dotyczących zasad po 
kojowego uregulowania kwestii 
koreańskiej. Dlatego też dele 
gacja nasza popiera projekt re

osirigmętia porozumienia w j  wyborów w celu utworzenia 
tych sprawach, co do których ; lednotitego rządu ogółnnkore- 
tstnieją różnice zdań wśród ( ańskiego, abv przeprowadzić te 
uczestmków konferencji. : wvbnrv w rzeczywiście w o ln y m

Całkowicie roait

sad.
Dotychczas nikt na nasze1 

konferencji nie wypowiedział 
.. , sie przeciwko temu, hy pań.

i j . ' ,C P !®‘a° j* rnv z | warunkach, muszą być wycofa j siwa najhardziej za interesów a 
pog ą em szefa delegacji ra- 1 ne wszystkip obce wojska z łe-i ne w utrzymaniu pokoju na Da

i nieie porozumienie co do za zolucji zgłoszony przez delega
cję radziecką dnia 5 czerwca w 
przekonaniu, że uchwalenie te­
go projektu ułatwi konferencji 
wykonanie ciążącego ria niej za­
dania pokojowego uregulowa­
nia kwestii koreańskiej.

W  G E N E W I E

Posiedzenie w sprawie Korei

przynosi am erykańskim mo­
nopolom 5 5 miliardów dola­
rów dodatkowego zysku rocz­
nie.

Po i7 latach służby w Fun- 
! dacjt Oftolmologicznej Roth- 

scbilda w Paryżu 63-letni szo­
fer — ogiodnik Biaconniar 
zosta) zwolniony z procy. Po­
został bez rodziny, bez pie­
niędzy bez emerytury, bez 
mieszkania — ponieważ 
otrzyma! nakaz opuszczenia 
maleńkiego pokoiku, który 
zajmował. Personel Fundacji 
powołując sie na wierno, su­
mienną służbę Braconniera 
zwrócił się do dyrekcji z 
prośbą, aby pozostawiła go

ferencja związku robotników stwierdził m in.: „Jeśli dopu-

ścj się do uzbrojenia Niemiec, 
to generałowie niemieccy znaj­
dą sposoby, aby uj'ąć w swe 
ręce kontrolę nad niemieckimi 
siłami zbrojnymi, bez względu 
na to, czy będą one wchodziły 
w skład „armii europejskiej“, 
czy też nie... Hitlerowcy chcą 
się uzbroić, ponieważ dążą do 
odwetu“.

Wiadomości sportowe

(f) GENEWA (PAP). 11 bm. od-| wi koreańskiemu i bronił „au- 
bvło się pod przewodnictwem : torytetu ONZ“, 
m im stra, 5pra\v Zagranicznych! Omawiając sprawę przepro- 
7 S R R  VV IM. M oło to w a  kol- »ne i wadzenia wyborów oeótnokore- 
płenarne posiedzenie 19 dele- j ańskich, mówca połączył to ze 
gacj' uczestniczących w dw ku- j  sprawa działalności Komisji 
sń nad sprawą Korei Na on- i Nadzorczej Państw Neutralnych
siedzeniu tym przemawiali: mi­
nister Czou En-lai. delegat Ka 
nadv Ronning, delegat Nowel 
Zelandii Melntosh, minister 
Nam Ir, minister Eden, deł-gat 
S\ iamu Wan, belgijski minister 
spraw zagranicznych Spaak. mi­
nister Bidault.

Wszyscy mówcy nawiązywali 
do wniesionych 5 bm. przez de­
legacie radziecką propozycji 
podkreślających, że cc do pew­
nych kwestii zunązanych z cro- 
blemem koreańskim konferen­
cja mogłaby już obecnie po­
wziąć uzgodnioną uchwałę. o-d- 
czas gdy inne zagadnienia, co 
CM których ujawniły s ię  roz­
bieżności, należałoby rozpatry­
wać dodatkowo.

Gdy jednak przedstawiciele 
Chin Ludowych t K<'rei Ludo-' 
wej wzywali uczestn ków k< n- 
ferencji do przyjęcia propozycji 
ZSRR jako wskazują, ych słusz­
ną drogę do rozwiązania kwe­
stii koreańskiej, to inni m ó w cy  
uchvlall się od jasnej, bezpo­
średniej odpowiedzi na propo­
zycje zgłoszone przez ministra 
Mołotowa, kładąc zamiast tego

w Korei, powtarzając oklenane 
oszczerstwa przeciwko przed­
stawicielom Polski i Czechosło­
wacji w tej komisji. Delegat 
Kanady wymienił szereg zagad­
nień natury  technicznej, któ­
rych wyjaśnienie uważa za ko­
nieczne przed rozstrzygnięciem 
najbardziej podstawowych kwe­
stii.

W podobnym duchu utrzym a­
ne było przemówienie delegata 
Nowej Zelandii Mclntosha, któ­
ry również starał się prze­
konać konferencię, że rozumie 
potrzebę powzięcia uzgodnione) 
uchwały w sprawach zasadni­
czych, co do których już osią­
gnięto porozumienie, wysuwał 
lednakże rozmaite zastrzeżenia. 
Delegat Nowej Zelandii prote­
stował przeciwko temu. bv u- 
iworzenie komisji ogólnokoreań­
skiej opierano na zasadach za­
stosowanych przy tworzeniu 
Komisji Nadzorczej Państw 
Neutralnych w Korei.

borami ogńlnokoreańskimi powi­
nien się odbywać — zdaniem 
Edena — pod auspicjami ONZ 
Eden krytykował dalej propo­
zycje wycofania obcych wojsk 
z Korei przed wyborami, tw ier­
dząc, że Korea pozostałaby 
wówczas „bezbronna“ Za spra­
wy podstawowe, co do którvch 
— jak stwierdza Eden — istme- 
ją wciąż jeszcze rozbieżności, 
delegacja brytyjska uważa spra­
wę „autorytetu ONZ“ oraz spra­
wę „wolnych wyborów" pod 
auspicjami tejże ONZ.

Dalej przemawiali delegaci 
Syjamu, Belgii i Francji, zaj­
mując podobne stanowisko jak 
przedstawiciele Kanady. Nowej 
Zelandii i W, Brytanii. Również 
oni uchylili sie od z,ajęcia rze­
czowego stanowiska wohec pro­
pozycji m inistra Mołotowa.

Na zakończenie minister M o 
łotow jako przewodniczący za­
komunikował. że delegaci! któ­
rzy przewodniczą na posiedze­
niach poświęconych kwestii ko­
reańskiej. uzgodnią miedzy sobą 
tryb dalszych prac konferencji 
w tej sprawie

*
(f) GENEWA (PAP) 10 hm 

minister Mototow pódejmowa

Radzieccy 
rekordziści świata 

startować będą w Warszawie
Wśród około 70-osobowej grupy 

lekkoatletów  radzieckich , którzy 
przybędą na m iędzynarodow e zawo­
dy do Warpz a wy w dniach 19 : 20 
bm. zobaczym y wiele św iatow ei 
nawy zaw odników  i zaw odniczek 
O rganizatorzy  im prezy otrzym ali 
iuż m. in. zapow iedź s ta rtu  cz te­
rech rekordzistek  św ia ta: Zybiny 
(pchnięcie kulą), O tk ilen k o  (bieg 
na 800 m). K oniajew ei (oszczep), i 
Czudiny (skok wzwyż) wiccm i- 
s trzyn i olimpiiskie.1 w biegu na 80 
m. ppł — Gojubiczne.j i doskona­
łej śp rin te rk i — K ałasznikow ei 

W konku ren c jach  m ęskich w ystą- 
| pią m ln rekordzista  św iata w bie

na posadzie ogrodnika i nie i g u na 400 m. ppł L itu je  w. czo-
pozbaw iała starca dachu nad 
głowq. Ale dyrekcja nie 
chciała o niczym słyszeć. 
Braconnier powiesił się na 
klamce.

łowy tyczkarz Europy -  D enisten- 
ko, rekordzista  ZSRR i jeden z n a j­
lepszych oszczepników  św iata — 
K uznieeow  (rzucający  regu larn  e w 
gran icach  75—76 m), rekordzista
ZSRR w kuli — G rigałka. Wśród 
biegaczy zobaczym y na sta rc ie  do­
skonałych d ługodystansow ców  K u­

ca i Anufriewa oraz ich młodszych wia. W II elim inacji W łochy póko- 
Kolegow B asałajew a i Iw anow a, nały Jugosław ie 9:0. W ęgry — Au- 
Na bieżni warszawskiej w ystąpią s tral ie  9:2 i FrnnM» — Nipmr. . . .... e.l w ystąpią s tra lię  9:2 i F rancja
również rekordziści ZSRR: Sucha- 12:4 
"lew (snnn tv ). R idańczyk (110 m
Ppł.) i Ignatiew  (400 m).

N iem cy zach.

Mistrzostwa Europy 
w  koszykówce kobiet

W pierw szym  półfinale obrońca 
ty tu łu  — F ran c ja—w ygrała z Belgią
12:4, a Włochy pokonały W ęgry 13:3. 
W drug iej rundzie  półfinałów* Bel­
gia w alczy z W łochami, a W ęgry z 
F rancją . Zw ycięzcy tych spo tkań  

xxr „ i zm ierzą sie w finale.W dalszym  ciągu rozgryw ek fi- i 
nałow ych o m istrzostw o Europy w i o : «  *i /ii*
koszyków ce kobiet nie pokonana' do- * i c r w s z a  p o r a ż k a  Ś l i w y  
ijjli d iużyna ZSRR w ygrała  z Jugc- | MARIAŃSKIE ŁAŹNIE (teł. w!.), 
sławią 81:32 (47:18). B utgaria iw y - j Na m iędzynarodow ym  tu rn ie ju  sza- 
Ciezyła W ęgry ?(.:4S (2o:19>, a CSR chow ym  Śliwa dozna! w X rundzie 

F r., n ?ł« , i p ierw szej porażki -  w ostrej p a r-
. . .  spo tkan iach  o m iejsca od 7 db tri z przodow nikiem  tu rn ie ju  — a r ­

io Wiochy w ygrały  z A ustrią  73:24 
(21:11).

Szermiercze 
mistrzostwa świata

LUKSEMBURG. Na szerm ierczych 
m istrzostw ach św iata w L uksem ­
burgu zakończono e lim inacje  tu r ­
n ieju  drużynow ego we florecie m ę­
skim. z  siedm iu zespołów odpadły 
A ustralia, N iem cy zach. i Jugosła-

cym istrzem  w ęgierskim  Szabo. O- 
iafson (Islandia) pokonał Fiii-pa 
(CSR), Solin (Finlandia) — P a tm ar- 
sona (Islandia) i B asyoune (Egipt) 
— Hodżę (Albania). Remisem za­
kończyła się partia  B alanel (R um u­
nia) — S a jta r  (CSR).

W tabeli prow adzi Szabo — 8,5 
pk t. przed  Pachm anem  (CSR) — 
7,5 pk t. (1), O lafsonem  — 7,5 pkt. 
i Ś liw ą — 6,5 pkt.

Od wschodu słońca do 
zmroku za 5 dolarów tygod- i 
mowo pracuje 18 młodych i 
chłopców murzyńskich (w w ie­
ku 15 lat) w Holly w stanie j 
Michigan (USA). Chłopcy ci j

( d )

Fakty i wnioski

obiadem Krfsżnę Menoría, s ta - ! m ie s z k a ją  w nam iotach i nie
tego przedstawiciela Indii w | 
ONZ.

(f) GENEWA (PAP). II bm.j 
stały przedstawiciel Indii w 
ONZ Kriszna Menon odbył | 
3 godzinną rozmowę z szefem j 
delegacji Wietnamskiej Repu- | 
bliki Demokratycznej na i<on 
ferencję genewską, wicepre­
mierem Fam Wan Dongiem.

OŚWIADCZENIE PRZEDSTAWICIELA 
DELEGACJI WIETNAMSKIEJ

otrzymują w ogóle cieplej | ment włoski uchwalił antyde- 
sirawy. Pochodzą oni z połud- j  mokratyczną ordynację wybor­
n ie skąd  przywieźli ich spe- i czą. Ordynacja ta miała zape- 
cjalnle w tym celu wysłani ! wiiić blokowi partii, który u/y- 
naganiacze. Niektórzy zostali J ska ponad 50 proc. głosów t/w  
po prostu porwani spaceru 
jąc po szosie.

Pogrzeb chadeckiej ordynacji
Reakcyjna ordynacja, po k tó - (zadowolenie jest tak powszech- 

rej kierownictwo partii chadec- j  ne, iż odbiło się na stanowisku 
kiej tak wiele się spodziewało, i niektórych działaczy chadec-

Przeszlo rok temu, pod naci­
skiem reakcyjnych kól parła

. - ----- ----------- „ — działaczy chadec-
me przyniosła rezultatów, kich, jak sekretarza (hadeekieh 
, prost Przeciwnie. Wybory po- j  związków zawodowych, czy by- 
kazały znaczny wzrost si! de- | lego przewodniczącego młodzie- 

. . . .  , mokratycznych. Jednocześnie żowej organizacji chadeckieI.
j premię większościową w po-ta- zas ujawniły poważny spadek którzy zażądali zmian w polity- 
ci dodatkowych mandatów p o -, wpływów bloku chadeckiego, ce kierownictwa.

7. kolej przemawiał minister j nie

(f) GENEWA (PAP). Przed­
stawiciel delegacji Wietnam­
skiej Republiki Demokratycznej 
Hoang Van Hoan złożył na 
konferencji prasowej w Genewie 
! I bm. następujące oświadcze-

Naro Ir (przemówienie zamiesz­
czamy wyżej).

Minister Eden, oświadczył na
nacisk bądź na zagadnienia nie wstepie że żgadza się eałkowi-
mające związku z tymi propo­
zycjami. bądź też na różne kwe­
s ta  naturv teebnieżnej.

me z tym wszystkim, co powie­
dzieli przedstawiciele K ana­
dy i Nowej Zelandii. Eden

Stanowisko delegacji Chin- poświęcił wielką część swe-
skiej Republiki Ludowej przed­
stawił m inister Czou En-lai 
(Przemówienie zamieszczamy 
wyżej).

Delegat Kanady Ronning u- 
sprawiedliwiał m. tn. udział 
wojsk kanadyjskich w agresy­
w nej wojnie przeciwko narodo-

go oświadczenia wywodom na 
lemat roli ONZ. Oznaimił on. że 
delegacja brytyjska przeciwsta­
wia się oskarżeniu, iż ONZ stra­
ciła autorytet moralny i kwali­
fikacje do uregulowania kwes»ii 
koreańskiej, skoro firmowała a-

„Przedstawiciele prasy zapy­
tali mnie, co sądzę o otrzyma 
nej z Paryża wiadomości, jako­
by zostało osiągnięle porozu­
mienie między rządem Wiet­

namskiej Republiki Demokra. 
tycznej i delegacją francuską 
na mocy którego miasta Sai- 
gon, Hanoi i Haifong mają 
być włączone do stref przegru­
powania, wyznaczonych dla 
wojsk francuskiego korpusu 
eks|)edvcyjnego.

Jestem oficjalnie upoważnio­
ny do zdementowania tej wia­
domości jako pozbawionej 
wszelkich podstaw".

SPOTKANIE PRZEDSTAWICIELI 
WOJSKOWYCH FRANCJI I WIETNAMU

(f) GENEWA (PAP). -  
W kuluarach Domu Prasy w 
Genewie podają, że 10 hm. 
przedstawiciele wojskowi Fran­
cji i Wietnamu wymienili ma-

gresję w Korei. Nadzór nad wy- py z proponowanymi przez

nich strefami przegrupowania 
wojsk po zawieszeniu działań 
wojennych.

Po rozpatrzeniu tych propo­
zycji obie strony mają spotkać 
się ponownie 12 bm.

(Z „New York Daily Worker"). j selskich. Chadecja wraz ze swy-
_,  i mi sojusznikami liczyła, że to

właśnie ona otrzyma tę premię, 
co jednocześnie przyczyni się do 
znacznego osłabienia w parla­
mencie sił demokratycznych.

I oto w ostatni czwartek par­
lam ent włoski uchylił tę ordy­
nację. Za wnioskiem o jej znie­
sienie, zaproponowanym przez 
sekretarza generalnego partii 
socjalistycznej, Piętro Nenniego, 
głosowali obok komunistów i in­
nych demokratów deputowani

/  c o # e g o  
l i r o / u

150 TO N  Ż E L A Z A  I S TA L I  
Z JE D N E J  ROZBIÓRKI

Przy i rozbiórce dawnego gm a­
chu bankowego w Gdańsku, całko 
wicie zniszczonego w czasie woi 
ny, wydobyto 65 ton złomu 
dla hut oraz  85 ton stali i żela 
za użytkowego.

NOW E P LA C Ó W K I LECZNICZE
Poznańska Spółdzielnia Lekar 

sko Dentystyczna uruchom iła w 
Skalmierzycach, pow. Ostrów 
pierwszy w woj. poznańskim stały 
gminny punkt dentystyczny. Miesz 
kańcy wsi wielkopolskie! otrzv 
mali 2 nowe punkty apteczne w 
grom adach Zbiersk, pow. Kalisz i 
Wielowieś, pow. Ostrów. Obecnie 
w woj. poznańskim czynnych ¡es: 
już 80 wiejskich punktów aptecz 
nych.

1500-LETNIE DRZEWO
1500 letni cis rośnie w pięknym 

4-hektarowym parku  Domu Dziec 
ka w Wyd rznie. pow. Grudziądz 
Sędziwe drzewo zajm uje kilkanaś 
cle metrów kwadratowych po 
wierzchni. S taruszka otacza g ro ­
m adka pięciu ..wnuków” — cisów 
z których każdy liczy sobie 600 
laL

który nie otrzymał większości a 
tym samym nic mógł zdyskon­
tować opracowanej przez siebie 
i dła siebie ordynacji.

Poza tym, antydemokratyczna 
ordynacja przyniosła poważne 
straty w wyborach mniejszym 
partiom burżuazyjnym, na ko­
rzyść chadecji. To spowodowa­
ło kłótnie wewnątrz bloku rzą­
dowego, a w następstwie jego 
osłabienie.

Ale wyniki głosowania w par-
partii burżuazyjnych — w tym | lamencie włoskim m ają jeszcze 
— większość deputowanych cha- inną wymowę. Świadczą one o
deckich.

Żeby zdać sobie sprawę ze 
znaczenia tego wydarzenia, 
trzeba przypomnieć, że ostatnia 
ordynacja została przeforsowa­
na przez chadecję i jej sojusz­
ników, że kilkanaście miesięcy 
temu wokół tej ordynacji toczy­
ła się zacięta batalia polityczna, 
że rząd rzucił na szalę tej ordy­
nacji cały swój autorytet poli­
tyczny.

Dziś okazało się to zupełnie 
daremne. Ordynacja poszła na 
śmietnik. Dlaczego tak się sta­
ło?

nastrojach panujących w społc-

Głosowanie nad ordynacją 
wyrażało równocześnie niezado­
wolenie z polityki zagranicznej 
chadecji, polityki podporządko­
wywania Włoch agresywnej dy­
plomacji USA, prób przeforso­
wania układu o „armii europej­
skiej“, wrogości wobec Związku 
Radzieckiego i innych krajów 
obozu pokoju. Niezadowolenie, 
to ogarnęło już we Włoszech 
poważne kola burżuazyjne, m. in . 
także część partii chrześcijań­
sko - demokratycznej.

Głosowanie nad ordynacją 
wyborczą by to czymś w rodzaju

cz.enstwie włoskim, wywołanych wotum nieufności wobec polityki 
ogolną polityką rządu. Dowodzą : chadecji. Fakt, że za ordynacją 
zaś przede wszystkim pogłębię- głosowało tylko 75 deputowa­
nia się kryzysu wewnętrznego . nych a przeciw niej — 427 jest
w tonie samej partit chadeckiej, j świadectwem poważnego kryzy- 
gdzie doły członkowskie zaczęły i su polityki, włoskiej jedvnię a 
występować przeciw polityce nazwy,
kierownictwa, która prowadzi |
k raj do ruiny. Nie została prze- . Koz“ waty glosowania nad oąp 
prowadzona demokratyczna re- i ly b ac ją  wyborczą są zwycię- 
ferma rolna, która jest najży- Isiwein włoskich mas ludowych, 
wotniejszą potrzebą dzisiejszych j Wydarzenie to doda otuchy lu- 
Włoch, następuje regresja w ! pracującemu w jego w ab 
przemyśle — fabryki są zamy- cc 0 chleb> wolność i pokój, 
kanc, bezrobocie wzrasta. Nie- J g,
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Międzyrzędowe uprawy ziemniaków

W gospodarstwie doświadczalnym Reguły (woj. warszawskie) zasadzono ziem niaki system em  
kwadratowo-gniazdowym. Obecnie przeprowadza się międzyrzędową uprawę tych ziemniaków

Foto  CAF — K ondrack i

Cukrownicy radzą jak gospodarować oszczędniej
(Obsl. wŁ). W Chełmży odbyła 

się narada przemysłu cukrow­
niczego, poświęcona sprawie 
zmniejszenia kosztów własnych. 
Referat na tem at zadań cukro­
w nictwa w  tej dziedzinie wy­
głosił dyrektor naczelny CZPC 
tow. inż. Sobieszak, koreferat 
zaś — dyrektor Departamentu 
Księgowości M inisterstwa Prze­
mysłu Rolnego i Spożywcze­
go tow. Szretter. W dyskusji za­
bierali głos przedstawiciele licz­
nych cukrowni, wskazując na 
konkretnych przykładach drogi, 
prowadzące do oszczędniejszej i 
lepszej gospodarki.

Obrady podsumował m inister 
Przem. Roln. i Spoż. tow. inż. 
M. Hoffmann. W uchwalonej 
rezolucji przemysł cukrowniczy 
zobowiązał się m. in. dać w  tym 
roku przeszło 5 milionów zło­
tych ponadplanowej oszczędno­
ści.

Cukrownictwo wykonało w 
ub. roku plan obniżki kosztów 
własnych, ale możliwości dal­
szego ich obniżenia są bardzo 
duże. Wystarczy wskazać, że 
takie cukrownie jak Włostów, 
S tare Pole, Sokołów, Guzów, 
produkują o 40 proc. drożej od 
cukrowni przodujących w tym 
względzie, Gniezna, Szamotuł, 
Żnina. Zresztą i te cukrownie 
m ają jeszcze niejedno niedocią­
gnięcie, np. Żnin wykazuje zu­

życie tkanin filtracyjnych i wę­
gla ponad ustalone normy.

Najpoważniejszą pozycją ko­
sztów cukrownictwa są w ydat­
ki na zaopatrzenie surowcowe. 
Można obniżyć te koszty przez j  
lepszą, sprawniejszą organizację 
kontraktacji buraków, przez 
rozwinięcie szerokiego instruk­
tażu plantatorów  w  kierunku 
zwiększenia plonów i cukrowo- 
ści, przez wzmożenie walki ze 
stratam i cukru, powstającymi w 
czasie produkcji, szczególnie w 
cukrowniach wykazujących 
straty  wyższe od przeciętnych. 
Bardzo ważne jest właściwe 
przechowywanie buraków, ich 
odbiór i transport, co pozwoli 
zarówno na obniżenie strat cu­
kru, towarzyszących tym czyn­
nościom, jak  i ,na zmniejszenie 
m anka buraczanego, którego 
dopuszczalna wysokość została 
przez przemysł cukrowniczy w  
roku ubiegłym przekroczona. 
Zmniejszenie manka buraczane­
go o 0,1 proc. daje w skali k ra ­
jowej oszczędność kilkunastu 
milionów złotych.

Dużo uwagi poświęcono gos­
podarce materiałowej, która 
kryje w  sobie poważne możli­
wości oszczędzania. — Skarży­
my się często na trudności ma­
teriałowe — mówił dyrektor cu­
krowni- Wschowa, tow. Gostań- 
ski — a czy nie przyczyniamy 
się sami do ich powstawania, 
jeśli liczne nasze zakłady o pa-

ręset procent przekraczają» usta­
lone norm atywy zapasów,: jeśli 
nie zawsze mamy techniczne 
normy zużycia?

Wiele tysięcy i milionów zło­
tych można zaoszczędzić przez 
lepszą organizację produkcji, 
przez normowanie prac, które w 
większości cukrowni jest jesz­
cze niedostateczne, przez wpro­
wadzanie mechanizacji pracy, 
rozwijanie nowych form współ­
zawodnictwa. Jak  wynalazczość 
pracownicza pomaga w  walce o 
zmniejszenie kosztów — mówił 
czołowy racjonalizator z Gryfic, 
tow. Purwin.

Dyskutanci wskazywali, że 
w alka o obniżkę kosztów włas­
nych tylko wtedy będzie sku­
teczna, jeśli bardziej niż dotych­
czas włączy się do niej personel 
inżynieryjno-techniczny. Na­
czelny inżynier cukrowni Mało- 
szyn, tow. Fajst, przyznał o- 
twarcie, że on i jego koledzy 
dopiero po IX Plenum  i II Zjeź- 
dzie zrozumieli doniosłość tej 
walki. Również organizacje 
partyjne muszą poświęcić jej 
więcej uwagi.

W alka o obniżkę kosztów 
własnych, to nie doraźna akcja, 
lecz codzienna, uporczywa pra­
ca; to zadanie częstokroć trud­
niejsze od ilościowego wykona­
nia planu — stwierdził w pod­
sumowaniu m inister Hoffmann.

(mk)

Przed terminem — dla huty im. Lenina
TORUŃ (kor. wł.). Załoga 

toruńskiej stoczni rzecznej przo­
duje w realizacji dostaw dla 
huty im. Lenina.

Ostatnio robotnicy toruńskiej 
stoczni przed wyznaczonym 
terminem przekazali budowni­
czym huty wyprodukowane we 
własnych warsztatach 4 wiel­
kie transportery i dwie wagi 
wielotonowe.

W walce o jak najszybsze 
wykonanie zamówień wyróżni­
ła się brygada młodzieżowa im. 
Ziemnuchowa, pracująca pod 
kierownictwem tow. Edwarda 
Sztuczka, która o tydzień wcze­
śniej niż przewidywał plan wy­
konała podstawowe elementy 
żeliwne dla wag i transporte­
rów.

Poważnie skrócono również 
produkcję innych części. Np. 
stojaki rolkowe, korytkowe wy­
konano w przeciągu 250 robo- 
czogodzin zamiast w ciągu 
przewidzianych 500, a czas 
przy produkcji zawiasów do 
wag skrócono o 60 roboczogo- 

dzin.
(K. Ch.)

Zaoszczędzili w br. 
pociąg węgla

KRAKÓW. W wyniku mię­
dzyzakładowego współzawod­
nictwa z zaiogą elektrowni Ja­
worzno 1 i elektrowni w Mie- 
chowicach, robotnicy obsługu­
jący kotiy w siłowni Jaworzno 
II zaoszczędzili w bież. roku 
ok. 40 wagonów węgla.

We współzawodnictwie o jak 
najlepsze wyniki w oszczędno­
ści węgla w siłowni Jaworzno 
Ii wyróżnia się zmiana pala­
czy kotłowych, na czele której 
stoi Antoni Żmija. Pracownicy 
ci uzyskali wysokie wskaźniki 
w racjonalnej gospodarce wę­
glem oraz niemal zupełnie wy­
eliminowali straty ciepła.

(PAP)

Egzaminy maturalne 
w technikach rolniczych
11 bm. we wszystkich techni­

kach rolniczych rozpoczęły się 
egzaminy maturalne. Przystą­
piło do nich ok. 4 tysiące mło­
dzieży, tj. 12-krotnie więcej niż 
przed wojną.

Przed kilku dniami do mło­
dzieży kończącej technika rol­
nicze zwrócili się ZMP-owcy z 
ostatniej klasy Technikum Rol­
niczego w Borkowicach w woj. 
kieleckim z wezwaniem: „po 
ukończeniu nauki stajemy na 
najtrudniejszych odcinkach pra­
cy w  rolnictwie, aby przyczynić 
Się do szybszego rozwoju rol­
nictwa i hodowli“. Wezwanie to 
znajduje szeroki oddźwięk 
wśród słuchaczy ostatnich klas 
techników rolniczych. (PAP)

Walka ze stonką
W większości województw 

przeprowadzono już pierwszą 
ogólną lustrację przeciwstonko- 
wą, której celem jest kontrola 
indywidualnych przeglądów pól, 
przeprowadzanych przez poszcze­
gólnych rolników oraz niszczenie 
wiosennych chrząszczy i jajeczek 
stonki. W lustracjach wzięła 
masowy udział ludność wiejska, 
pracownicy PGR. a także mło­
dzież szkolna i z inicjatywy ko­
mitetów blokowych ludność 
miast i miasteczek. Na wiado­
mość o wykryciu ognisk w yru­
szały natychm iast drużyny tech­
niczne wyposażone w aparaturę 
przeciwstonkową i środki che­
miczne i niszczyły wykryte og­
niska stonki. W dniach lustra­
cji czynne były specjalne lotne 
przeeiwstonkowe kolumny sa­
mochodowe, wyposażone w no­
woczesny, mechaniczny sprzęt i 
środki chemiczne.

Lustracje ogólne — jak  stw ier­
dza Min. Rolnictwa — spełniły 
w zasadzie swoje zadania. Dzię­
ki należytej na ogół organizacji 
drużyn poszukiwaczy i drużyn 
technicznych oraz dzięki pomo­
cy państwa w postaci nowoczes­
nego sprzętu przeciwstonkowego 
i środków chemicznych, wykry­
to i zniszczono wiele ognisk 
stonki. Zdarzały się jednak fak­
ty, że lustracje przeciwstonko­
we nie zostały przeprowadzone 
z należytą dokładnością.

(PAP)

W ogniu hutniczych pieców (2)

KOSZTOWNA STAL
Wytapianie stali nie jest 

sprawą łatwą. Hutnictwo przez 
wiele la t , mozolnych prób, do­
ciekań, eksperymentów wypra­
cowywało metody najbardziej 
racjonalnej pracy. Aż doszło 
do takiej perfekcji, która poz­
wala przy przestrzeganiu 
technologii — określonej ściśle 
dla danych warunków — osią­
gać niemal precyzyjne wyniki: 
produkować tanio stal wy­
sokiej jakości i dokładnie okre­
ślonego składu.

Cztery stalownie
To co powiedzieliśmy wyżej 

nie odnosi się niestety do po­
ważnej części naszych stalowni. 
W wielu z nich widać poprawę, 
ale jest znacznie więcej takich, 
które bądź dają stal nieodpo­
wiedniej jakości, bądź'poważnie 
przekraczają koszty produkcji.

Weźmy stalownie czterech
hut: 1 Maja i Zawiercie oraz 
„Kościuszko“ i „Pokój“.

Stalownia huty „Pokój“ pro­
dukowała stal o ponad 6 pro­
cent drożej aniżeli w roku 1952 
i o 7,5 proc. drożej niż prze­
widywał plan na 1953 r. W 
pierwszym kwartale br. nastą­
piło tu dalsze pogorszenie — 
wytworzenie tony stali koszto­
wało o 4 procent drożej niż w 
roku ubiegłym.

Składa się na to wiele przy­
czyn. Prawie wszystkie do o- 
panowania przez kierowni­
ctwo huty. A więc wzrosty kosz­
ty wsadu o ok. 46 zl na tonę, 
bardzo wysoko podskoczyły 
wydatki na 
wsadu (o 120 
powodu spadku wydajności 
pracy obsługi pieców, tracono 
na każdej tonie wytopionej sta­
li ponad 2 zl. Wybraki pożera­
ły ok. 12 zł na tonę, a koszty 
postojowego i odsetek karnych 
nieco ponad 11 zł. na tonę. 
Oto wykaz grzechów i zanied­
bań jednej huty.

Przypatrzmy się obecnie 
strukturze wydatków stalowni 
huty „Kościuszko“. Tutaj koszt 
produkcji tony stali w roku 
1953 przekroczono o ponad 
135 zł. W wyniku tego stalow­
nia wytwarzała drożej o blisko 
14 proc. niż w roku 1952, a 
grubo ponad 15 proc. drożej 
niż zakładano w pianie na rok 
1953. W pierwszym kwartale 
br. nastąpił dalszy wzrost kosz. 
tów produkcji stali o okoio 3 
proc.

135 zł, o które podwyższył 
się w r. ub. koszt produkcji sta­
li dzieli się z grubsza w spo­
sób następujący: wzrosio (w 
stosunku do planowanego) zu­
życie surówki (o 4,1 kg na to­
nę stali), przekroczono normy 
zużycia złomu we wsadzie o 
blisko 60 kg na tonę stali; zu­
życie gazu czadnicowego o- 
gr?ewającegó piec było pod­
wyższone (sam gaz zresztą 
produkowano w hucie drożej o 
19 groszy na tonę). Podniosły 
się koszty utrzymania ruchu

przygotowanie 
zł na tonę). Z

maszyn o blisko 19 zł na tonę. 
Wybraki pożarły około 12 zł, 
koszty ogólnofabryczne (posto­
jowe i kary bankowe) ponad 
18 zł. Jeśli do tego dodać, że 
surówka, stanowiąca podstawę 
wsadu do pieca martenowskie- 
go produkowana byia w hucie 
o blisko 41,5 zł drożej niż w 
roku 1952, to obraz złej go­
spodarki będzie pełny.

A jak potrafiły wygospoda­
rować oszczędności huty im. 1 
Maja i Zawiercie?

W hucie im. f Maja koszt 
wytworzenia tony stali obniżo­
no w roku 1953 o ponad 89 zl. 
Głównie dzięki zmniejszeniu 
udziału surówki we wsadzie i 
w zastąpieniu jej niskogatun- 
kowym, tanim ziomem. Oczy­
wiście i inne elementy kosz­
tów własnych były ściśle kon­
trolowane — i widocznie — nie 
przekroczyły zakreślonej pla­
nem granicy skoro huta o- 
siągnęla dobre wyniki.

W hucie Zawiercie sytuacja 
byia nieco bardziej skompliko­
wana. Tutaj niektóre składniki 
kosztów wymknęły się spod 
kontroli dyrekcji. Szkoda, bo —- 
gdyby nie to — sukces „Za­
wiercia“ byłby znacznie poważ­
niejszy, niż ten jakim się huta 
legitymuje. Wyniki bezpośred­
nie ruchu pieca, receptury i 
przygotowanie wsadu były bar­
dzo dobre. Dużo jednak poszło z 
tego na pokrycie zwiększonych 
kosztów ogólnofabrycznych (ok. 
39 zl na tonę stali) oraz na 
wybraki (ok. 22 zl na tonę) 
Mimo to obniżka na tonę pro­
dukcji stalowni wyniosła tutaj 
blisko 24 zł.

W pierwszym kwartale br. 
palmę pierwszeństwa wywal­
czyła huta „Bobrek“ — stal z 
jej pieców byia najtańsza.

A nietrafione wytopy? O 
tym można by mówić wiele. 
Wszyscy w hutnictwie wiedzą, 
że pod tym względem ciągle 
jest źle. Warto zapoznać się z 
liczbami. W pierwszym kwar­
tale ilość nietrafionych wyto­
pów wahaia się od 3,3 procent 
w hucie im. 1 Maja (w mar­
cu) do aż np. 33 procent w sta­
lowni huty „Florian“. Łącznie 
przez trzy miesiące nietrafione 
wytopy objęły okoio 136 tysię­
cy ton stali tj. tyle ile produ­
kuje cale hutnictwo w ciągu 
prawie 14 dni.

A wybraki?
Przeciętna ilość wybraków w 

stalowniach CZPH w grudniu 
ub. roku wynosiła 3,5 procent, 
w styczniu 1954 roku 3,2 pro­
cent, w lutym już 3,4 a w mar­
cu aż 3,9. Tutaj najgorsze wy­
niki mają huty: im. Stalina —- 
6,2, im. Bieruta — 4,2 oraz 
im. Nowotki — 7,5 procent.

Aby uzmysłowić sobie roz­
miar strat z powodu wybra­
ków warto powiedzieć, że 
zmniejszenie ich w stalowniach 
CZPH o 1 procent da tyle sta­

li, ile produkuje przez miesiąc 
stalownia huty im. 1 Maja.

Realne, obiektywne 
warunki

Z faktów podanych w po­
przednim artykule („Koks i 
surówka“ — Trybuna Ludu z 
dnia U czerwca b r) , oraz 
przytoczonych powyżej narzu­
ca się wniosek zasadniczy: hut­
nictwo ma realne, obiektywne 
warunki do systematycznego o- 
bniżania kosztów produkcji. 
Jeśli jedne huty mogą wypra­
cować obniżkę, to mogą to zro­
bić również i inne. W tym ce­
lu konieczne jest jednak lep­
sze niż dotychczas operatywne 
kierowanie pracą każdej huty, 
takie .kierowanie, taka gospo­
darska głowa, która umie 
troszczyć się o wykonanie pla­
nu ilościowego, pamiętając 
równocześnie o kontrolowaniu 
ile wykonanie planu kosztuje. 
Dotychczas bardzo mato ma­
my pracowników hutnictwa, 
którzy stawialiby przed sobą 
pytanie: ile kosztuje wykonanie 
planu? Nie za często zresztą 
pytania takie stawiają przed 
hutnictwem Ministerstwo i Cen­
tralny Zarząd Przemysłu Hut­
niczego. Trzeba — tak się wy­
daje — skończyć radykalnie 
z postawą strusia chowającego 
głowę w piasek. W Minister­
stwie wie się i mówi o tym, że 
personel inżynieryjno-technicz­
ny, mistrzowie wydziałowi czy 
wreszcie — niezwykle ważne 
ogniwo — aparat księgowo-fi­
nansowy w hutnictwie nie są 
finansowo (w postaci premii 
czy inaczej) zainteresowani 
walką o obniżkę kosztów pro­
dukcji. Ale jak dotychczas nie 
wyciąga się wniosków. A prze­
cież Ministerstwo Hutnictwa 
ma pełną swobodę w przedsta­
wianiu konkretnych propozycji 
zmierzających do uregulowania 
tych spraw.

„Ciepła rączka“ planuje
Poważne przekroczenie fun­

duszu płac, w skali CZPH o 
11 proc., obciąża wydatnie 
koszty produkcji. Czym huty i 
CZPH tłumaczą to przekrocze­
nie? Przeważnie wykonaniem 
planu produkcji z nadwyżką. 
Nie byłoby w tym nic złego, 
gdyby jedno odpowiadało dru­
giemu chociażby w przybliże­
niu.

Wiadomo, że plan produkcji 
globalnej w roku 1953 wyko­
nano w 105,6 proc. Czy może 
to usprawiedliwiać 11-procento­
we przekroczenie funduszu 
piać?

Skądinąd wiadomo, że prze­
kroczono plan zatrudnienia. 
Dlaczego? Bo — i to są rzeczy 
podstawowe — wydajność pra­
cy jest w hutnictwie jeszcze 
ciągle stosunkowo niska, jej 
organizacja pozostawia wiele 
do życzenia, podobnie jak dy­
scyplina pracy. Nie od rzeczy 
będzie tutaj wspomnieć o bar­
dzo dużej ilości godzin nadlicz­
bowych, z którymi nie walczy

się jak dotychczas — skutecz­
nie-

I wreszcie sprawa planowa­
nia. Tutaj każdy błąd, każda 
niedokładność, każde uchybie­
nie wypaczają obraz, utrud­
niają rozpoznanie sytuacji, a 
tym samym skuteczną walkę z 
marnotrawstwem si! i środków.

Krótki wymowny przykład. 
Huta . „Kościuszko“ planowała 
wydatkować na materiały pod­
stawowe w I kwartale tego ro­
ku 140,7 miliona złotych. Su­
mę tę uzyskano w drodze obli­
czeń opartych o normy akce­
ptowane przez CZPH a kształ­
tujące się — ogólnie biorąc — 
na poziomie i tak zbyt wyso­
kim, bo osiągniętym przez po­
szczególne wydziały huty w 
poszczególnych asortymentach 
w roku 1953. Tymczasem 
CZPH przyznał hucie „Koś­
ciuszko“ 147,3 miliona zło­
tych. Takie przydzielenie ciep­
łą rączką prawie 7 milionów 
złotych pozwoliło hucie wyka­
zać w I kwartale ponad 2 mi­
liony złotych rzekomych oszczę­
dności w nakładach na mate­
riały podstawowe.

Co by się stało jednak, gdy­
by sumę nakładów ustalono na 
poziomie przedstawionym przez 
hutę? Łatwo obliczyć, że wów­
czas nie mogłoby być mowy o 
oszczędności, natomiast prze­
kroczenia kosztów wyniosłoby 
ok. 4,4 miliona zł.

Taka „wspaniałomyślność“ 
zbyt wiele kosztuje. W ten spo­
sób CZPH nie pomoże hutom 
walczyć o obniżkę kosztów 
własnych.

*
Oto — pokrótce — przegląd 

faktów, wyczytanych z liczb 
bilansów i analizy ekonomicz­
nej. No powiedzcie, czyż to nie 
wymowny i wyrazisty obraz 
mówiący o ogromnych rezer­
wach naszego hutnictwa?

Nikt z nas nie uprawia 
żonglerki liczbami, procenta­
mi i faktami wyłącznie dla sa­
mej analizy. Analiza ekonomi­
czno - techniczna jest dla nas 
narzędziem, niezwykle po­
mocnym w wykrywaniu sła­
bych miejsc, stawianiu diagno­
zy, opracowywaniu metod te­
rapii. A hutnictwo nasze doma­
ga się takiej terapii bardzo 
pilnie. Poważną pomocą w le­
czeniu niedomagań naszego 
hutnictwa stać się powinny 
konferencje partyjno - ekono­
miczne, jakie odbędą się w nad­
chodzącym okresie we wszyst­
kich hutach. Aby spełniły one 
zadanie trzeba włożyć wiele 
pracy w ich właściwe przygo­
towanie i systematycznie pra­
cować nad wprowadzeniem w 
życie wniosków uchwalonych 
na tych naradach.

Lekarzem naczelnym całości 
powinno być Ministerstwo Hut­
nictwa, jego operatywnym po­
mocnikiem — Centralny Za­
rząd Przemyślu Hutniczego, a 
lekarzami poszczególnych scho. 
rżeń wszyscy pracownicy na­
szej czarnej metalurgii.

WŁADYSŁAW BLUZER

Kot stanty Simonow

W imię zwycięstwa prawdy życia w literaturze
Fragmenty  przemówienia  wygłoszonego 

na Zjeździe Związku Literatów Polskich

Właśnie tu na Zjeździe na­
szych polskich przyjaciół, któ­
rzy zebrali się, aby podsumo­
wać doświadczenia polskiej li­
teratury  z ostatnich lat i, wspól­
nie omówić jej dalsze drogi 
rozwoju, drogi służenia sprawie 
swego narodu, — chciałbym po­
dzielić się pewnymi myślami na 
tem at sytuacji w  naszej litera­
turze, oraz polemik i dyskusyj 
literackich, jakie prowadzimy 
po to, aby nasza literatura jesz­
cze aktywniej i owocniej służy­
ła narodowi.

Jesionią tego roku odbędzie 
się drugi Wszechzwiązkowy 
Zjazd Pisarzy Radzieckich, któ­
ry  podsumuje naszą dwudziesto­
letnią pracę po pierwszym zje­
ździe i wytyczy dalszą drogę 
rozwoju literatury  w świetle 
nowych zadań stawianych przez 
Partię i naród.

Jest rzeczą zupełnie zrozu­
miałą, że w okresie przed zja­
zdem dyskutujem y gorąco na 
łamach naszych gazet i czaso­
pism, na zebraniach pisarzy 
wiele aktualnych problemów l i ­
terackich. W toku tych dysku­
syj w ynikają liczne spory do­
tyczące nie tylko spraw  szcze­
gółowych rozbieżności w ocenie 
tych lub innych utworów, 
lub tych czy innych kierow­
nictw  artystycznych, lecz rów­
nież spory o charakterze jak 
najbardziej zasadniczym, zwią­
zane z pojmowaniem samej 
istoty zadań stojących przed na­
szą literaturą. Muszę, dodać, że 
dyskusje te są ostre przy czym 
nie chodzi tu o ostrość formy 
(ja osobiście nie jestem  szcze­
gólnym zwolennikiem takiej o- 
strości) lecz o ostrość co do me­
ritum  sprawy, ostrość, która 
rodzi się nieuchronnie przy roz­
bieżności poglądów na obowiąz­
ki pisarza i na zadania literatu­
ry  w obecnych warunkach.

Ostatnio ukazał się u nas na 
łamach prasy szereg artykułów  
i padło szereg wypowiedzi w 
dyskusjach, co więcej pojawił 
się szereg utworów, w szczegól­
ności dramatycznych, których 
istota sprowadzała się do nie­
słusznego i jednostronnego poj­
mowania zadań literatury, jak 
i do niesłusznego, jednostronne­
go przedstawiania naszego życia.

Co jest istotą tych wystąpień

i utworów literackich? Istotą 
ich jest to, że ich autorzy nie 
zrozumieli sensu krytyki, która 
rozległa się pod adresem naszej 
literatury  na XIX Zjeździe P ar­
tii, nie zrozumieli całego ogro­
mu i wielostronności zadań, wy­
suniętych przed naszą literatu­
rą, nie dostrzegli perspektyw 
rozwojowych, jakie ma nasza 
literatura i które ściśle się Wią­
żą z perspektywam . rozwoju ca­
łego naszego społeczeństwa.

O czym była mowa w  refera­
cie G. M. Malenkowa na XIX 
Zjeździe? Mowa była o tym, że 
siła i znaczenie sztuki reali­
stycznej polega na tym, że może 
ona i powinna wydobywać na 
jaw  i odsłaniać wielkie moral­
ne wartości i typowe dodatnie 
cechy charakteru przeciętnego 
człowieka, stwarzać jego w yra­
zisty obraz artystyczny, który 
byłby dla ludzi godnym naśla­
dowania przykładem i wzorem.

W referacie powiedziano, że 
pisarz winien ukazywać w  po­
zytywnych postaciach artystycz­
nych ludzi nowego typu, w ca­
łym pięknie ich ludzkiej god­
ności.

W referacie powiedziano, że 
pisarze winni biczować błędy i 
niedomagania, chorobliwe zja­
wiska rozpowszechnione jeszcze 
w  społeczeństwie.

W referacie podkreślono, że 
wszystko to razem przyczyni 
się do ukształtowania w  lu ­
dziach naszego społeczeństwa 
charakterów , nawyków, obycza­
jów, wolnych od trucizny i 
schorzeń zrodzonych przez kapi­
talizm.

A zatem P artia  z nową siłą 
przypomniała naszej literaturze 
o wielkich zadaniach, które nie­
jednokrotnie staw iała przed pi­
sarzami w ciągu 10-lecia, o któ­
rych mówiła w 1946 roku w 
swoich uchwałach w  sprawie 
zagadnień ideologicznych, przy­
pominając, że zadania literatu­
ry radzieckiej polegają na tym 
aby pomagać państwu we w ła­
ściwym wychowywaniu młode­
go pokolenia, zaspokajać potrze­
by młodzieży, wychować ją  na

silnych ludzi, wierzących w  
swoją sprawę, nie lękających 
się trudności, umiejących prze­
zwyciężać wszelkie przeszkody. 
Zadania wielkie, trudne, lecz ja ­
sne.

Jednakże niektórzy naśi pisa­
rze i krytycy, jak  w skazują ich 
krytyczne artykuły i utwory, nie 
zrozumieli, jak  się wydaje, głę­
bokiego sensu tych zadań w  ich 
całokształcie.

Z tego wszystkiego co powie­
działa Partia, uznali za odnoszą­
ce się do nich i za jedyne bodaj 
zadanie, biczowanie wad i cho­
robliwych zjawisk, udając, że 
nie dotyczy ich wezwanie Par­
tii, aby ukazywali ludzi nowego 
typu w całym pięknie ich ludz­
kiej godności, wezwanie, aby 
ukazywali wysokie moralne 
wartości i typowe cechy dodat­
nie radzieckiego człowieka.

Często więc — w  porę czy 
nie w  porę — powołując się 
głośno na wezwanie do kryty­
kowania tego co złe i zacofane, 
zaledwie mimochodem wspomi­
nali lub też w  ogóle przemilcza­
li wezwanie do ukazywania po­
zytywnego bohatera naszych 
czasów, wezwanie, do wycho­
wywania ludzi na tych wiel­
kich wzorach.

W rezultacie tak  jednostron­
nego pojmowania zadań ukazał 
się w  naszej literaturze szereg 
sztuk, z których kilka wymie­
niała już nasza prasa, sztuk z 
reguły pisanych na kolanie, bez 
znajomości życia, bez znajomo­
ści narodu, sztuk, na podstawie 
których nie można było w y­
tworzyć sobie prawdziwego o- 
brazu ani naszego społeczeń­
stwa, ani naszych ludzi.

Nawiasem mówiąc sztuki te, 
jak już słusznie zauważyła na­
sza krytyka, są przykładem rze­
czywiście bezkonfliktowej dra­
maturgii, bo chociaż, logicznie 
biorąc sprawiedliwość w  nich 
zwycięża, to jednak zwycięża 
jedynie poza sceną. Gdzieś, ktoś 
poza sceną powziął decyzję u- 
sunięcia biurokratów  i złych 
ludzi z ich stanowisk, ktoś poza

'sceną demaskował łajdaków  w 
artykule lub felietonie. Robiono 
aluzje, że gdzieś za sceną istnie­
ją  siły, które potrafią dać so­
bie radę z szubrawcami ukaza­
nymi na scenie — na scenie na­
tomiast nie było prawdziwej 
walki. Cały wysiłek autora, 
szedł w tym kierunku, żeby na 
scenie pokazać możliwie na j­
bardziej interesująco i zajm ują­
co łajdaków i szubrawców, na­
tomiast. ich przeciwników — 
przyzwoitych ludzi — byle jak, 
lew ą ręką, po prostu jako lu­
dzi bez krwi i ciała, wygłasza­
jących znudzonym głosem oczy­
wiste prawdy.

• W rezultacie sztuki nabierały 
takiej obiektywnej wymowy, że 
bohaterowie negatywni istnieli 
w nich realnie, krwiści i żywi, 
natomiast bohaterowie pozytyw­
ni jedynie im asystowali. Nie 
byli w  stanie własnymi siłami 
zwalczyć zła, i liczyli tylko na 
pomoc z zewnątrz spoza sceny, 
bądź w postaci decyzji Komite­
tu  Obwodowego, bądź felietonu, 
wydrukowanego w  „Prawdzie“.

Czyż to nie ta  sama bezkon­
fliktowa _ dram aturgia (z którą 
walczyliśmy i będziemy w al­
czyć), tylko na opak?

Fakt, że władza radziecka i 
naród radziecki zawsze w  koń­
cu dają  sobie radę z przeróżny­
mi łajdakam i i obcymi sobie 
ludźmi, dają  sobie radę z róż­
nymi aktywnym i nosicielarhi 
przeżytków kapitalizm u i ka­
pitalistycznych zarazków — to 
oczywista praw da, lecz jako 
stwierdzenie ogólne praw da ta  
jest nam  dobrze znana bez po­
mocy dram aturgów, o których 
mówiłem. A' my chcielibyśmy 
konkretnie widzieć jak  w  na­
szym życiu prawdziwi, uczciwi 
i porządni ludzie dem askują i 
unieszkodliwiają własnoręcznie 
ludzi obcych i łajdaków. W 
realnym  życiu zdecydowana 
przewaga jest po stronie uczci­
wych ludzi radzieckich. Oni są 
w większości — gdyż oni sta­
nowią przeważającą większość 
narodu, śą mądrzejsi, silniejsi, 
bardziej utalentowani i wresz­
cie dowcipniejsi (podkreślam to, 
gdyż w wielu^ wypadkach cho­
dzi tu  o komedię). Zwyciężają

oni nie dzięki decyzji Komite­
tu Obwodowego — lecz od­
wrotnie felietony w „Prawdzie“ 
i decyzje Komitetu Obwodowe­
go dem askujące łajdaków  są 
rezultatem  postępowania, dzia­
łalności, walki uczciwych ludzi 
radzieckich, którzy w pewnych 
wypadkach doprowadzają wal­
kę do tego, że w „Prawdzie“ u- 
kazuje się felieton biczujący 
łajdactwo i nikczemność, a w 
innych do tego, że Komitet Ob­
wodowy osądza ludzi hańbią­
cych imię komunisty. W yobra­
żać sobie sprawę inaczej ozna­
cza wyobrażać sobie prawdzi­
wych uczciwych ludzi radziec­
kich w fałszywej roli, jako sła- 
beuszów, pokrzywdzonych przez 
zło i jakoby niezdolnych do sta­
wienia m u czoła. Oznacza to, że 
się ma fałszywe wyobrażenie o 
sile ich charakteru, aktywności, 
pryncypialności i wytrwałości 
naszych bohaterów pozytyw­
nych, których imię — synowie 
narodu, których liczba — m i­
liony.

Oto dlaczego wspomniane 
przeze mnie sztuki, w których 
postacie negatywne są jedyną 
artystyczną troską autora, po­
zytywne zaś snują się jak  wy­
blakłe cienie, — to utw ory w 
których prawdę naszego życia 
postawiono na głowie.

Kiedy więc krytykujem y tych 
autorów, którzy nie ogarnęli 
wielkości i głębi zadań wysu­
niętych przez Partię  wobec li­
teratury, krytykujem y ich by­
najm niej nie za to, że pokazali 
nam złych ludzi — złych ludzi 
należy pokazywać. K rytykuje­
my ich nie za to, że pokazali na 
scenie zło — zło należy wydo­
bywać na światło dzienne, aby 
je zniszczyć. K rytykujem y ich 
za to, że nie pokazali, jak  na­
prawdę dem askują zło w  życiu 
uczciwi ludzie, budujący no­
wy św iat i w ładający potęż­
ną bronią krytyki i sam okryty­
ki, sami o własnych siłach i z 
w łasnej inicjatywy z hukiem 
rugują ze społeczeństwa ludzi 
złych i bezlitośnie zm iatają zło 
ze swej drogi.

Gdyby tak  nie było nie szli- 
byśmy naprzód, lecz cofaliby­
śmy się wstecz.

Gdyby tak nie było nie mo­
glibyśmy stworzyć nowego społe­
czeństwa, a my je tworzymy. 
A zatem chcę to podkreślić, że 
spór toczy się bynajm niej nie 
o aptekarskie dawkowanie: tyle 
a tyle dobrego, tyle a tyle złe­

go. Chodzi o to, czy pisarz zna 
życie naszego społeczeństwa, 
czy je rozumie, czy widzi jego 
perspektywę rozwojową, czy też 
nie rozumie, nie zna i nie widzi 
tej perspektywy. Czy tylko mó­
wi, że wierzy w  zwycięstwo na­
szego ustroju, naszej idei, czy 
też widzi na przykładach kon­
kretnych ludzi jak  i dlaczego 
zwycięża ten ustrój i ta  idea. 
A bez takiego widzenia, bez ta ­
kiej konkretnej w iary w ludzi 
nie ma w  ogóle głębokiej praw ­
dziwej wiary.

Chciałbym tu podkreślić, że 
przeważający w  naszym życiu 
dodatni pierw iastek i w yrażają­
cy go pozytywni bohaterowie — 
to istota i serce naszej litera tu ­
ry, że jeśli się zastanowić — to 
właśnie to jest najważniejszą, 
nową cechą zrodzoną przez na­
szą literaturę socjalistyczną, ce­
chą, która ją  wyróżnia. I ten 
kto tego nie chce widzieć i nie 
chce rozumieć, ten w ogóle na 
próżno mówi o realizmie socja­
listycznym.

Oczywiście i w wielkich utwo­
rach literatury  klasycznej były 
wspaniałe postacie pozytywnych 
bohaterów, lecz miejsce, które 
pozytywni bohaterowie zajęli w 
literaturze realizm u socjali­
stycznego jest miejscem jako­
ściowo innym, odpowiadającym 
nowemu charakterow i naszego 
społeczeństwa. O tym to  w ła­
śnie zapomnieli niektórzy nasi 
literaci i krytycy.

Absolutnie nie mamy zamiaru 
zapominać tej surowej krytyki 
jakiej P artia  poddała naszą 
literaturę, za występujące w 
niej przejawy odchodzenia od 
praw dy życia, za utwory w  któ­
rych pomijano ciemne strony 
rzeczywistości, w których pisa­
rze okazali swoją nieporadność 
w ich demaskowaniu.

Lecz P artia  krytykując nas za 
to przypomniała jednocześnie 
o najbardziej owocnej drodze 
po której idąc mamy pełne moż­
liwości wyrazistego pokazania 
bohaterów naszych czasów w 
ich czynach, w  ich codziennej 
bohaterskiej walce z tym  
wszystkim, co przeszkadza nam 
jeszcze w budowie komunistycz­
nego społeczeństwa. Na tej to 
właśnie drodze stworzono w  li­
teraturze * radzieckiej najp ięk­
niejsze postacie pozytywnych 
bohaterów, poczynając od Le- 
winsona Fadiejewa, a kończąc 
na Batmanowie Ażajewa. U ka­
zano ich nam w walce z trud­
nościami, z wrogami zewnętrz-

nymi i wewnętrznymi, w  walce
z zacofaniem, sobkostwem, try ­
wialnością i wieloma innymi 
ciemnymi stronam i życia — w 
ich konkretnych ludzkich prze­
jawach.

A kiedy schodziliśmy z tej 
drogi — wówczas często poka­
zywaliśmy swoich pozytywnych 
bohaterów w  próżni, wyścieła­
liśmy ich drogi kobiercami, 
w łasnymi rękam i usuwaliśmy 
kłody z ich drogi, zasypywali­
śmy wyboje. Czasem usuwali­
śmy złych, niebezpiecznych lu­
dzi z szerokiej drogi, po której 
szedł bohater pozytywny. Wów­
czas stawał się on schematycz­
ny i słaby. I przeszkody stoją­
ce przed bohaterem  i jego prze­
ciwnicy stawali się w takich 
wypadkach papierowymi, a w 
walce z takim i papierowymi 
przeszkodami nie podobna po­
kazać siły bohatera. O tym  to 
właśnie przypomniała nam  P a r­
tia, wzywając nas, byśmy głę­
biej spojrzeli w  życie, wzywając 
do pokazania jak  w  naszym 
społeczeństwie realni ludzie 
walczą z realnymi, ujemnymi 
zjawiskami, nawykami, scho­
rzeniami i wadam i zrodzonymi 
przez kapitalizm.

My, pisarze radzieccy, dołoży­
my wszelkich starań, by z ho­
norem wypełnić to zadanie, po­
kazać tę walkę, jednocześnie 
zdecydowanie zwalczając w  sa­
mej literaturze utw ory pisarzy, 
którzy niesłusznie zrozumieli 
żądanie pokazywania złych lu­
dzi i ujem nych zjawisk, jako 
pewien cel sam w  sobie. Nie 
mamy oczywiście takiego celu, 
nigdy nie byliśmy kolekcjonera­
mi łajdactw  i szubrawstwa i 
nigdy nimi nie będziemy. Nasz 
cel jest jasny — tępić łajdactwo. 
I jedynie w tym  celu — będzie­
my bez obawy wydobywać je 
na powierzchnię, będziemy po­
kazywać i brud i zło w  te j sa­
mej mierze, w jakiej istnieje 
ono w  życiu, by poprzez oddzia­
ływanie sztuki przyczynić się 
do ostatecznego wytrzebienia 
go w  życiu.

Niepoślednie znaczenie ma 
dla nas również pozycja pisa­
rza, z której krytykuje on ujem ­
ne zjawiska. M iara zaintereso­
w ania zdemaskowaniem zła, nie 
może być przepisaną twórcy re­
ceptą; zarówno indywidualność 
artysty jak  i charakter przeja­
wów życia, jakie m a w polu 
widzenia, określa bardzo wiele. 
Lecz jedno jest niewątpliwe — 
siła pozytywnych ideałów arty­

sty w  każdym utworze w inna
znaleźć najpełniejszy wyraz.

Łajdactwo ukazane, lecz nie 
zdemaskowane, lub też zdema­
skowane tylko formalnie i nie 
wywołujące u czytelnika uczu­
cia w strętu i nienawiści — 
to zło w  literaturze.

Gorkiego cechowała całkowi­
ta  jedność poglądów teoretycz­
nych na realizm socjalistyczny 
i praktyki twórczej. Na począt­
ku XX-go wieku, w  ciężkich 
dla Rosji czasach, Gorki, ukazu­
jąc świat mieszczan, już wów­
czas potrafił z ogromną siłą 
przeciwstawić temu światu swe­
go maszynistę Niła, postawić go 
ponad tym światem, uczynić go 
sędzią tego świata. A w 1933 ro­
ku, przygotowując się do zjaz­
du pisarzy i teoretycznie uza­
sadniając pojęcie realizmu so­
cjalistycznego, Gorki z wyczer­
pującą jasnością pisał o tym, jak  
należy w  literaturze ukazywać 
ujemne strony: .,Aby właściwie 
oświetlić i zrozumieć jadowitą, 
katorżną podłość przeszłości — 
pisał, — należy rozwinąć w so­
bie zdolność patrzenia na nią 
z wyżyn osiągnięć dnia dzisiej­
szego, z wyżyn wielkich celów 
przyszłości. Ten dalekowzrocz­
ny punkt widzenia powinien i 
będzie wzbudzać dumny, rados­
ny patos, który nada naszej lite­
raturze nowy ton, pomoże stwo­
rzyć nowe formy, stworzy ko­
nieczny dla nas nowy kierunek 
— realizm socjalistyczny“.

W ydaje się, że nie od rzeczy 
tu będzie przypomnieć M aja­
kowskiego, który biczował yem - 
ne strony naszego życia z ogrom­
nym sarkazmem i siłą satyrycz­
ną, lecz przy tym świadomie 
nie daw ał nigdy kołtunom lub 
wrogom władzy radzieckiej ra­
dosnej sposobności do chichotu 
lub też wykorzystania jego sa­
tyry.

M ajakowski przede wszyst­
kim — i to jest najważniejsze — 
z ogromną wyrazistością stwo­
rzył obraz bohatera pozytywne­
go, posiadacza radzieckiego pa­
szportu, radzieckiego bohatera 
z dużej litery i w łaśnie ze stano­
wiska tego obywatela gromił 
wszelkie łajdactw o i zło.

Nie bez powodu takim  powo­
dzeniem cieszy się obecnie gra­
na na naszych scenach jego 
sztuka satyryczna „Łaźnia“, w  
której wiele lat temu bezlitośnie
zmywał głowy wszystkim biuro-

(Dokończenie na str. 4)
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PRAKTYKA NIE POWINNA IGNOROWAĆ NAUKI
Parę tygodni temu przeczy­

tałem w „Życiu Warszawy“ 
sensacyjną wiadomość pt. „Sa­
moloty opryskują sady“. W in­
nym codziennym piśmie wiado­
mość ta nosiła tytuł: „Samolo­
ty dla rolnictwa“.

Wspomniane artykuły dono­
siły, że w spółdzielni produk­
cyjnej Kozietuty w pow. gró­
jeckim, samoloty „Lotu“ opry­
skały sad karboliną i że wyni­
ki byty świetne.

„Jeszcze, nie opadła kroplista 
mgiełka — pisało „2iycie 
Warszawy“ — a już ludzie bie­
gli do drzew, aby przekonać się 
o skuteczności opryskiwania z 
powietrza. Oglądano gałęzie i 
z aprobatą kiwano głowami: 
Kto by pomyślał, że tak aku- 
ratnie opryska każdą galązecz- 
kę — powiedział przewodniczą­
cy spółdzielni St. Czarnecki, 
który jak sam twierdzi niejed­
no w życiu widział“.

Gdy przeczytałem ten artykuł, 
poczułem się jakoś dziwnie. 
No, bo tuż pod Grójcem zacho­
dzą wiekopomne wydarzenia w 
sadownictwie, a ja nic o tym 
nie wiem. Co więcej, nie wie­
dzą też nic o tym pracownicy 
Instytutu Sadownictwa, którego 
jestem dyrektorem.

— Coś tu nie w porządku,— 
pomyślałem sobie — jeśli cho­
dzi o powiązanie nauki z prak- 
tyką.

Następnego dnia starałem 
się dowiedzieć, czy wie coś o 
tej sprawie Ministerstwo Rol­
nictwa, Ministerstwo PGR, In­
stytut Ochrony Roślin lub też 
Centralny Instytut Rolniczy. 
Okazało się, że żadna z tych 
instytucji nic o tym wydarze­
niu nie wiedziała.

Pojechałem więc do spół­
dzielni produkcyjnej w Kozie- 
tułach. Tam na miejscu dowie­
działem się, że „Lot“ sprawuje 
szefostwo nad tą spółdzielnią, 
że „Lot“, który dysponuje sa­
molotami, dokonał opryskiwa­
nia sadów z powietrza.

Muszę stwierdzić, że niczym 
innym, jak wyrzucaniem pie­
niędzy w błoto jest opylanie 
sadów przy pomocy samolotów.

Opryskiwanie, czy opylanie 
drzew z samolotów, jest wiel­
ką zdobyczą nowoczesnej nau­
ki. Jest ono jednak skuteczne 
tylko w zwalczaniu szkodników 
pożerających liście. Opryski­
wanie z samolotów nie jest ni­
gdy dokładne. Przy opryskiwa-
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niu z samolotu, środki trujące 
pokrywają tylko część powierz­
chni liściowej. Wystarczy to 
dla zwalczania szkodników liś- 
ciożernych. Jeśli nawet co pią­
ty liść zostanie opryskany, to 
gąsienica po zjedzeniu 4 liści 
niezatrutych, natrafi wreszcie 
na piąty zatruty i po jego zje­
dzeniu zginie. Dlatego w leś­
nictwie, gdzie tego rodzaju 
szkodniki często występują, o- 
pryskiwanie czy opylanie drzew 
z samolotów jest skuteczne.

Opryskiwanie z sa-molotów 
nie daje dobrych wyników w 
sadach owocowych. Wykazały 
to doświadczenia w ZSRR, z 
którymi zapoznał się kierownik 
naszego działu ochrony roślin, 
mgr Łęski. Przebywał on w 
ZSRR przez dwa miesiące i ba­
dał tam metody ochrony drzew 
owocowych. Mam w tym wzglę­
dzie również własne doświad­
czenie. W roku 1943 brałem 
udział w opryskiwaniu sadów 
jabłoniowych z helikopterów w 
Stanie Connecticut w Amery­
ce. Przekonałem się wówczas 
(i nie tylko ja), że opryskiwa­
nie sadów z samolotów nie da­
je skutecznych wyników.

W parę dni po opryskiwaniu 
sadów w Kozietułach, gdzie 
według wzruszającego reporta­
żu „Życia Warszawy“ chłopi 
podziwiali dokładność oprysku, 
oglądałem na miejscu opryska­
ne drzewa. Larwy misecznika 
śliwowego były żywe. Zabrali­
śmy ze sobą gałązki z opryska­
nych drzew wraz z jajami 
mszyc i miodówki, żeby spraw­
dzić czy zostały zabite. Gdzież 
tam. Wylęgły się wszystkie i 
chowają się zdpowo.

Na niektórych pękach jabło­
ni w Kozietułach moi pracow­
nicy naliczyli po 20 żywych, 
zdrowych mszyc, które się z jaj 
wylęgły. Nic im oprysk nie za­
szkodził. Ani im, ani miseczni- 
kowi, co było zresztą do prze­
widzenia.

Osobiście rozmawiałem też z 
ludźmi w Kozietułach. I wcale 
tak entuzjastycznie nie usto­
sunkowali się do tej imprezy.

Nie dziwię się spółdzielcom 
z Kozletuł, gdyż na tę impre­
zę namówił ich „Lot“. Dziwię 
się natomiast gospodarstwu 
PGR Stara Wieś, gdzie przy

pomocy samolotu chciano zwal­
czyć nie tylko szkodniki, ale 
także i najgroźniejszą chorobę 
— parcha jabłonowego. Otóż 
muszę stwierdzić, że aby tę cho­
robę zwalczyć, trzeba cieczą 
grzybobójczą pokryć liście tak 
dokładnie, żeby na nich nie 
pozostał ani jeden milimetr 
kwadratowy bez trucizny. Bo 
inaczej przez te wolne miejsca 
parch wejdzie do środka, gdzie 
będzie się rozrastał bez ogra­
niczenia.

Opryskiwanie drzew w PGR 
Stara Wieś odbywało się 6 ma­
ja. Był to widok niecodzien­
ny. Pracowały dwa samoloty. 
Co chwilę jeden podrywał się 
i lecąc zaledwie 5 m ponad 
drzewami rozpryskiwał płyn 
grzybo- i owadobójczy, przy­
glądało się tej imprezie kilku­
nastu dorosłych ludzi, z taką 
powagą, jak 6-letnie dziew­
czynki grające w klasy. Szko­
da tylko, że gra nie szła o ka­
myk, czy o kawałek porcelany, 
tylko o poważne sumy państwo­
wych pieniędzy, wyrzuconych w 
bioto.

Ministerstwo PGR zabroni­
ło urządzania takich imprez. 
Wspominam jednak o tym, bo 
chodzi mi tu o współpracę prak­
tyki z nauką.

Bardzo często zarzuca się 
nauce rolniczej, że nieściśle 
współpracuje z praktyką. W 
wielu wypadkach zarzuty te są 
słuszne. Żle jest jednak, że ma­
ło się mówi o tym, że niekiedy 
praktyka ignoruje naukę. Zda­
je mi się, że taką praktykę trze­
ba także krytykować i to moc­
no. My, naukowcy, stanowczo 
domagać się będziemy udziału 
w kierowaniu' nowoczesnym 
rolnictwem, które bez nauki ni­
gdy nowoczesnym nie będzie.

Chciałbym także parę słów 
powiedzieć o roli prasy w po­
pularyzacji przodujących .osią­
gnięć rolnictwa. Uważam, że 
reportażyści, publicyści i inni 
pracownicy redakcji powinni 
więcej zasięgać opinii różnych 
fachowców, częściej zaglądać 
do fachowych broszur. Wtedy 
niewątpliwie mniej będzie w 
ich korespondencjach, reporta­
żach i artykułach różnych 
„szlagierów“, które w istocie 
rzeczy są komprortiitacją. Wte­
dy niewątpliwie będzie można 
pokazać wiele różnych osiąg­
nięć, którymi szczyci się już 
dzisiaj nasze rolnictwo.

t

Od zasadniczej szkoły górniczej do studiów wyższych
STALINOGROD. Kilka tysię­

cy studentów Politechniki Ślą­
skiej im. Wincentego Pstrow­
skiego przystąpiło do sesji egza­
minacyjnej. Są wśród nich przy­
szli inżynierowie-górnicy, któ­
rzy dzięki opiece państwa lu­
dowego i partii przeszli drogę 
od zasadniczej szkoły górniczej 
aż po studia wyższe.

Jednym z przodujących słu­
chaczy wydziału górniczego jest 
student drugiego roku Jerzy 
Kirszniok — syn górnika z Za­
brza. W 1948 roku ukończy! on 
zasadniczą szkolę górniczą i pra­

cował jako górnik w kopalni 
„Concordia“. Za dobre wyniki w 
pracy zawodowej skierowany 
został na studia przygotowaw­
cze do szkół wyższych, a obec­
nie jest na drugim roku wy­
działu górniczego.

Studentem wydziału górnicze­
go jest również Czesław Wiel- 
gomas, syn małorolnego chłopa 
z Kielecczyzny. Jeszcze w 1947 
roku Wielgomas ledwo umiał 
czytać i pisać. W 1948 r. ukoń­
czył zasadniczą szkołę górniczą 
i pracował w kop. „Maurice 
Thorez“. Został on skierowany 
na studia przygotowawcze i po

pomyślnym ich ukończeniu stu­
diuje dziś na wydziale górni­
czym Politechniki. „Nie tak da­
wno — mówi Wielgomas — pa­
słem krowy. Obecnie otoczony 
troskliwą opieką mogę się kształ­
cić. Dostaję stypendium, specjal­
ny dodatek górniczy ¡.premie za 
dobrą naukę, mogę się więc bez 
reszty poświęcić nauce i stu­
diom. Z niecierpliwością cze­
kam na dyplom inżyniera, żeby 
pójść do produkcji i chociaż w 
ten sposób odwdzięczyć się 
państwu, które zapewniło mi 
tak dobre w arunki nauki“.

(PAP)

Elektryfikacja wsi

We w si Kurowo pow. Ciechanów (woj. warszawskie) pro­
wadzone są obecnie przez Warszawskie Przedsiębiorstwo 
Elektryfikacji Rolnictwa prace elektryfikacyjne. Na zdjęciu: 

ZM P-owcy członkowie przodującej brygady przy pracy
Foto  CAF — T ym ińsk i

Wyprodukowano pierwszą płytę 
długogrającą

(Obsł. wł.) Od około półtora 
roku trw ały próby nad opraco­
waniem pierwszej polskiej re­
ceptury do produkcji masy płyt 
gramofonowych tzw. długogra­
jących. Obecnie w wyniku ści­
słej współpracy działu technicz­
nego Warszawskiej Fabryki Płyt 
Gramofonowych i Instytutu 
Tworzyw Sztucznych próby te 
zakończyły się pomyślnym wy­
nikiem.

W yprodukowana po raz pierw­
szy w kraju i w ykonana cał­
kowicie z surowców krajowych 
nowa masa na płyty przewyż­
sza naw et jakością masę pro­
dukcji zagranicznej. Wykonana 
z tej masy płyta ma większą 
elastyczność, nie jest łamliwa. 
Odznacza się czystością nagra­

nia, a wszelkie trzaski i szme­
ry, z jakim i jeszcze spotykamy 
się często w  nagraniach płyt 
normalnych — są wyelimino­
wane.

Nowa polska płyta długogra­
jąca jest tzw. wolnoobrotową 
(zaledwie 33,3 obrotu na m inu­
tę), a czas gry trw a do 20 mi­
nut.

Wprowadzenie do masowej 
produkcji płyt długogrających 
umożliwi u trw alanie większych 
utworów muzycznych na nie­
wielkiej ilości płyt. Np. na u trw a­
lenie opery „Halka“ trzeba było 
nagrać 28 płyt normalnych, a 
obecnie na nagranie tej opery 
wystarczą tylko 3 płyty długo­
grające.

(CZ)

Bogaty program obchodu 
tegorocznych „Dni M orza"

(a) WARSZAWA (PAP). Cen­
tralnym i datam i będą „Dzień 
M arynarki W ojennej“, „Dzień 
Rybaka“, „Dzień Stoczniowca“.

W Gda'ńsku obchody „Dni 
Morza“ rozpocznie uroczysta a- 
kademia wojewódzka. W tym 
samym dniu ulicami trójm iasta 
przemaszerują capstrzyki mło­
dzieżowe. Program  następnych 
dni, oprócz akademii w zakła­
dach pracy, przewiduje zabawy, 
wycieczki statkam i żeglugi śród­
lądowej i pokazy (a m. in. po­
kazy pracy nurków).

W Gdyni o tw arta zostanie wy­
stawa m arynarki wojennej, zaś 
w Sopocie wystawa Ligi Przy­
jaciół Żołnierza. 24 bm. rozpocz­
nie się również II Ogólnopolski 
Wyścig Kolarski dookoła woj. 
gdańskiego.

Na zakończenie „Dni Morza“ 
w dniu 27 bm. w Gdańsku, w

Nowym Porcie i Brzeźnie, na P la­
cu Grunwaldzkim w Gdyni, na 
molo w Sopocie i Jelitkowie od­
będą się zabawy ludowe, zawo­
dy kolarskie, mecz piłki nożnej 
oraz regaty żeglarskie.

W Szczecinie centralną im­
prezą będą „Wianki na Odrze“ 
w  dniu 26 bm. połączone z wy­
stępami zespołów amatorskich, 
artystów teatru  i „Artosu“, im­
prezami sportowymi, pokazem 
ogni sztucznych i zabawą ludo­
wą. „W ianki“ odbędą się rów­
nież w wielu innych miejscowo­
ściach woj. szczecińskiego.

W „Dniach Morza“ organizo­
wane będą liczne wycieczki po 
porcie, na Zalew Szczeciński i 
do Międzyzdrojów. Dla 100 czo­
łowych przodowników pracy 
Szczecina przewidziana jest m. 
in. wycieczka statkiem na pełne 

1 morze.

PIERW SI W  PR ZEM YŚLE W Ę G L O W Y M

Kopalnie „Sotiwald“  i „Komuna Paryska“ wykonały plan półroczny
STALINOGROD. 11 bm. z 

podziemi kopalni „Gottwald“ 
wyjechał na powierzchnię wó­
zek z węglem, dopełniający pól. 
roczny plan wydobycia. Węgiel 
ten wszedł w skład dużego 
transportu, którego część ode­
szła do spółdzielni gminnych 
w woj. lubelskim. W tym sa­
mym dniu — jako druga w 
przemyśle węglowym — zło­

żyła meldunek o przedtermi­
nowej realizacji półrocznego 
planu wydobycia załoga kopal­
ni „Komuna Paryska“ w zagłę­
biu krakowskim. Dwie pierw­
sze kopalnie osiągnięciem swym 
daty przykład wielu innym za­
łogom górniczym walczącym o 
terminowe wykonanie planu, a 
zwłaszcza tym — dość licz­
nym załogom, które wciąż je­

szcze mają niedobory w sto­
sunku do planu.

Górnicy „Gottwalda“ i „Ko­
muny Paryskiej“ wydobędą do­
datkowo do końca bm. tysią­
ce ton węgla.

Pierwsza w przemyśle budo­
wy maszyn górniczych wykona­
ła przedterminowo półroczny 
plan produkcyjny załoga fabry­
ki „Montana“. * (PAP)

Wyroby z ciekłego żeliwa
Osiemnasty Zjazd partii za­

lecił zastosowanie w skali prze­
mysłowej bezodlewowego wal­
cowania metali. Wcielając w 
życie to zalecenie, radzieccy u- 
czeni i hutnicy opracowali me­
tody zastosowania w przemy­
śle specjalnego procesu pozwa­
lającego na formowanie blachy 
bezpośrednio z ciekłego żeliwa.

Pierwszym praktycznym kro­
kiem w tej dziedzinie było o- 
trzymanie cienkiej blachy naj­
krótszą drogą — bezpośrednio 
z roztopionego żeliwa. Została 
skonstruowana maszyna, do 
której wlewa się ciekłe żeliwo i 
z niej wychodzi gotowa blacha. 
Przy obecnym stanie produkcji 
jesteśmy w stanie wykonywać 
taśmę od 0,5 do 1,5 milimetra 
grubości i do 750 milimetrów 
szferokości; długość zaś taśmy 
zależy, od ilości wlanego do 
maszyny metalu. Pracuje się 
również nad opanowaniem pro­
dukcji taśmy żeliwnej w rulo­
nach i żeliwnego arkusza o 
grubości dwóch-trzech milime­
trów i szerokości ponad tysiąc 
milimetrów.

Po termicznej obróbce blacha 
żeliwna nabiera niezbędnej pla­
styczności i po mechanicznej 
obróbce zostaje dostarczana od­
biorcy. W ten sposób z dotych­
czasowego cyklu produkcyjnego 
wyłącza się najbardziej praco­
chłonne i skomplikowane proce­
sy: wytapianie stali, odlewanie 
jej i następne podgrzewanie, 
obróbkę na zgniataczu oraz

W dzienniku „Prawda“ uka- 
zał się dn. 7 czerwca pod po­
wyższym tytułem artykuł E. Ni- 
kołajenki, naczelnika Centralne­
go konstrukcyjno * technologicz­
nego biura przy Ministerstwie 
budowy samochodów, traktorów 
i maszyn rolniczych ZSRR,, lau­
reata Nagrody Stalinowskiej. W 
artykule tym czytamy m. in.:

wielokrotne walcowanie. Od­
krycie i zastosowanie nowego 
sposobu produkcji blachy daje 
naszej ojczyźnie pierwszeństwo 
w dziedzinie bezodlewowego 
walcowania czarnych metali.

Produkcja blachy żeliwnej 
rośnie z roku na rok, rozszerza 
się jej zastosowanie i w dal­
szym ciągu przeprowadza się 
prace badawcze w tej młodej 
dziedzinie metalurgii. Została 
zorganizowana naukowo - ba­
dawcza baza — Centralne kon­
strukcyjno - technologiczne biu­
ro. 38 przedsiębiorstw prze­
mysłowych w Związku Ra­
dzieckim produkuje obecnie 
cienką blachę z ciekłego żeliwa 
a 57 przedsiębiorstw przystępu­
je do tej nowej produkcji. 
W ciągu lat 1952—1953 gospo­
darka narodowa otrzymała po­
nad 30 tysięcy ton blachy że­
liwnej. W 1954 roku produkcja 
tej blachy wzrośnie czterokrot­
nie.

Na początku blacha żeliwna 
znalazła zastosowanie przy kry­
ciu dachów. W ubiegłym roku 
pokryto tym materiałem około 
5 milionów metrów kwadrato­
wych dachów w budynkach

przemysłowych, mieszkalnych, 
szkołach, szpitalach, fermach 
hodowlanych itp.

Opracowuje się produkcję 
blachy ryflówanej i dekoracyj­
nej. W toku opracowania znaj­
duje się metoda otrzymywania 
na jednym niewielkim agrega­
cie nie tylko półfabrykatu — 
arkusza cienkiej blachy, ale go­
towego wyrobu. W danym wy­
padku wykorzystuje się plasty- 
czność gorącej blachy żeliwnej, 
która umożliwia natychmiast po 
jej uformowaniu sztancowanie 
i wykonanie na prasach róż­
nych wyrobów. Pozwala to zna­
cznie zwiększyć produkcję wy­
robów metalowych, zwalnia 
moce produkcyjne hutnictwa dla 
wykonania innych niezbędnych 
rodzajów waicówki.

Produkcja cienkiej blachy 
bezpośrednio z płynnego żeli­
wa wymaga znacznie mniej­
szych nakładów pracy i środ­
ków w porównaniu z innymi 
sposobami dotychczas stosowa­
nymi. Koszty własne jednej to­
ny wyrobów blaszanych z płyn­
nego żeliwa są niższe niż kosz­
ty blachy stalowej...

Usunięcie braków organiza­
cyjnych -w przemysłowym opa­
nowaniu produkcji cienkiej 
blachy i innych wyrobów bez­
pośrednio z płynnego żeliwa 
zwiększy rezerwy gospodarki 
narodowej w wyrobach walco­
wanych, da wielką oszczędność 
pracy, energii i różnych mate­
riałów.

Ponad 23 tys. dzieci woj. rzeszowskiego wyjedzie na knlonie letnie
RZESZÓW (kor. wł.). W

br. wyjedzie na kolonie letnie 
ponad 23 tysiące dzieci i mło­
dzieży woj. rze owsklego. 
Dzieci i młodzież z powiatów 
nizinnych — Tarnobrzeg, Nis­
ko, Kolbuszowa i Dębica — 
spędzą wakacje w pięknie po­
łożonych miejscowościach gór­
skich, jak: Losie (pow. Gorli­
ce), Frysztak (pow. Krosno), 
Tarnawa Dolna (pow. Lesko) 
oraz w znanych uzdrowiskach 
podgórskich: Rymanów-Zdrój i 
Iwonicz-Zdrój. Dzieci zaś za­
mieszkujące górskie powiaty 
— Ustrzyki i Lesko, spędzą 
wczasy w Przemyślu, gdzie 
zwiedzą zakłady pracy tego 
miasta i muzeum.

Wiele dzieci rzeszowskich ro­
botników wypoczywać będzie 
także nad morzem. Do Gdyni 
pojadą dzieci metalowców z

WSK Rzeszów, do Krynicy 
Morskiej dzieci pracowników 
Rzeszowskiego Przemysłu Zjed­
noczenia Budowlanego, do 
Wrzeszcza udadzą się ucznio­
wie i' uczennice szkół TPD z 
Rzeszowa.

W celu przygotowania kadr 
pedagogicznych dla punktów 
kolonijnych, wydziały oświaty 
rad narodowych wspólnie z 
ZZNP przeszkoliły na 9 
specjalnych kursach kierowni­
ków i wychowawców dla ko­
lonii. Zapewniono także odpo­
wiednią kadrę lekarzy, higieni­
stek. Szczegółowo opracowano 
i skierowano do Generalnej 
Dyrekcji PKP plan przewozu 
dzieci na wczasy.

Nie brak jednak pewnych 
niedociągnięć w przygotowa­
niu tegorocznej akcji kolonij­
nej. Np. w niektórych powia­

tach, gdzie znajdować się będą 
dziecięce kolonie, słabo prze­
biega badanie wody w stud­
niach i oczyszczanie studzien. 
Kolumny sanitarne sprawę tę 
odkładają na ostatnią chwilę 
przed uruchomieniem placó­
wek. Powiatowe komisje wcza­
sów nie przeprowadzają w ter­
minie ścisłej i dokładnej kon­
troli obiektów przeznaczonych 
na wczasy. Na terenach nad­
rzecznych, miejscowe władze 
terenowa nie rozpoczęły jesz­
cze wyznaczania miejsc nada­
jących się do kąpieli dl i uczest­
ników obozów i kolonii. Już 
czas najwyższy, aby wszelkie 
braki w pracach przygotowaw­
czych do kolonii dziecięcych 
zostały usunięte. Bowie.m 
już niewiele dni dzieli nas od 
rozpoczęcia akcji wczasowej.

(C. BI.)

W imię zwycięstwa prawdy życia w literaturze
(Dokończenie ze str. 3)

kratom, lizusom, wazeliniarzom 
i tępił ich z pozycji człowieka 
patrzącego daleko w przyszłość.

Majakowski mówił o paskudz­
twie i bredni, które jeszcze 
gnieżdżą się obok tego, co naj­
istotniejsze, obok wielkich, po­
tężnych rzeczy, które dokonują 
się w kraju socjalizmu. To by­
ła jego pozycja, pozycja charak­
terystyczna w ogóle dla literatu­
ry radzieckiej. Niestety, niektó­
rzy literaci stoczyli się u nas 
ostatnio na pozycje przeciwne. 
Głównym przedmiotem obrazo­
wania stały się dla nich pasku­
dztwo i brednia, zaś budowa so­
cjalizmu pozostawała gdzieś 
obok tego paskudztwa i bredni, 
poza głównym polem widzenia. 
Na tym polega istota błędów, 
które obecnie krytykujemy w 
ostrej lub me w ostrej formie 
— co jest już spraw ą charakte­
ru i temperamentu, lecz ostro i 
bezkompromisowo co do m eri­
tum, gdyż chodzi o nasz obowią­
zek wobec narodu i o naszą od­
powiedzialność za losy literatury.

Teraz chciałbym krótko za­
trzymać się nie na utworach, 
lecz na niektórych opublikowa­
nych u nas w toku różnych dy­
skusji artykułach i wypowie­
dziach. z którymi uważamy za 
konieczne prowadzić zdecydo­
waną polemikę w interesie lite­
ratury.

Wyrażone w niektórych arty­
kułach krytycznych i wypowie­
dziach poglądy sprowadzają się 
w przybliżeniu do tego, że jako­
by wpierw stawiano u nas lite­
raturze realizmu socjalistyczne-- 
go jedne wymagania, a teraz ja­
koby stawia się jakieś inne — 
wobec czego utwory napisane 
zgodnie ze starymi wymagania­
mi muszą być wszystkie zakwe­
stionowane, żądania te bowiem 
sprowadzały się jakoby do te­
go, by pokazywać jedynie to, co 
przodujące, nie pokazując tego, 
co zacofane, złe. by pokazywać 
ludzi nie takimi, jakimi są. tzn. 
jako żywych ludzi, lecz takimi, 
jakimi być powinni, tzn. wyro- 
zumowane schematy.

*
Metoda realizmu socjalistycz­

nego, oparta na praktyce litera­
tury radzieckiej we wszystkich 
jej najlepszych osiągnięciach, 
nigdy, na żadnym etapie, nie

była związana z żądaniem po­
kazywania ludzi nie takimi jacy 
są, lecz takimi jakimi być po­
winni. Naród zawsze żądał od 
literatury jednego — ukazania 
życia takim, jakim  jest. A uka­
zanie prawdy życia takiego, ja­
kim jest, samo przez się zakła­
da ukazanie tego, że ziarna dnia 
jutrzejszego rodzą się co chwila 
w naszym d z i ś ,  ukazanie 
tego, jak w walce nowego ze 
starym  wysuwają się na plan 
pierwszy przodujące idee, przo­
dujący ludzie. Wysuwa ich ży­
cie, społeczeństwo, a nie widzi 
mi się pisarza, tworzącego, wzo­
rowego, idealnego człowieka.

Tak, być realistą socjalistycz­
nym — to znaczy spoglądać w 
przyszłość. Lecz cóż to znaczy 
spoglądać w przyszłość? Czy 
znaczy to, że malując obraz 
współczesnego społeczeństwa 
należy spekulatywnie umie­
szczać w nim przodujących lu­
dzi, jakich uroiła sobie wy­
obraźnia pisarza? Naturalnie, 
że nie. Spoglądać w przyszłość 
— to znaczy jasno widzieć w 
dzisiejszym dniu ludzi przodują­
cych takimi, jakimi są w rze­
czywistości i spostrzegać w ich 
charakterach i postępowaniu ce­
chy człowieka komunizmu. To 
znaczy, że nie pozbawiając ich 
ani trochę żywej naturalności, 
tworzyć poprzez ich obraz ży­
cia i działalności, przykłady, 
które będą naśladowali inni lu­
dzie. To właśnie oznacza spo­
glądać w przyszłość. To właśnie 
oznacza ukazywać życie w ten­
dencji jego socjalistycznego roz­
woju. Było to i pozostanie po­
stulatem  realizmu socjalistycz­
nego, który w miarę swoich sił 
urzeczywistnialiśmy i urzeczy­
wistniamy.

Trudno zaprzeczyć, że były u 
nas odchylenia od tych postula­
tów. błędne ich rozumienie, a 
nawet wręcz wypaczanie, kiedy 
to słuszne żądanie dostrzegania 
przodujących sił — zmieniało 
się w wypowiedziach krytyków- 
wulgarvzatorów i w praktyce 
niektórych, przeważnie złych pi­
sarzy — w żądanie i dążenie 
do ukazywania w radzieckim 
społeczeństwie i w radzieckim 
człowieku jedynie tego co nowe 
i przodujące.

Naturalnie, utwory skon­
struowane według takiej recep­
ty nie odznaczały się prawdą 
i nie miały nic wspólnego z re­

alizmem socjalistycznym. Źró­
dłem ich była nie tylko niezna­
jomość życia, lecz — co gor­
sza — niechęć do poznania go 
w całej jego pięknej, a niekie­
dy surowej prawdzie. Podstawą 
tego zjawiska było niezrozumie­
nie piękna naszego społeczeń­
stwa i w  ostatecznym rachunku 
niewiara w  jego siły, gdyż lu­
dzie ci działali tak, jak gdyby 
w celu ukazania całego piękna 
i siły naszego społeczeństwa ko­
nieczne było wybranie z niego 
jedynie szczególnie przodują­
cych, dobrych ludzi i sztuczne, 
chirurgiczne usunięcie wszyst­
kich niedociągnięć i ciemnych 
stron życia.

Takie fałszywe pojęcia poku­
towały w krytyce i pojawiały 
się w  niektórych utworach, a i 
teraz jeszcze spotykamy je od 
czasu do czasu.

Lecz kiedy teraz niektórzy 
estetyzujący krytycy głoszą, że 
tego rodzaju odchylenia, które 
rzeczywiście występowały w 
krytyce, były zjawiskiem nie­
omal panującym w całej litera­
turze radzieckiej lat powojen­
nych, to wystarczy wyliczyć 
wszystko co zostało zrobione 
przez pisarzy radzieckich w cią­
gu tego czasu by przekonać się, 
że podobne twierdzenia są po 
pierwsze kłamstwem, a po d ru­
gie kryje się za nimi nieuzna­
w anie samej metody realizmu 
socjalistycznego, nieuznawanie 
samego pojęcia tendencyjności 
i partyjności literatury radziec­
kiej.

W zasadzie tacy krytycy usiłu­
ją zarzucić te lub inne błędy 
poszczególnych utworów całej 
naszej literaturze i pod sztanda­
rem walki o prawdę życia ogło­
sić krucjatę przeciwko podsta­
wowemu postulatowi socjali­
stycznego realizmu — ukazywa­
nia życia w jego tendencji so­
cjalistycznego rozwoju.

Z takimi próbami rewizji re­
alizmu socjalistycznego nie ma­
my zamiaru oczywiście się go­
dzić.

Były u nas utwory, w któ­
rych warsztaty i agregaty rugo­
wały ludzi. Tak, w wielu nawet 
niezłych książkach pokazywano 
u nas z pewną jednostronnością 
życie ludzi i w pole widzenia 
pisarza nie dostawały się lub 
też dostawały się w  nieznacz­
nej mierze — miłość, sprawy

życia codziennego, stosunki ro­
dzinne. I to było złe!

Lecz kiedy krytyk pod płasz­
czykiem potępienia tych realnie 
istniejących błędów naszej lite­
ratury  usiłuje w ogóle wyrzucić 
z naszej literatury pracę, usi­
łuje szydzić ze wszystkiego, co 
w tym lub innym utworze zwią­
zane jest z pracą człowieka, z 
fabryką, kopalnią i w ogóle 
miejscem jego pracy, to zgoda 
na taką krytykę oznaczałaby 
dla nas zgodę na rewizję nie 
tylko zasad naszej estetyki, lecz 
również i na rewizję roli, do­
dam, wielkiej roli, jaką odgry­
wa twórczy trud w życiu czło­
wieka radzieckiego.

Nie można ukazywać człowie­
ka tylko w sferze jego zawodo­
wych spraw, lecz czyż to zna­
czy, że należy w literaturze za­
pomnieć o tym, że sfera dzia­
łalności zawodowej jak była tak 
pozostała najważniejszą dziedzi­
ną życia naszych ludzi, dzie­
dziną, w której ujawnia się ich 
rozum, ich charakter, siła na­
miętności, głębia uczuć.

Zapomnieć o tym  — to zna­
czy wyjść na drogę nieprawdzi­
wego ukazywania naszego spo­
łeczeństwa, na drogę niepraw ­
dy.

I kiedy przeprowadzając sa­
mokrytykę zwracamy uwagę na 
to, że w niektórych naszych 
utworach tem at pracy cierpi na 
przerost, że jest nieomal jedyny, 
nie oznacza to bynajmniej, że 
pozwolimy przyklajstrować się 
do naszej samokrytyki tym, któ­
rzy w ogóle chcieliby wykreślić 
temat pracy z naszej literatury 
i zepchnąć ją z tej zasadniczo 
słusznej, bojowej drogi, po któ­
rej szła, idzie i iść będzie.

Jest jeszcze jedno, zasadni­
cze zagadnienie, wokół którego 
toczyły się u nas dyskusje. Za­
gadnienie tendencyjności i o- 
biektywizmu. W niektórych ar­
tykułach krytycznych i w róż­
nych wypowiedziach w tej lub 
innej formie zrobiono niemało 
wysiłków, żeby zagmatwać to 
zagadnienie, staw iając znak 
równania między tendencyjnoś­
cią a schematyzmem z jednej 
strony, obiektywizmem a praw ­
dą z drugiej.

W czasie dyskusji, toczącej 
się niedawno w Związku Pisa­
rzy „O miejscu bohatera pozy­
tywnego we współczesnych sztu­
kach“ rozlegały się głosy zasad­

niczo staw iające pod znakiem 
zapytania sam ą słuszność jakie­
gokolwiek podziału na bohate­
rów pozytywnych i negatyw­
nych. Cóż to  za schematyzm? 
Przecież w  życiu nie dzielimy 
ludzi na pozytywnych i nega­
tywnych! Są po prostu żywi lu­
dzie o różnych charakterach, po 
cóż więc pisarz ma zamieniać 
to żywe życie w schemat? Na­
leży po prostu opisywać ludzi 
takich, jakim i są — a prawda 
sama wypłynie. Najbardziej fał­
szywym z tych wszystkich roz­
ważań jest właśnie powoływa­
nie się na życie. Czyż oceniając 
wypadki w życiu nie oceniamy 
jednych zjawisk jako dodatnich 
i przodujących, a innych jako 
zacofanych, czyż nie oceniamy 
działalności jednych ludzi po­
zytywnie, innych negatywnie? 
Przy tym interesuje nas nie ab­
strakcyjna walka dobra ze 
złem w człowieku; pochwalamy 
jego działalność na rzecz socja­
listycznego budownictwa i po­
tępiam y postępki, którymi za­
szkodził naszej sprawie. Wycho­
dząc z takich założeń — wcale 
nie wahamy się w życiu pod­
kreślać przykładów dodatnich i 

| pokazywać ujemnych, czynić 
¡jednych przedmiotem naślado- 
| wania, innych przedmiotem de- 
|maskowania. I naturalnie, nikt 
i nam nie zarzuca, że schematy- 
! cznie podchodzimy do przeja- 
| wów życia.

Nasuwa się więc pytanie, dla­
czego mamy tolerować w lite­
raturze wezwania do obiekty­
wizmu, do traktowania wszyst­
kich ludzi jednako, jako, że 
wszyscy są przecież żywymi lu­
dźmi, że wszyscy oni z jednej 
strony są tacy, a z drugiej — 
inni i że każdy z nich ma w 
końcu na swój sposób rację.

Nie, stojąc na takim stano­
wisku w życiu, nie zbudowali­
byśmy socjalistycznego społe­
czeństwa, a gdybyśmy stanęli I 
na nim w literaturze — nie | 
stworzylibyśmy socjalistycznej 
literatury  — gdyż pozycja ta 
nie tylko nie ma nic wspólnego 
z literatu rą socjalistyczną, lecz 
jest jej wręcz przeciwstawna, 
czego nie mamy zamiaru ani za­
pominać ani przemilczać.

Wreszcie chciałbym zatrzymać 
się na takich pojęciach jak ta­
lent, szczerość, swoboda twór­
cza. gdyż w artykułach niektó­
rych naszych krytyków zastoso­
wano dziwną metodę oderwa­
nych ocen tych nader ważnych 
w literaturze kategorii.

Któż będzie kwestionował 
zdanie, że szczerość — to wspa-

n ia ia  c e c n a , c o  w ię c e j
cha u uczciwego pisarza sama 

! przez się zrozumiała. Lecz kie­
dy podnosi się ją do rangi oder­
wanego pojęcia i proklam uje 
się jako coś samo przez się cen­
nego i jako cel sam w sobie — 
to z tym zgadzać się nie może­
my.

Zanim pochwalimy kogoś za 
szczerość, chcemy naprzód do­
wiedzieć się, czyich idei z tą 
szczerością broni autor, co 
szczerze kocha, a czego szczerze 
nienawidzi, a dopiero po takim 
postawieniu sprawy powiemy, 
że nie negujemy możliwości 
szczerego służenia najzupełniej 
obcym nam  ideałom i nikomu 
nie mamy zamiaru dziękować za 
taką szczerość.

To samo należy powiedzieć w 
odniesieniu do pojęcia „talent“. 
Talent — to wielka rzecz. Bez 

j talentu nie ma literatury. I wy- 
j głaszając sąd o każdym utworze 
I literackim, nie można osądzić go 
j słusznie nie mierząc go tak nie- 
I zastąpioną miarą, jaką jest ta ­
lent autora.

Jesteśm y jednak przy tym 
skłonni, zanim zaczniemy mówić 
o talencie autora, spytać komu 
służy ten talent, sprawie naro­
du czy też interesom antynaro- 
dowym, a dopiero potem okre­
ślać jego m iarę i wartość i przy 
tym nie wartość w ogóle, ale 
wartość dla narodu budującego 
socjalizm.

Ogromnie cenimy taki skarb, 
jakim  jest talent pisarza. Do 
literatury radzieckiej weszło nie­
mało wielkich artystów, związa­
nych w przeszłości ze starym 
światem, lecz szczerze szukają­
cych drogi do serca narodu.

Z największą uwagą i cierpli­
wością pomagało społeczeństwo 
radzieckie tym artystom  przebyć 
ewolucję twórczą i dojść do 
pozycji realizmu socjalistycz­
nego.

Lecz ta troska i uwaga nigdy 
nie miała nic wspólnego z ugo- 
dowością lub z brakiem jasno­
ści w ocenie tych wszystkich 
przypadków, kiedy ten lub ów 
artysta, niezależnie od miary 
swego talentu, wchodził na dro­
gę obcą sprawie narodu. Talent 
to wielka rzecz, lecz prawdziwą 
m iarą jego wartości jest służba 
narodowi.

Swoboda twórcza to również 
wielka i piękna rzecz. I nigdy 
jeszcze w żadnym społeczeństwie 
pisarz nie mógł tak swobodnie 
służyć narodowi, jak w naszym 
socjalistycznym.

Jest dla nas rzeczą niezwy­
kle ważną to, że właśnie w ar-

wielką zasadę partyjności lite­
ratury Lenin wskazał, że litera­
tura najm niej nadaje się do 
mechanicznego zrównywania i 
niwelowania, że w tej dziedzi­
nie bezwarunkowo konieczne 
jest zapewnienie większej wol­
ności inicjatywie osobistej, 
indywidualnym skłonnościom, 
większej wolności dla myśli 
oraz fantazji, formy i treści.

Służba wielkiej idei dla do­
bra narodu nie tylko nie krę­
puje człowieka, lecz przeciwnie, 
pomaga mu w rozwoju jego 
wszystkich twórczych możliwo­
ści, wszystkich stron jego ta ­
lentu.

Nie jesteśmy oczywiście w 
najm niejszym  stopniu skłonni 
tolerować nadużywania hasła 
wolności twórczej, kiedy to  po­
niektórzy pod hasłem  swobody 
twórczej chcą uwolnić pisarzy 
od obowiązku służenia swemu 
narodowi do końca każdym 
swoim zdaniem, każdym sło­
wem, kiedy pod hasłem tej 
swobody głosi się nie wolność 
służenia narodowi, lecz wol­
ność uchylania się od służby na­
rodowi.
_ Rozpatrując drogi rozwoju 

literatury  radzieckiej w  ogóle 
i procesy jakie w niej zacho­
dzą ostatnio, możemy stw ier­
dzić, że w alka przeciwko n a­
szym pozycjom ideowo - a r ty ­
stycznym była i jest prowa­
dzona w różnych formach. Chcę 
tu jednak zwrócić uwagę na 
dwa zasadnicze typy, dwie 

j główne formy napaści na zasa- 
j  dy estetyczne literatu ry  ra- 
i dzieckiej.

Po pierwsze, spotykaliśmy się 
I z idealistycznymi, formalistycz- 
nymi wpływami. Znamy arty ­
kuły krytyczne, w których za­
gadnienia literatury  rozpatry­
wano z pozycji estetyzująeveh, 
formalistycznych. W artyku­
łach tych widać było dążenie 
co odsunięcia literatury  od ak­
tywnej walki o nowe życie, o 
szczęście człowieka Rozpatry­
wano w nich literaturę nie jako: 
potężny oręż ideowo - wycho­
wawczy, lecz jako coś co istnie­
je samo dla siebie, to znaczy w 
ostatecznym rachunku — jako 
upiększenie, jako bibelot. Ta­
ki pogląd na literaturę uwa- 

| żaliśmy zawsze za krzywdzący 
¡dla pisarzy, poniżający wyso- 
1 ką godność pisarza, bezgranicz­
nie zubożający dum ne słowo 
— literatura.

Uważaliśmy zawsze, że odej­
ście od życia i od walki, roz­
brojenie się i ucieczka w  świat
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cji — to tchórzostwo i dezercji 
dla każdego szanującego się pi 
sarza, dla pisarza, który kortu 
swój naród.

Lecz była i jest również in­
na pozycja, z której '  ostrzeli 
wano litera tu rę  radziecką. C 
którzy zajm ują te pozycje, m 
każdym kroku przysięgają ni 
marksizm i  w  większości -wy­
padków przem awiają cytata­
mi z klasyków. Często i  duż( 
mówią oni o literaturze, jaki 
o broni w walce społecznej, u 
przekształcaniu społeczeństwa.

, Lecz ludzie ci — przedstawi­
ciele i kontynuatorzy potępio­
nego już u nas w Związku Ra­
dzieckim „proletkultu“ maj? 
zwyczaj traktow ania n a jb ar­
dziej skomplikowanych zjawisli 
sztuki w  sposób wulgaryzujący 
Dla tych przedstawicieli w ul­
garnego socjologizmu wszystkc 
jest bardzo łatw e i proste, gdyi 
dla nich literatu ra jako litera­
tura nie istnieje. Literatura 
jest bowiem dla nich jedyni« 
ilustracją ogólnej sytuacji lub 
fotografowaniem ważniejszych 
zjawisk.

Należałoby jeszcze dodać, te 
każda z tych tendencji zarówno 
idealistyczna jak i wulgarno-so- 
cjologiczna stanowią dla siebie 
wzajemną pożywkę. Wulgaryza- 
torzy wykorzystują każdy prze­
jaw  idealistycznych poglądów w 
literaturze, by pod płaszczykiem 
walki z idealizmem narzucić 
wszystkim pisarzom swoje wul- 
garyzatorskie poglądy.

Stronnicy zaś tendencji idea­
listycznej czepiają się każdej 
wypowiedzi wulgaryzatorów, by 
pod płaszczykiem ich krytyki 
przemycić swoje nie marksi- 
stowskie poglądy.

Przy tym  an i jednym, ani 
drugim nie są wcale drogie p ra­
wdziwe i głębsze interesy* na­
szej literatury , która tak  samo 
jak nasza estetyka i krytyka 
rozwija się w walce z obydwie** 
ma tymi tendencjami.

Przy tym, naturaln ie k ry ty ­
kujem y idealistyczne koncepcje, 
abstrakcyjne gadanie o szcze­
rości i mgławicowe wezwania 
do „swobody twórczej“ nię . w 
imię zwycięstwa prymitywizmu 
i wulgaryzatorstwa. I oczywiście 
krytykujemy wulgaryzatorów 
oynajmniej nie w imię zwycię­
stwa krytyków, wyznających 
estety żujące poglądy na sztukę. I 
jedną i drugą koncepcję kry­
tykujem y w  imię zwycięstwa 
realizmu socjalistycznego —. 
sztuki praw dy życia,

KONSTANTY SIMONOW
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2 NOTATNIKA
WAHSZAWY

Śladami marnotrawstwa

O  b e z p ie c z e ń s tw o
w' ru ch u  t i i i c /n>  m

Nie ma dnia, aby nie zano­
cowano w Warszawie wypad­
ków ulicznych. Niektóre z 
'ich kończą się tylko potlu- 
'zcnicin, inne kalectwem, a 
Marzają sie również śmier- 
l'lnc. W ciągu pierwszych 
'zterech miesięcy br. uległo 
'szkodzeniu wskutek wypad­
ków: 283 samochody osobo­
we, 104 samochody ciężarowe, 
t8 tramwajów’ i 36 autobusów.

Winę za poważną ilość wy­
padków ponoszą kierowcy, 
którzy nie przestrzegają prze­
pisów o ruchu kołowym. 
Przeprowadzona jednak sta­
tystyka wykazała, że prawie 
Polowa wszystkich wypadków 
'licznych spowodowana jest 
Dr/.ez samych przechodniów.

Obwieszone „winogronami“ 
tramwaje i autobusy, mło­
dzież jadąca na zderzakach 
tramwajowych — to w W ar­
szawie widok — niestety — 
Codzienny. Mieszkańcy stolicy 
dawno już zapomnieli o tym, 
że ruchliwe ulice przechodzić 
•nożna tylko na skrzyżowa­
niach. I tak na przykład 
jezdnia Nowego Światu to 
niemal deptak. A jak na 
Przykład wygląda jezdnia ul. 
Grochowskiej, kiedy kończy 
się praca w położonych przy 
tej ulicy zakładach pracy? 
Robotnicy chodzą po niej ca­
łymi grupami zapominając, że 
¡to miejsce przeznaczone jest 
dla pojazdów. W takiej sytua­
cji o wypadek nie trudno. Po­
dobnie jest zresztą na 
Przystankach tramwajowych. 
Tramwaj od przystanku jest 

| jeszcze o 200 m, a pasa­
żerowie już tłoczą się na  
jezdni, ham ując ruch, a 
Przede wszystkim narażając 
się na wypadek.

Od kilku dni trw a w W ar­
szawie akcja porządkowo- 
Veychowawcza. Celem tej ak­
cji, w której biorą udział MO, 
kontrolerzy ruchu wydziału 
komunikacji Prezydium St.RN 
i aktyw społeczny, jest za­
prowadzenie porządku na 
warszawskich ulicach. Obecna 
akcja powinna przynieść w 
tej dziedzinie radykalną zmia­
nę.

Skończyć trzeba z toleran­
cyjnym stosunkiem do tych 
kierowców, którzy jadąc z 
nadm ierną szybkością i często 
w stanie nietrzeźwym po­
zwalają sobie na wręcz ehu- 

: ligańskie wybryki.
R ó w n o c z e śn ie  jed n a k  u lec  

m u si z m ia n ie  z a c h o w a n ie  s ię  
p r zech o d n ió w  n a  jezd n ia ch , I 
on i m u szą  p rzestr zeg a ć  p rze­
p isó w . P rzep isy  o za c h o w a n iu  
się pa u licy  w y d a n e  są  n ie  po 

i to , h y  je  o m ija ć , b y  u tr u d n ia ć  
i h a m o w a ć  ru ch , a le  w y d a n e  
są  w  tro sce  o  z d r o w ie  i ż y -  

I c le  lu d zk ie . P r z e str z e g a n ie  
p rzen isó w  leży  w  in te r e s ie  
k a ż d e g o  m ie sz k a ń c a  sto licy .

<kg)

Potok, który nie wysechł a stanął
By!o to dokładnie przed 

czterema laty, wiosną 1950 r. 
Warszawskie gazety donosiły 
wówczas o nowym systemie ro­
bót w budownictwie, o tzw. 
„potoku“. System ten zrewolu­
cjonizował w latach *1949 —
1950 dawny sposób budowania. 
Załogi pracujące wtedy na Mu­
ranowie osiągały niebywałe 
wyniki, skracarto wielokrotnie 
czas budowy w sposób niezna­
ny dotąd w historii budowni­
ctwa'. Potok przyśpieszał robo­
ty na nowych osiedlach mura- 
nowskich: np. dom o trzech 
kondygnacjach wznoszono w 
104 zamiast 200 dni. Druga 
korzyść: stosowanie tego syste­
mu znacznie obniżało koszty 
budowy.

Źródłem i motorem wszyst­
kich sukcesów były partyjne 
organizacje budowlane. Poma­
gały przezwyciężyć trudności, 
zachęcały do podjęcia nowego 
systemu. Ma budowy skierowa­
no najlepszych członków par­
tii, towarzyszy: Józefa Mar- 
kowa, Zdzisława Skórzyńskie- 
go — obecnych posłów na 
Sejm i Bolesława Ziarno.

Źródło trysnęło
na Muranowie...

Zaledwie dwa lata „płynął“ 
na Muranowie warszawski po­
tok. Potem zaczął słabnąć, aby 
zatrzymać się zupełnie i to 
nie tylko na Muranowie, lecz. 
i w innych stołecznych osie­
dlach.

Dlaczego tak się stało? 
Jeszcze niedawno panowało 

w Centralnym Zarządzie Bu­
downictwa Miejskiego „War­
szawa“ fałszywe przekonanie, 
że muranowski potok stanął 
tylko dlatego, że odeszli z Mu­
ranowa ludzie, którzy nim kie­
rowali. Rzeczywiście ludzi par­
tii, którzy okrzepli i wyrośli na 
budowie Skierowano na bardziej 
odpowiedzialne stanowiska. Za 
pomniano jednak o wykształ­
ceniu nowych kadr, mogących 

| zastąpić „starą gwardię“ bu- 
| dowlanych. Była to tylko jedna 
| z przyczyn.

Bezsporny jest bowiem fakt, 
że nie otoczono dostateczną o- 
pieką budów, na których potok 
zaczął się rozwijać, jako no­
wy nieznany system. Na Mura­
nowie, Grochówie, Ochocie i 
Pradze, gdzie budowano poto­
kowo, nie otrzymywano tenpi- 
no.wo .dokumentacji technicznej, 
ciągle brakowało potrzebnych 
materiałów budowlanych. Po- 

j  przednio wykonane hanmono- 
| gramy pękały, ludzie na budo

norm, sprawozdawczością i in­
nymi dodatkowymi pracami 
zniechęcali się.

Organizacje partyjne wyka­
zujące początkowo wiele tros­
ki i zainteresowania sprawami 
postępu technicznego i potoku 
zaniedbały później to zagadnie­
nie.

Pozostało tylko na papierze
A dziś? Centralny Zarząd 

Budownictwa Miejskiego „War­
szawa“ wytypował w bieżącym 
roku budowy trzech osiedli: Bie­
lany, Ochotę i Grochów dla 
wznowienia' budownictwa poto­
kowego. Rezultaty jak dotąd 
niewielkie, pomimo ż.e młody, 
energiczny inż. Maciejewski 
robi co może. Niedużo jednak 
może, bo nikt mu w jego kło­
potach i trudnościach nie oka­
zuje pomocy.

Każdemu, kto choćby trochę 
orientuje się na czym polega 
budownictwo potokowe nie po­
doba się bielański potok, będą­
cy połączeniem braku organiza­
cji z improwizacją. Co tydzień 
niemal kierownictwo robót sy­
gnalizuje o opóźnieniach w 
nadsyłaniu potrzebnych mate­
riałów budowlanych i doku­
mentacji technicznej. Na Biela­
nach nie było przez dłuższy 
czas nawet łącznicy telefonicz­
nej dla głównego dyspozytora. 
Do chwili obecnej nie prowa­
dzi się planowania tygodniowo- 
dobowego. Podobnie wygląda 
sprawa na Ochocie i Grochó­
wie.

Inny przykład charakteryzu­
jący atmosferę w jakiej pod­
jęto próby budownictwa poto­
kowego: nikt do tej pory nie 
przygotował norm wydajność 
pracy dla budownictwa biełan 
skiego. Specyfika systemu po­
tokowego wymaga przecież 
dokładnego obliczenia czasu 
potrzebnego dla wykonania po 
szczególnych . robót.

Improwizacja więc towarzy­
szy obecnym próbom zorganizo 
wania potoku. A przecież potok 
na budowie przyrównać można 
do wielkiej taśmy w zakładzie 
produkcyjnym, gdzie czynności 
wykonywane przez poszczegól­
ne grupy robotników są zaw­
sze te same. Wszystko powin­
no iść jak „w zegarku“.

Miejskiego „Warszawa“, tow. 
Żmigrodzki nie zastanowi} się 
dokładnie, jakie błędy popełnia­
no przed dwoma laty, ograni­
czając się jedynie do wydania 
niewątpliwie słusznych zarzą­
dzeń. których jednak nie k o n ­
trolowano.

Równie niefrasobliwie (ma­
jąc perspektywę przyspieszenia 
opracowania dokumentacji te­
chnicznej przez za stosowa me 
projektów typowych) podszedł 
do zagadnienia budownictwa 
potokowego Centralny Zarząd 
Biur Projektowych.

Sprawom potoku poświęcono 
wiele czasu na różnego rodza­
ju naradach i konferencjach. 
Brak było natomiast konkretnej 
pomocy, opieki i. rady jaką po­
winno się otaczać potok.

Narady i dyskusje nad wskrze. 
szeniem i właściwym zorgani­
zowaniem potoku budowlanego 
trwają już od kilkunastu mie­
sięcy. Mogą potrwać jeszcze 
dłużej, jeśli Centralny Zarząd 
Budownictwa Miejskiego „War­
szawa“ nie zabierze się energi­
cznie do zorganizowania go od 
nowa.

Powiedzieliśmy już, że potok 
zatrzymał się nie tylko na Mu­
ranowie, lecz i na innych war­
szawskich osiedlach. W stołacz

Na rusztowaniach W ar sza wy

Rośnie osiedle mieszkaniowe Ochota

nie dzieje się w innych mia­
stach np. w Stalinogrodzie- 
Wrocławiu i. Krakowie. Zanied­
bania te mówią dostatecznie ja­
sno, że zadania zmierzające do 
rozpowszechnienia przodują­
cych metod pracy nie są dosta­
tecznie realizowane przez^ De­
partament Techniki Minister­
stwa Budownictwa Miast i 
Osiedli.

Potok „popłynie“ tylko wtedy, \ 
jeśli dyrektor Departamentu1 
Techniki tow. Uniszewski za­
wrze przymierze z techniką, a 
ściślej mówiąc z postępem te­
chnicznym, którego system po­
tokowy jest nieodłącznym ele­
mentem.

Jeśli obok wydawania słusz­
nych zarządzeń wejrzy dokła­
dnie w to, co dzieje się w pod­
ległych Departamentowi Tech­
niki" Centralnych Zarządach Bu­
downictwa Miejskiego a m. in. 
CZRM „Warszawa“. Dokładnie 
zbada przyczyny dotychczaso­
wych niepowodzeń i potraii 
wyciągnąć słuszne wnioski 
zmierzające do zorganizowa­
nia budownictwa potokowego 
na dobrych zasadach.

Warszawskim budowom trze­
ba pomóc w organizacji poto­
ku, przyjrzeć się bliżej ich co-

WidoJc ma projektowany przez inż. arch.

Na obszarze 40 ha, pomiędzy 
ulicami Grójecką, Nowo-Opa- 
czewską, Szczęśliwicką i Nowo- 
Kopińską rośnie osiedle miesz­
kaniowe Ochota. Charakter bu­
dowy — wielkomiejski. Wysokie 
nierzadko po sześć, siedem 
kondygnacji — bloki mieszkal­
ne. Niektóre z nich są już ukoń

nyrn budownictwie, parę lat te- ; dziennym sprawom, trudno czone- zamieszkane przez loka-

«]» «’¡dać M j  prźrpiyw g H * »  i i “  & &
starają sif l^an-a oko.o 1600 izb „b es , 

J kalnych. Do końca budowy o-
siedla* — do 1956 roku — ro-

wprowadzono nowe metody 
pracy, nowy system murowania 
itp. Obecnie daje się zauważyć 
zastój w tej dziedzinie. Zre­
zygnowano z wprowadzenia 
ważnego planowania tygodnio- 
wo-dobowego, rozpadło się wie­
le zespołów, brygad murar­
skich itp.

Sama maszyna 
nie wystarcza

mo
budować lepiej i taniej wzno­
sząc docny i osiedla naszego 
miasta.

Szczególne zadania w tym 
względzie stoją przed Komite­
tem Warszawskim PZPR i je­
go wydziałem budowlanym. 
Dotychczas bowiem nie potra­
fi! on zmobilizować i wyciągnąć 
zza biurek towarzyszy z Cen­
tralnego Zarządu Budownictwa

. . .  .  , ■ j  Miejskiego „Warszawa“, pro-. Nte oznacza to wprawdzie, jjektJantó* 1VA rajzbretów, po­
zę cofnięto się na stare pozy- jJkazać jakie s,  skutki forma-
cje, z których pamiętamy „ o - | |.;styCZnego i biurokratycznego
t n r z v  Z a m e e h a n o  .ednak UDO-jstc>>unk^ do gpraw b u d o w n j.

ctwa potokowego.
tarzy“. Zaniechano jednak upo­
wszechnienia wielu najlepszych 
metod.

Maszyny, których przybyło 
dużo bez wątpienia pomagają 
w pracy. Rzecz w tym, aby 
ją jed-nak lepiej zorganizować, 
budować szybciej i taniej, ob­
niżyć w ciągu najbliższych 
dwóch lat koszty budownictwa 
o 7 proc. Pomocą w wykona-

| nip tych zadań jest szerokie za- 
Same narady nie wskrzeszą j  stosowanie- systemu:, potokowe-
, Jeśli dziś nie udaje się pow­
tórnie wprowadzić systemu po­
tokowego na warszawski::h bu­
dowach to przede wszystkim 
dlatego, że dyrektor Central- 

wach. obarczeni obliczaniem f nego Zarządu Budown ctwa

go na budowach całego kraju. 

!fS
Nie tylko w Warszawie na­

stąpiło zahamowanie w rozwo­
ju nowych metod pracy. Podob-

Większą troskę w tym kie­
runku przejawić muszą partyj­
ne organizacje budowlane, któ-

botnicy przekażą jeszcze około 
4000 izb.

Mieszkańcy osiedla będą mogli 
na miejscu zaopatrywać się we 
wszystkie niezbędne artykuły 
Partery wielu bloków miesz­
kalnych zajęte są przez punkty 
usługowe, sklepy, punkty zbio­
rowego żywienia. Niebawem 
uruchomiona zostanie duża re­
stauracja WZG w bloku nr 19.

T. Wojtkozoskiego ośrodek społeczny
Rys.  K. ŻARSKI

Z zaprojektowanych 7 przed-; czytelnie, sała zebrań i sals 
szkoli dwa zostały oddane do j klubowe, w bocznych skrzy- 
użytku, z 6 żłobków — także! dłach — punkty usługowe, 
dwa. W osiedlu powstaną trzy apteka, przedszkole i żłobek, 
szkoły, Pierwsza z nich, szkoła J Dużo pracy włożono w za- 
przy ul. Radomskiej będzie zielenienie osiedla Drogi skwe- 
otwarta w nadchodzącym roku! ry, zieleńce w Ochocie 4 i II 
szkolnym. J są już ukończone, na poz.osta-

Młodzież studencka otrzyma- łym terenie prace dobiegają 
la już dom akademicki na 3001 końca.
miejsc. | Już za dwa lata będziemy się

Rozpoczęto prace fimdamen- i  mogli przejść ulicami nowej 
towe pod budowę dużego gma-1 dzielnicy mieszkaniowej stoii- 
chu hotelu robotniczego obli- j  cy, podziwiać rezultaty twór- 
czonego na 800 osób. | czej pracy robotników warszaw-

W sąsiedztwie osiedla, przy: skich. A wśród nich znajdują 
szosie Krakowskiej buduje się i  się: trzykrotnie nagrodzony 
Dom Kultury, z którego będą i  przodownik pracy — Jan Wit, 
korzystać mieszkańcy całej i brygadzista zespołu mechanicz- 
Ochoty. Projektant inż. Mali- i  nego tynkowania — Stanisław 
nowska uwzględniła także w i Pietrzak, robotnik Jan Ksiąz- 
planach budowę w samym j  czak, członek młodzieżowej bry- 
osiedlu ośrodka społecznego, gady murarskiej Ryszard Sta- 
Zamknie on z jednej strony | szewski i wielu, wielu innych, 
nowopowstający plac. W cen-; Dwudziestotysięczne os.edle 
tralnej części budynku znajdą j Ochota powiększy Warszawę, 
pomieszczenie biblioteka, dwie1 ( j t )

Rozpoczęto remonty szkół
Termin zakończenia — 15 sierpnia

Sezon remontu szkół rozpo­
czął się. Do szkół warszaw-re przecież poprzednio potrafi-i skjch =-* zawitali hydraulicy 

iv zorganizować towarzyszy i J J
inżynierów, majstrów i robotni­
ków do wałki o szybszy rozwój 
budownictwa.

Na temat wprowadzenia wła­
ściwej organizacji robót poto­
kowych, naprawienia dawnych 
błędów wypowie się niewątpli­
wie, kierownictwo Ministerstwa 
Budownictwa Miast i Osiedli.

poznaje się wtedy z terenem | cydujący i ostateczny. Niech
robót, ten, który będzie kie- i będą tu przestrogą przykłady
rowal remontem, który bę- j ubiegłego roku, kiedy to we

murarze, tynkarze, malarze, j dzie odpowiadał za terminyj wrześniu, ba! nawet w paź- 
którzy przed nowym rokiem j rozpoczęcia robót i, co waż- j dzierniku w niektórych szko-
szkolnym usuną uszkodzenia,! niejsze — za terminy ich za- j łach panował rozgardiasz 
zamienią izby lekcyjne w czyste \ kończenia. Będzie on mógł na- (szkoła przy uł. Smolnej 30),

JERZY STÇPOWSKI

Dodatkowe szczepienia 
nrhroone

Stacja  san itarno-epidem iologiczna
zaw iadam ia tych, k tórzy nie dopeł- j 
nili obow iązku szczepienia ochron- • 
rtpero przeciw ko durow i brzuszne- j  
m u, ospie i b łonicy, że do 25 bm i 
czynne sa 2 p unk ty  szczepień Mie- | 

r&zkańcy W arszawy lew obrzeżnej i 
pow inni zgłaszać się w punkcie  
przy  ulicy W iejskiej 19 a m ieszkań- j 
cv P rag i p rzy  ulicy Jag iellońsk iej j 
54.

Egzaminy, egzaminy...

Bor mleczny 
na Krakowskim 

Przedmieściu
Rrzv ul. K rakow skie P rzedm ie­

ście tu r koło U niw ersy tetu  W ar­
szaw skiego już w kró tce zostanie 
u ruchom iony nowy bar mleczny-

B ędzie to (eden z w iększych ba­
rów. obliczony na obsłużenie około 
3 tvs. konsum entów  dziennie.

Obecnie trw a rem ont lokalu , w 
k tó rv m  bar ten  znajdzie pom iesz­
czenie. Fakt uruchom ien ia baru z 
w ie lka  radością p rzyw ita ją  przede 
w szystk im  studenci U niw ersy tetu  
W arszaw skiego, no i oczyw iście o- 
koliozni m ieszkańcy.

O kręgow e P rzedsięb iorstw o D eta­
lu i B arów  M lecznych uruchom i 
również w ZOO kiosk-paw ilontk  z 
napojam i ndecznym i, kanapkam i i 
lodam i. (Sad)

Tentr  „Nowy“ 
b u d u je  nową scene
Od k ilku  m iesięcy trw a ją  prjtce 

Przy przebudow ie sceny T eatru  No- 
wepo k tóry  od początku b r  sta ł 
się tea trem  operetk i. R oboty budo- 
- nc trw ać beda do końca w rze­
śnia br. Z uwagi na konieczność 
W ykonania niezbędnych instalacją 
T ea tr  będzie n ieczynny od dm a 28 
czerw ca br. do końca robót.

W tym  czasie cały zespół w yjeż­
dża na gościnne w ystępy z „Dom ­
kiem  trzech dziew cząt“ do W rocła­
wia i na W ybrzeże. Od ł paździer­
n ik a  te a tr  w znaw ia sw a działal­
ność tv now ych w arunkach  sce­
nicznych. zostanie w ystaw iona je d ­
na z na jp iękn ie jszych  opere tek  J a ­
na  S traussa  „Noc w W e n e c ji '.

Czerwioe tó w szkołach 
m iesiąc najgorętszy. Ale nie 
tylko dlatego, że odbyw ają 
się wtedy egzaminy matu- 
raine. Czerwiec lest też mie­
siącem, w którym uczniowie 
szkól ogólnokształcących, za­
sadniczych szkół zawodo­
wych i techników zawodo­
wych zdają egzam iny pro­
mocyjne, W W arszawie eg ­
zaminy promocyjne zdaje 48 
tys uczniów szkół ogólno­
kształcących oraz 23.700 ucz­
niów zasadniczych szkół za­
wodowych. Egzaminy obejmu­
ją język polski i matematykę, 
oraz w zależności od roku 
nauczania, naukę o Konsty­
tucji, iizykę, chemię, geo­
grafię, historię. W szkołach 
zawodowych dochodzą do 
tego egzaminy spraw dzające 
wiadomości zdobyte przez u- 
cznia w czasie zajęć w ar­
sztatowych. Na zdjęciu: Bar­
b a ra  Gołębiewska uczenni­
ca klasy Vila Szkoły TPD 
nr XIII sk łada egzamin pro­
mocyjny z języka polskiego.

Foto CAF

Roboty drogowe 
w druerejoęśclT raktu  

Starej Warszawy
W dniu wczorajszym Miejskie 

Przedsiębiorstwo Robót Drogo­
wych przystąpiło do budowy 
nawierzchni na ulicach II części 
T rak tu  S tarej Warszawy.

Robotami objęte zostały ulice: 
Nowomiejska od Rynku do ul. 
Freta, Freta od ul. Mostowej do 
Zakroczymskiej oraz Zakro­
czymska od ul. Franciszkańskiej 
do Wójtowskiej. Ponadto wybu­
dowane zOstaną nowe nawierz­
chnie w otoczeniu Barbakanu.

Ulice otrzymają nawierzchnie 
z kostki oraz chodniki z płyt 
kamiennych.

Niebawem rozpoczną się robo­
ty przy przedłużaniu ulicy P iw . 
nej do Wąskiego Dunaju.

Zakończenie, robót drogowych 
na Trakcie Staromiejskim prze­
widziane jest na 22 lipca br.

(ch)

jasne pomieszczenia.
Prowadzone są roboty w 56 

budynkach szkolnych i przed 
szkołach. Tegorocznymi remon­
tami objęto 50 proc ogólnej 
ilości budynków szkolnych i 
przedszkoli.

Zarówno zleceniodawcą — 
wydział oświaty Prezydium 
Stołecznej Rady Narodowej —■ 
jak i wykonawcy — Miejskie 
Przedsiębiorstwa Remontowo

tychmiast zapoznać się z wy-1 stuk, hałas, drzwi i ściany far- 
mógami zleceniodawcy. Miej i bowały. A dzieci przerzucano
skie Przedsiębiorstwa Robót 
Budowlanych najczęściej jed­
nak przysyłają na komisyjne 
wprowadzenia przedstawicieli 
słabiej zorientowanych, traktu­
jących sprawę raczej formal­
nie, a nie kierowników robót

z jednego pomieszczenia do 
drugiego. Wynik? Traci na tym 
program lekcyjny i w y c h o w a w -  
czy.

W tym roku szkoły muszą 
powitać młodzież świeżością 
całkowicie wyremontowanych

Przedsiębiorstwa te powinny 1 pomieszczeń. Nauka pójdzie ra.
także uwzględnić konieczność j zniea.
skoordynowania robót budów-j A to 

Budowlane i spółdzielnie pracy j  lanych z robotami sanitarnymi, j  wagi.
— stosunkowo wcześnie rozpo- instalacyjnymi. _ j _____
częli prace przygotowawcze. | Kierownictwa szkół powinny I 
Zlecono już wykonawcom 132 j ze swej strony w maksymalnym j

jest sprawa wielkiej 
T.

R A D I O
obiekty w tym 72 szkoły, 55 
przedszkoli i jeden dom mło­
dzieżowy.

Fakty te a przede wszystkim 
zaś termin rozpoczęcia robót 
(czerwiec) pozwalają na pe­
wien optymizm. Pozwalają... a 
jednak nasuwają się uwagi, bez 
uwzględnienia których opty­
mizm ten byłby bez podstaw­
iły.

Adresatem pierwszych niech 
będą Miejskie Przedsiębiorstwa 
Remontowo - Budowlane.

Doświadczenie ubiegłych lat 
wykazało, że najsprawniej prze­
biega remont wówczas, gdy w 

I komisyjnym wprowadzeniu na 
i teren przyszłych robót remon­
towych uczestniczy sam kie­
rownik przyszłych robót. Za-

NIEDZIELA 13 CZERWCA 
Program  I — na fali t32? m. 
P rogram  dnia 5.M 1152 W ildo-

Apetyt wzrasta,  ale. . .

stopniu ułatwiać przeprowadza 
nie remontu i udostępniać 
przedsiębiorstwom jak tylko jest 
to możliwe pomieszczenia pod- i ®-°®. 700 16 00- 20 n(l-
Ipoaiace r p m o n to w i  ! s oi Muzy k" 6 50 Kalendarz isdio-le g a ją c e  r e m o n to w i.  | wy, i . t s  P rzegląd prasy stołecznej,

Szkoły W W a wrze, szkoły ; 7.20 M uzyka, 8 15 K w adrans znanych 
przv ulicach Borzymowskiej, | melodii, 8.30 ,.5:o dia młodości“ — 
Karola Wójcika 23 i inne, w I audJ,cla d,a m,odz,eży- 9M odp°- 
których prace remontowe są 
już zaawansowane dowiodły 
możliwości zadośćuczynienia 
temu żądaniu.

I jeszcze jedna ważna spra­
wa. Oto Miejskie Biuro Pro­
jektów do tej pory nie wywią­
zało się ,7.e swego obowiązku i 
nie nadesłało zleceniodawcy 
dokumentacji technicznej 
pięciu obiektów.

15 sierpnia — termin ukoń­
czenia remontów musi być de-

D z i ś  w
T E A T R Y

W a r s z a w i e

Przychodnia  lekarska  
dla Grochowa

P racow nicy  Z jednoczenia B udow ­
nictw a M iejskiego nr. 7 o raz  m iesz­
kań cy  dzielnicy G rochów  11 o trzy ­
m ają  nowa placów kę lecznictw a 
o tw artego  przy  ul. Paca. W nowej 
przychodni p rzyjm ow ać będzie le­
karz  zakładow y, 4 In tern istów  re jo ­
now ych 4 dentystów  i ch iru rg  Bę­
dzie tam  rów nież gab inet zabieg«?- 
\vy. Nowa placów ka rozpocznie 
p racę  z końcem  czerw ca br. (kg)

W y d o b y to  już 5 0 0  tys. 
ceg ły  rozbiórkow ej

W w ielu pun k tach  m iasta  trw ają
obecnie robo ty  p rzy  rozb ieran iu  
zniszczonych posesji m ieszkalnych. 
P row adzone przez brygady 
sklego Przedsiębiorstwa Robót ttoz- 
biórkowo - Porządkowych.

P race  te k o n cen tru ją  się .
czas w rejon ie  ulic Żelaznej, O rlej, 
C hłodnej na M uranow ie, Mi row ie i 
w pobliskich okolicach. . . .  4

W osta tn im  czasie w ydobyto  i 
p rzekazano na w arszaw skie budo- 
\vy około 500 tysięcy  cegły rozbior- 
kowej. (jg)

Blisko 6 milionów obiadów 
zjedli mieszkańcy Warszawy 
w ciągu pierwszych czterech 
miesięcy w placówkach War­
szawskich Zakładów Gastrono­
micznych.

Weszło już niema! w zwyczaj 
w Warszawie, że po otwarciu 
restauracji czy kawiarni war­
szawiacy dokonują tłumnych 
„inspekcji“ nowych zakładów. 
Komentują urządzenia lokali, 
cieszą się każdym nowym, pięk­
nym szczegółem, wytykają u- 
sterki, „analizują“ jadłospisy i
— żądają coraz więcej. „Ape­
tyt wzrasta w miarę jedzenia ‘
— powiada przysłowie. Jak pla­
cówki WZG dbają o zaspoko­
jenie tego apetytu? Znacznie 
wzbogaciły się jadłospisy pla­
cówek W'ZG, podniósł się smak 
potraw. Ale nie wszędzie. 1 by­
wa tak, że parę zakładów ga­
stronomicznych - brakorobów.

— To się u nas nazywa bo- 
twina... — wyjaśnia Genowe­
fa Zawadka dyrektorowi WZG- 
Praga Śródmieście, któremu po 
Skosztowaniu zupy twarz jakoś 
dziwnie się zmienia.

Kawałek gęsi. Dokonaliśmy 
„rozbioru“ tegoż kawałka. Oto 
wyniki: x

Mięso — 3 dkg, kości — 2,5 
dkg, skóra — 1,5 dkg, kawa­
łek płuca — 0,5 dkg. Razem, 
jak obszył 7,5 dkg szczątków gę­
sich ob. Pawelczyk, szef kuch­
ni „Krańcowej“ (zaopatrującej 
bar „Bródnowski“) przeznacza 
dla konsumenta.

Sporo jeszcze, niestety, po­
dobnych „zagadkowych niedo­
kładności“ spotykają konsu­
menci w niektórych placówkach 
WZG. W restauracji „Wisła“ 
np. przy uł. Targowej 28 maja 
bufetowe z ilości kawy przezna­
czonej na 25 „dużych kaw“ na-

podważa dobre imię pracowni- parzyły... 37 porcji kaw 
ków WZG. Oto parę przykia 11
dów gastronomicznego brako- 
róbstwa.

Popołudnie ostatniego dnia 
maja. Bar „Bródnowski“ — fi­
lia restauracji „Krańcowa“ na 
praskim przedmieściu Warsza­
wy, Targówku. W bufecie pust­
ki, z dań zaś gorących... — od­
dajmy tu glos personelowi 
baru;

ale to nic niemniejszych... 
W restauracji „Ochota“ przy 
uł. Grójeckiej przez wjeie dni 
maja tak parzono esencję, że 
na 100 szklanek zużyto tylko 
jedną trzecią przeznaczonej na 
to herbaty... Takim praktykom 
trzeba wypowiedzieć ostrą, co­
dzienną walkę. Przypomnijmy 
jeszcze, mówiąc o tych „nie- 
dowagach“ starą sprawę recep­

tur netto. Kiedyż wreszcie — 
zapytujemy Centralny Zarząd 
Przemysłu Gastronomicznego 
— zostaną receptury netto 
wprowadzone w życie? Kiedyż 
wreszcie wyczytując jadłospis 
znajdziemy obok dań — ich 
wagę czy miarę, którą muszą 
one mieć po „wykonaniu 
wszystkich stadiów produkcji“?

Kontroli placówek WZG )d 
bywa się sporo. Ale nie tylko o 
ilość kontroli chodzi. O sposób 
także. Czemu np. w kontrolach 
przeprowadzanych już to przez 
poszczególne przedsiębiorstwa 
WZG, ich Stołeczny Zarząd, 
czy PIH nie biorą udziału sa­
mi pracownicy z innych restau­
racji czy kawiarni WZG? Od­
bywają się w Warszawskich 
Zakładach Gastronomicznych 
różnego rodzaju kursy szkole­
niowe. Warto te kursy jak naj­
bardziej urozmaicać (nie zapo­
minając rzecz jasna o jadło­
spisach...). Kiedy np. kurs zaj­
muje się estetyką i kulturą za­
kładu gastronomicznego, zna­
komitym uzupełnieniem wykła­
du może być — „na żywo“ (bez 
typowania!) przegląd paru re­
stauracji czy kawiarni. Dzień 
codzienny bowiem nasuwa nie­
mało zastrzeżeń jeśli chodzi o 
wygląd placówek WZG.

Parę przykładów;

Wieczór ostatniego dnia m i­
ja. „Kaskada“. Bar. Marmury 
i bigos. Nie ten do jedzenia, ale 
ten do obejrzenia. Na półkach, 
w bufecie, pod bufetem — gdzie 
kto chce...

„Pod Krokodylem“. Restaura­
cja. Kandelabry, świece, smo­
kingi kelnerów, a w przejściach 
i obo.k bufetu — śmietnik...

„Pod Arkadami“. Bar-restau- 
racja. Tu wszystko niemą! zni­
ka, co wymyślił artysta i archi­
tekt wobec widoku brudnej 
kuchni.

A parę kroków dalej także 
„Pod Arkadami" — kawiarnia 
— czystość nienaganna.

Doprawdy nie brak w stoli­
cy wielu podobnych zestawień. 
Brak jest natomiast jednego: 
aby te porównania i zestawie­
nia spostrzegli, czynili — sa­
mi pracownicy WZG.

Nie mija miesiąc w stolicy, 
by jej mieszkańcom nie przyby­
wała jedna bodaj restauracja 
czy kawiarnia. Wartkie tempo 
życia stolicy wyznacza naszym 
zakładom gastronomicznym 
ważne miejsce. 1 bardzo wi­
doczne. Jak cię widzą, tak cię 
piszą — zacytujmy raz jeszcze 
przysłowie. Chcielibyśmy móc 
pisać lepiej proszę mistrzów 
warszawskiej gastronomii...

(wj)

A teneum  — Spazm y m odne — g- 
14, O sta tn ia o fia ra  — g. 19. Pol­
ski — Lubow  Jarowa,i a — g. 13. 
Lalka — g. 18.30. K am eralny — Mi­
zan trop  — g. 15. Ju liu sz  1 E thel —

| g. 19. Ludow y — Późna m iłość — g. i 19. N arodow y — W esele F igara —
| g. 14. Zem sta — g. 19 K om edii Mu- 
| ?,vcznej — Dom ek trzech dziew- 
i cząt—g. 19. O p*ra—Romeo i Ju lia— 

g. 19. F ilharm onia—P oranek  sym fo­
niczny — g. 12. Pow szechny 
Im ien iny  pana d y rek to ra  —
S yrena — Żołnierz królów 
gaskaru  — g 19. W spółczesny 
P ensja  pani L a tte r  — g. 19. Nowej 
W arszawy — Legenda o miłości — 
g. 19 Domu W ojska Polskiego — 
Baśka — g. 19. T ea tr na Żoliborzu
— N areszcie o tw arcie  — g. 19.15 
Satyryków  — 7 śmiechów’ głównych
— g. 19.30. K leks — Przygoda za 
przygoda — g. 16 30 Baj — Dziad 
W szystkozjad — g. 16.30. Cyrk n r 2 
(Plac Unii L ubelskiej) — Podróż 
po św iecie — g. 19.

K I N A
Moskwa — Palom a — g. 14, 16. 16, 

2fl. P raha  — K obieta do trzym uje 
słowa — g. 14. 16, 18, 20. Palladium
— K obieta d o trzym uje  słowa — g
14, 16, 18, 26. Ś ląsk — Nauczyciel 
tańca ser. IT — g. 14. 16. 18, 20
A tlan tic  — Palom a — g. 14, 16, 18. 
20. Polonia — W ilhelm Tell — g. 13, 
1-. 17. 19. D itta  — g. ?1 l Maj — 
O kręty  sz tu rm ują  bastiony — g.
11, 16, 18, 20. W—Z — Dziennik m a­
rynarza  — g. 14, 16, 18. 20. O chota — ! 
rem ont. Stolica — Z buntow ane ry - ! 
sunki — g. 14. My urw isy  — g. 16,
18, 20. Syrena — Na łaskaw ym  Chle­
bie — g. 14. 16. 18. 20. Tgcza — 
T rudna m iłość — g. M, 16, 18, 20. 
Lotnik  — Bez adresu  — g. 15, 17,
19. Olsztyn — P ią tka  z u licy  B ar­
skiej — g. 15.30, 18 . 20.30. Radość — 
W tea trze  sa ty ryków , Mecz stu lec ia
— g. 15, 17. 19.

P O R A N K I
Moskwa — C yrk — g. 10, 12. P ra h a

— Czerw ony k raw at — g. 12. Palla* 
dium — Czapajew  -  g. 12, Polonia
— Poszukiw acze złota — g. 9, 11, 
S tolica — K urhan M ałachowski — 
g 10. 12. W—Z — D żulbars — g. 10,
12, 1 Maj — K lęska szpiega — g. 10, 
12. S yrena  — R om ans z k o n trab a -

j wiedz! Fali 49. 9.12 ..Zagadki m u­
zyczne". 9 35 ..K olonizacja R a ju“

! mon ta* fragm entów  powieści Karo* 
i« Dickensa pt ..M arcin Chuzzle- 
w itt“ . 10 05 S łucham y m uzyki lu­
dow ej. 10.30 U tw ory fortepianow e 
Liszta w w ykonaniu  Mury Lym pa- 

; ny, 10.52 K oncert życzeń. 12 04 P rz er- 
I w«, 13 00 Dla rodziców pogadanka 
l pt. „M oje dziecko 1est bardzo n ie­

śm iałe" . 13.15 „W dziesięciolecie bi- 
j twy w Lasach Janow sk ich", 14 00 

u j . j  j  A udycja dla wsi, 15.00 Na fali hu ­
m oru i sa ty iy , 15.30 Tydzień m uzy­
ki au s triack ie j — w progr. U tw ory 
Jana S traussa , 16 05 Tygodniow y 
przegląd w ydarzeń, lfl.20 Dla dzieci 
słuchow isko pt. „S rebm orogi je leń " , 
17-20 Dla każdego coś miłego, 18 20 
A udycja konkursow a ..Czy znasz tę 
k siążkę", 18 25 „Rozm aitości czyli 
m agazyn lite rack i. 19 25 „Na mu­
zycznej fali", 20.25 G ra Ork. T a­
neczna PR pod dyr. Jan a  C ajm era. 
‘■1 7 CYklu: Słynni w irtuozi" —
Y ehudi M enuhim  — skrzypce, 22.00 

wiadomości sporto-

sem — g. 10, 12. Tęcza — S krzydlaty
dorożkarz — g. 10. 12. Lotnik — Bo- 
k«errv  — g. l t ,  13. Olsztyn — Dziel­
ny  Gajczi — g. U, 13. Radość —
DTł/>wyżęta 7 baletu  — g. 13. ,

(Uwaga: re p e r tu a r  k in  podajem y i Ogólnopolskie 
na podstaw ie kom unikatu  Okręgo- j  we, 22.30 W iadomości sportow e. 2? 40 
rrrs0O Zor^adu Kin W a ^ f tw a , u l Muzyka taneczna. 23.05'd. c. m uzyki 
Jagiellońska 26. tel. 904-81). j  tanecznej.

M U Z E A
M uzeum Narodowe

O d rod ze n ia  P o lsk ie ą o
—■ W ystawa 
czynna codz

Proąram II — na fali 367 m.
Program dnia 6.33. u .50. Wiadomo­

ści 6 40. 8 90. 16 79 7130 ?S .66.
6.40 „Od melodii do melodii", 7*0

■ Pr*cz poniedziałków  g. 10 14 15 2fi. K alendarz radiow y, 8 15 K w adrana
niedziele i św ią ta  -  g. ! , nanyeh m alo illj ,  *  M uIyk .  kia-

M uzeum K ultu r Ludow ych pro- syc7-ńa, 9.00 „Znajom ość z Lwem 
w«.dz* stałe w y su w y  w M łocinach ; To»sto1em" — fraem  pow K onstan- 
..Polski stró j ludow y", „Sztuka lu- i tego Stanisław skiego ..Mole życie w 
dów A fryk i i O ceanii" i w T archo- sz tuce", 9.20 Zespół Pieśni 1 Tańc* 
minie n. Wisłą „W iejskie w nętrze  , K om endy Głów nej S traży Pożarnej,
m W ystawy o tw arte  codziennie w i H n  Dla d*,ec! w > k u  *rzedszkoł- 
godzinach od 10—18. D ojazd do Mło­
cin tram w ajem  n r 28 z Potockiej, 
do T archom ina ko le jką  w ąskotoro­
wa.

Insty tu t Zoologiczny PAN — stała
w ystaw a przy ul. W ilczej 64 w go­
dzinach 10—18 prócz poniedziałków .

M uzeum W ojska — Dzieje Oręża 
Polskiego codziennie (prócz ponie­
działków). W torki, czw artk i, p iątk i 
i soboty w godz. 12—17, środy godz. 
18—19, niedziele i św ię ta  w godz 
10.30—17.00.

M uzeum Łow ieckie — Nowy 
Świat 35, godz. 12—18 prócz sobót.

Muzeum A dam a M ickiew icza. Ry­
nek S tarego M iasta 20 — W ystawa
„A dam  M ickiewicz, życie i tw ór-

nym  — słuch, p t „S trach  m a w iel­
kie oczy* , 10 oo „Nowe n ag ran ia"  
10.30 Poezja 1 m uzyka — Sonaty 
krym skie Adam a Mickiewicza. 11 00 
„Jan ina  B ier — w dziesięciolecie 
Am lerci" pog H eleny K o ro w sk ie j, 
11.15 „W ieś tańczy 1 śpiew a". 11.30 
Z cyklu „Śpiew acy polscy" — Arie 
i pleśni kom pozytorów  francuskich  
w w yk W łodzim ierza K aczm ara — 
bas. 12.04 P oranek  sym foniczny,

; 13 00 „ Jak  Polska długa 1 szeroka"
! — dźw iękow y przegląd tygodnia,
| 13 20 M uzyka dla w szystkich, 14 10 
i „Scena polska — Ewa K unina", 
| 15 oo K oncert chopinow ski w wyk.

W Y S T A W Y

czość” -  cod z. prócz ponjedz. i dui Lode Bax _  Belgia 15.30 ..Z iy c ią  
posw iątecznych -  godz. 10-16, ; Hlld,ie c k ie sn “ 16 00 Kon-
czw artk : g. 12—18, niedziele g. 11—17. , K , p< tn !* 0 ' ’ V  ,6 ce rt K rakow skie! Ork PR p.d. Je-

; rzego G erta , 17.05 A udycja ek tu a l- 
; na, 17.15 Na radiow ej estradzie , 16.15 

Z achęta  — pl. M ałachow skiego 3 Muzyka taneczna, 19.10 „W esoły
cr.vnna jes t eodz. (oprócz ponie- i k ram ik "  — anegdoty  z życia sław - 
dzialków ) w godz. od 11—19. W ysta, | nych ludzi, 19.25 Na m uzycznej fali, 
wa „Sztuki C zechosłow ackiej XIX | | 20.09 Melodie taneczne w wyk. Ze-
X W ystaw a" „X -lecie pow stania -  I *Poł» " » ‘rum . p.d J e r z e g o 'H .r . l -
geteie warszawskim *' o tw arta  
niedziele, w tork i, czw artk i, p ią t­
ki i soboty w godz. 11—19. Żydow ­
ski In s ty tu t H istoryczny, al. gen. 
Św ierczew skiego 79,

W salach M uzeum H istorycznego 
m. st. Wai-szawy—R ynek S tarego  Mia 
sta 36/38 o tw arta  je s t codziennie (o- 
prócz poniedziałków ) „IV o gó lno ­
polska W ystaw a F o tog ra fik i" ,

da, 20.39 „L isty kochanków " m ontaż 
z książki G lorio Pisano pt. „Jak  ko­
chano przed stu la ty". 21.00 G ra 
sekste t PR. Tomasz D ąbrowski — 
tenor, 21.52 Muzyka taneczna w 
wyk. O rk iestry  Tan Radia L ipskie­
go p.d. K urta H enkeisa, 22-39 Wia­
domości sportow e, 22.49 7. cyk lu :
„M uzyka różnych narodów " — MU« 
zyka w ęgierska.
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Czytelnicy i korespondenci piszą:
O paru formach brakorobstwa

Z wielkim zapałem przystą­
piła załoga Zjednoczenia Bu­
downictwa Miejskiego ZB1 w 
Rzeszowie do budowy Osiedla 
B-l w Nowej Hucie. Dzięki 
odpowiedniej organizacji robót 
i stosowaniu nowych metod 
pracy zespołowej, w okresie 
dwóch miesięcy na budowach 
26 i 26 a, wyrosło po 5 nowych 
kondygnacji. Plany miesięczne 
są wysoko przekraczane. Pra 
ca idzie dobrze, a mogłaby 
iść lepiej, gdyby zaopatrzenie 
ZBM — Nowa Huta działało 
w sposób należyty. Jak wyglą 
da praca lego pionu, najlepiej 
zilustrują fakty.

Wiadomo: by móc budować 
potrzebne są materiały jak 
żwir, piasek, wapno, cegła itd., 
toteż kierownik robót planuje 
i zamawia u szefa dyspozycji 
materiałowej w ZBM — Nawa 
Huta po 20, m sześć, żwiru 
dziennie (ze względu na 
szczupły plac zagospodarowa­
nia budowy). Tymczasem 
przez okres trzech tygodni w 
ogóle nie nadesłano żwiru, 
wskutek czego powstały prze­
stoje, natomiast w następnych 
dniach — od świtu do nocy, 
bez przerwy nadchodzą duże 
ilości »żwiru — a więc nic 
dziwnego, że potem cegły czy 
wapna nie ma gdzie złożyć.

Kiedy na budowę 26 i 26-n za­
mówiono belki DMS wg doku­
mentacji 5,76 m długości, do­

starczono belki o długości 
4,20 m. Podobnie było z gip­
sem dla potrzeb tynkarskich. 
Zamówiono 2 tony, a szef do- 
czył... 5 kg.

Warto zwrócić uwagę na 
sprawę oszczędności materia­
łowej i obniżki kosztów włas­
nych na budowach w Nowej 
Hucie. Przez okres 2 miesięcy 
około 1.500 sztuk worków po 
cemencie .leżało obok budowy 
26 w stercie na otwartym po­
wietrzu, mimo, że w tej spra­
wie, kierownik odcinka robót 
ciągle alarmował, 90 proc. 
worków zgniło. Weźmy inny 
przykład: za budowami Nr 26 
i 26-a odcinka nr 1 od 5-ciu 
miesięcy leży w biocie i nisz 
czeje wiele sprzętu budowlane­
go i nikt się tym z zarządu 
zaopatrzenia ZBM — Nowa 
Huta nie interesuje — mimo, że 
sprzęt ten niezbędny jest dla 
innych budów. Nielepiej przed­
stawia się sprawa wyładunku 
cegły w czasie transportu, 
który odbywa się w sposób 
„huraganowy", toteż nic dziw­
nego, że tyle powstaje połówek 
i gruzu.

Ciekawe jak długo jeszcze 
dyrekcja i organizacja partyj­
na ZBM — Nowa Huta będzie 
przez palce patrzeć na marno­
trawstwo materiałów budowla­
nych.

EMIL DZIOBAK
Rzeszów

Biurokracja kombinowana
Jestem pracownikiem Wy­

działu Zdrowia w Szamotu­
łach. Dnia 18 maja br. jadąc 
<ło Warszawy zabrałem za­
mówienie na parę najpo­
trzebniejszych druków, jak 
karty choroby, koperty do tych 
kart, recepty, karty zdrowia 
dziecka z wkładkami itp. Ra­
zem 11 pozycji druków, które 
można otrzymać tylko w Cen­
trali Wydawniczej Druków.

Zgłosiłem się do bazy towa­
rowej przy ul. Ogrodowej 51 i 
przedłożyłem zapotrzebowanie. 
Czekała tam już kolejka pra­
cowników różnych instytucji z 
różnych stron kraju, którzy 
chcieli odręcznie załatwić kup­
no niektórych bardzo potrzeb­
nych druków. Ale pracownik 
za okienkiem pouczał każdego, 
że druków bezpośrednio się nie 
sprzedaje, tylko przez odnośne 
nadrzędne instytucje danego 
resortu. Powiedziałem, że po 
te druki zgłaszałem się już w 
Poznaniu do Wojewódzkiego 
Wydziału Zdrowia, ale tam ich 
nie było.

Po dłuższej wymianie zdań, 
polecono mi udać się do dy­
rekcji CWD na Bielańską 18. 
Tam ta sama historia — tylko 
Wojewódzkie Wydziały Zdro­
wia mogą otrzymać formula­
rze. Udałem się więc do Mini­

sterstwa Zdrowia, gdzie po wy­
słuchaniu mnie na zamówieniu 
przyłożono pieczęć — wydać. 
Wróciłem na Bielańską 18. Tam 
zdziwili się. wprawdzie, ale w 
końcu (po dłuższej wymianie 
zdań) zdecydowali się napisać 
zgodę dla bazy na Ogrodowej 
na sprzedaż druków. Poszed­
łem na Ogrodową. Tu nowa 
przeszkoda. Owszem mogę o- 
trzymać druki — ale tylko re­
ceptowe, innych nie ma. Otrzy­
małem 100 bloków tj. 5000 szt., 
co wystarczy na 10 dni dla 
naszego powiatu. Otrzymawszy 
rachunek, pytam gdzie jest ka­
sa. Okazuje się, że kasa wpiat 
nie przyjmuje. Musiałem iść na 
Leszno do urzędu pocztowego, 
skąd znów na Ogrodową, aby 
się dowiedzieć, że druki otrzy­
mać mogę... ale z magazynu 
na Powiślu. Jak dobrze, że tro­
chę znam Warszawę...

Jak tu w terenie pracować? 
Formularze są po to, aby u- 
spraWnić pracę służby zdrowia 
i powinny być na czas rozsy­
łane. Tymczasem zmusza się 
pracowników do kosztownych 
rozjazdów i poddawania się 
biurokratycznej i długotrwałej 
„procedurze“.

JOZEF SŁOMINSKI 
Szamotuły

Kropki nad ,,i”
NIEBO -  PIEKŁO

„New York Times" donosi, że 
generalna konwencja prote­
stanckiego kościoła episkopat- 
nego, która miała się odbyć w 
Houston (Texas) została odwo­
łana, ponieważ ze względu na 
segregację rasową nie można 
było zapewnić białym i mu-

rzyńskim  kapłanom wspólnych 
posiłków  f przejazdów we 
wspólnych autobusach.

Niejeden z wiernych zadaje 
sobie teraz pytanie, że jeśli ów 
niebieski raj jest urządzony tak 
samo jak raj amerykański, to 
może lepiej od razu pójść do 
piekła? k.

Kiedy otworzyć ostatni nu­
mer europejskiego wydania a- 
merykańskiego pisma „Life“ — 
i to otworzyć go w samym śród. 
ku — wabi oczy niezwykle pię­
kna, kolorowa fotografia: szaro- 
niebieski krajobraz, szaro-nie- 
bieski dlatego, że nie wiadomo 
właściwie, gdzie kończy się 
wstęga Renu, a gdzie zaczyna 
r.adreńskie niebo. Szeroką pęt­
lą otacza rzeka pola i winnice, 
pastelowe od jesiennego, czy też 
wiosennego słońca.

Z Renem — wiąże się wiele 
legend i opowieści. Spośród 
nich najbardziej znana jest hi­
storia Lorelei, która urzekają­
cym śpiewem wabiła marynarzy 
na skałę — na śmierć.

Podobnie pomyślany był ten 
„numer specjalny“ pisma „Li­
fe“. Urzekające i sielskie wi­
doczki Nadrenii i Bawarii, foto­
grafie jachtów, gwiazd filmo­
wych i modeli sukien — to ro­
dzaj arii Lorelei, wabiącej Eu­
ropę na rafy Wehrmachtu. Tre­
ścią numeru jest bowiem „zjed­
noczenie Europy“. Myśl prze­
wodnią tego zjednoczenia naj­
dobitniej określa tytuł całości 
numeru, który brzmi:

„Niemcy —  
przebudzony olbrzym“ 
Kiedy dusza śpiewa za głoś­

no, zaczynają śpiewać również 
usta. Tak można by określić 
stan redaktorów „Life'u“, któ­
rzy zresztą śpiewają na melo­
dię skomponowaną znacznie 
wyżej. Minister Dultes wygra­
ża Francji i Wiochom: — Jeśli 
nie zgodzicie się na Wehrmacht 
w mundurze europejskim, to 
zrezygnujemy z munduru, ale 
nie z Wehrmachtu. „Life“ wtó- 
ruje szantażowi ministra: jedną 
rączką'„głaszcze“ i mówi: nie 
bójcie się zjednoczonej Euro­
py; Adenauer jest przecież naj­
większym z wszystkich demo­
kratów niemieckich od czasów 
Bismarcka i Hitlera. Drugą 
rączką pogrążą: — uważajcie:

„Dziewięć lat wystarczyło, aby 
Niemcy powróciły znów na arenę 
J a k o  n a j w a ż n i e j s z y
k r a j  Europy zachodniej“, (str. 
77).

Nauczyciel Europy
Któż inny mógłby mieć wyż­

sze kwalifikacje na nauczycie­
la „zjednoczonej Europy“, 
jak nie kanclerz zachodnio-nie- 
miecki, którego kiedyś prasa a- 
merykańska nazwała „Europej­
czykiem doskonałym“? Toteż 
redaktorzy „Life‘u“ zwrócili się 
do niego wlpśnie o napisanie 
przedmowy do specjalnego nu­
meru Adenauer z radością pod­
jął się tego zadania, gdyż 

„w czasach pełnych napięcia, 
kiedy Ameryka I Niemcy znajdu­
ją się w obliczu wspólnego nie­
bezpieczeństwa oraz analogiczne­
go dla obu stron dylematu prze­
trwania, jest rzeczą niezmiernej 
wagi, aby obydwa kraje pozna­
ły się wzajemnie“.

Kanclerz zacho-dnio-niemiecki 
przemawia ze swoistą godnoś­
cią i z pełnym poczuciem wagi 
zaplecza, jakie stanowi dlań a- 
gresywna polityka amerykań­
ska:

„Mam przed sobą wydany w 
Niemczech w 1953 roku Atlas 
Historii Powszechnej. Mapy w 
nim zawarte pokazują zmiany 
terytorialne, które wynikły z wy­
darzeń historycznych, szczególnie 
zaś z wojen. Pokazują one. bar­
dziej bezpośrednio niż historia 
pisana/ te punkty naprężenia na 
kuli ziemskie!, które wywoływały 
katastrofy... Jest to księga, która 
zmusza do myślenia. Mapy po­
kazują w sposób alarmujący, jak 
wolność w Europie coraz dalej 
i dalej wypierana Jest przez kolo­
sa rosyjskiego komunizmu“.

Istotnie, dla niektórych mogło 
być i było alarmującym zjawi-

Lorelei I rafy Wehrmacht« Fi l m
Aurelio i Palom a

sko, że armie radzieckie wypie­
rały coraz to dalej i dalej dy­
wizje Wehrmachtu. Rozwija­
jąc powyższe rozumowanie kan­
clerza — nieuchronnie musi się 
dojść do wniosku, że katastrofą 
była dla Europy nie wojna roz­
pętana przez faszyzm niemiec­
ki, ale klęska tego faszyzmu; że 
najazd hitlerowski na Polskę, 
Czechosłowację, Francję, Zwią­
zek Radziecki — był postępem 
wolności i że potem ta wol­
ność — cofnęła się od Stalin­
gradu aż po Łabę.

Różne można wyciągnąć z tej 
filozofii wnioski. Adenauer > 
graniczą się do najważniejsze­
go z nich, tego mianowicie, któ­
ry leży u podstaw planów zjed- 

j noczonej kadłubowej Europy i 
armii europejskiej: do koniecz­
ności obrony powyższej właśnie 
„wolności“.

, „Wolne Jeszcze narody świa- 
ta(!) —  stw ierdza A denauer — 
mogą powstrzymać postępy ko­
munizmu Jedynie przez wspólne 
wzniesienie przeciwko niemu za­
pory“.

Tak mówi! Goebbels w roku 
1934, kiedy powstawał pakt 
antykominternowski. Tak mówi 
dzisiaj Adenauer i podobną prze 
znacza rolę w tej zaporze Niem­
com zachodnim: rolę przedmu­
rza.

„Niemcy leżą w centrum tej 
zapory... Zadaniem Niemiec, ich 
historycznym zadaniem, Jest po­
móc w budowie tej zapory“.

Zapora ma na imię „europej­
ska wspólnota obronna“, a jej 
ramieniem zbrojnym ma byc 
„armia europejska“, której cen­
trum również mają stanowić 
jednostki zachodnio - niemiec­
kie. W imię tego celu Adenauer 
nawołuje zachodnią Europę do 
karności i rozsądku: — każdy 
Europejczyk — poucza — powi­
nien zrozumieć, że zrezygnowa­
nie z odrobiny suwerenności 
którą trzeba będzie złożyć na 
ołtarzu zjednoczonej Europy — 
jest niczym, w porównaniu z 
klęskami kosmicznymi, jakie 
grożą krajom, upierającym się 
przy tym przestarzałym pojęciu.

Morfina
w  kiepskim gatunku

„Króla zjadł pies“ mówi 
dziecinna piosenka, ale na po­
cieszenie dodaje: „Z cukru był 
król“. W wypadku „armii euro­
pejskiej“ rzecz ma się odwrot­
nie: na pocieszenie mówi się: 
„z cukru jest pies“. A nuż ktoś 
w to uwierzy?

Licząc na to właśnie, Ade­
nauer postanowił uspokoić oba­
wy sąsiadów Niemiec — przede 
wszystkim — Francuzów.

„Ci w innych krajach, którzy 
sprzeciwiają się armii europej­
skiej z powodu tego, że Niemcy | 
nieuchronnie będą odgrywać w

niej kierowniczą rolę, powinni 
zastanowić się i spojrzeć bez u- 
przedzeń na wielorakie zadania, 
któr** zaabsorbują Niemcy na we­
wnątrz“ .

Brzmi to niewinnie. Ale ja­
kież to problemy wewnętrzne 
mają tak silnie związać ręce 
rewizjonistów? Parę linijek 
przed tym ten sann Adenauer wy­
jaśnia, że głównym zadaniem 
jego rządu jest... przyłącze­
nie do Niemiec zachodnich Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej i naszych Ziem Zachod­
nich. Właśnie germanizacja 
tych ziem miałaby być tym 
pracochłonnym zajęciem. Te 
wywody mają uspokoić Francu­
zów obietnicą, że j.eśli nawet 
istnieją jakieś grabieżcze zaku­
sy, to dotyczą one jedynie pol­
skich czy czechosłowackich 
ziem, a obywatele Strassburga 
mogą spać spokojnie.

Pies więc jest, aie o podwój­
nym charakterze. Nie bójcie się 
„zjednoczeni Europejczycy“ — 
mówi kanclerz — dla was cu­
kier — na Wschód zaś — praw­
dziwe kly.

Dwie strony dalej następuje 
jednak małe potknięcie. Wielka 
mapa — ukazuje granice Nie­
miec bismarckowskich z roku 
1871, a więc Niemiec, w któ­
rych skład wchodziła ponad 
połowa dzisiejszych ziem Pol- 
ski — pod pruskim zaborem. 
Poza tym, jak wiadomo, w skiad 
cesarstwa weszły również za­
grabione Francji prowincje: Al­
zacja i Lotaryngia.

Gdyby mapę tę zamieszczono 
jako dokument historyczny — 
nie budziłoby to sprzeciwu. Ale 
podpis pod nią brzmi:

„Obszar zaznaczony na czerwono 
pokazuje w s p ó ł c z e s n e  Ni em-  
c y, takie jakimi stworzył Je Bis­
marck“.

Marzenia, mniej czy bar­
dziej skryte, marzenia o no­
wych podbojach dotyczą — 
rzecz jasna — naszych ziem. 
Ale w równym stopniu, a kto 
wie — może i większym — do­
tyczą ziem francuskich, gdyż 
zjednoczenie Europy łatwo mo­
głoby przekształcić się w zjed­
noczenie Alzacji i Lotaryngii 
z... IV Rzeszą.

Realizm nie tylko 
fotograficzny

„Kamienie milowe kultury“ 
— brzmi tytuł innego artyku­
łu „Life‘u“, ilustrowanego sze­
regiem fotografii i ilustracji 
wielkich ludzi, jakich wydały 
Niemcy w przeszłości. Trzeba 
doprawdy mieć mentalność se­
natora z Wisconsin, aby obok 
Gutenberga, obok Kanta i He­
gla, obok Schillera i Goethe­
go, obok Marksa i Engelsa o-

Ojicjalnie: „Manewry straży graniczne)“. Nieoficjalnie: znamy 
dobrze te twarze...

bok Beethovena i Roberta Ko­
cha — umieścić... Adolfa Hitle­
ra. Kultura, która wywodzi się 
od minnesaengerów — a kończy 
na zbrodniarzu wojennym...

Powiedzmy sobie, że nie to 
jest jednak najgorsze w tym 
numerze „Life‘u“. W pewnym 
momencie kończą się bowiem 
aluzje i pogróżki ukryte, a za­
czynają — pogróżki bardziej 
jawne. John Hughes, w artykule 
pt. „Rok, w którym ważą się 
losy Europy“, daje wyraźnie do 
zrozumienia, że Stany Zjedno­
czone życzą sobie remilitaryza- 
cji Niemiec, bez względu na to 
czy się to podoba innym kra­
jom zachodnio-europejskim czy 
też nie i bez względu na to, w 
jakiej to się odbędzie formie.

Autor posuwa się nawet do 
takiego twierdzenia:

„Dzisiaj marzenie o pokojo­
wej, zjednoczonej Europie po­
budza naród ten (niemiecki) — 
do w i ę k s z e j  io j a 1 n o- 
ś c i, aniżeli to widzimy u mi­
lionów, które walczyły ó urato­
wanie Europy przed hitleryz­
mem“.

„Większa lojalność“. Ilustra­
cję tej lojalności — znajdziemy 
na innej stronie, gdzie fotograf 
uchwyci! obrazy z ćwiczeń 
straży granicznej, stanowiącej 
zalążek Wehrmachtu. Otóż żoł­
nierze biegną w szturmowym 
szyku przez uliczkę cichej wio­
ski. Oto mieszkańcy owej wioski 
stoją pod ścianą z wzniesiony­
mi w górę rękoma ¡czekają na... 
egzekucję. (Na razie w manew­
rach, tylko dla treningu). Sceny 
te znane są Polakom, znane 
Francuzom z Oradour, a zresz­
tą, komuż w Europie nie są one 
znane?

Oto ci właśnie celujący do od­
wróconych tyłem cywilów żoł­
dacy — mieliby stanowić wzór 
lojalności dla milionów ludzi, 
dla których każdy dzień z iat 
wojennych mógł oznaczać obóz 
koncentracyjny, krematorium 
czy kulę w tył głowy. Kaci — 
iako przykład lojalności. Ich 
ofiary, które nie chcą być ofia­
rami i przeciwstawiają się ta­
kiej „lojalności“ — pouczane 
są z wyżyn „Life‘u“ o wymo­
gach moralności „europejskiej“, 
supermoralności zbrodniarza, 
której nowsze wzory przyniosła 
choćby wojna w Korei.

Być może wielu Amerykanów, 
po przeczytaniu tego specjalne­
go numeru „Life‘u“ spędzi wa­
kacje w Bawarii. Być może, 
wielu Amerykanów, szczególnie 
ze sferipolityków i zawodowycn 
organizatorów wojen — przy- 
klaśnie z uznaniem: oto naresz­
cie sojusznik z prawdziwego 
zdarzenia.

A Europa zachodnia? Istnie­
ją. poważne podstawy do przy­
puszczenia, że poza „przebu­
dzonym olbrzymem“ — poza 
magnatami stati i węgla, poza 
generałami i tymi wszystkimi 
rewizjonistami w Niemczech za­
chodnich którzy na ślepo, jak 
ćmy gotowi są lecieć w rozpa­
loną przez amerykańskich pod­
żegaczy lampę — Europa ina­
czej rozumie „rok, w którym 
ważą się jej losy“. Fakt taki, 
jak upadek rządu Laniela jest 
przykładem, że narody zachod­
niej Europy znają Atlas Histo­
rii Powszechnej — od innej 
strony niż Konrad Adenauer i 
„Life“. Dlatego też inne wyciąga 
ją wnioski ze studiowania map.

ZOFIA ARTYMOWSKA

„Paloma“ (tytuł oryginalny: „La pueblerina“ — „Wieśniaci* 
ka“). Scenariusz: Mauricio Magdaleno, reżyseria: Emilio Fef" 
nandez, zdjęcia: Gabriel Figueroa, muzyka: Antonio Diaz Contte. 
Produkcja: „Reforma“, 1949 (Meksyk).

I scenarzysta Magdaleno również- 
w „Maclovii“, którą wkrótce zo­
baczymy na polskich ekranach. 
Bohaterowie „Maclovii“ i „Pa- 
łomy“ budzą sympatię dla ludu 
meksykańskiego, dla uczciwych 
ludzi, którym niesprawiedliwy

Na Międzynarodowym Festi­
walu Filmowym w Karlovych 
Varach w 1950 roku Gabriel- 
Figueroa otrzymał za film o 
Palomie nagrodę za fotografię.
Była to trzynasta, i nie ostatnia, 
międzynarodowa nagroda dla 
Gabriela Figueroa, jednego z ! ustrój przysparza cierpień.
najwybitniejszych współczes­
nych operatorów filmowych.

Zdjęcia są na pewno bardzo 
mocną, najmocniejszą stroną te­
go filmu, a Figueroa pierwszym 
skrzypkiem w orkiestrze reali­
zatorów. Czy jednak wartość 
„Palomy“ rzeczywiście płynie — 
jak tego chcą niektórzy nasi 
krytycy — przede wszystkim i 
wyłącznie z fotografii?

„Paloma“ jest filmem o miło­
ści. O wielkiej i szlachetnej 
miłości dwojga ludzi, którzy, 
wbrew wszelkim podłościom o- 
toczenia, nie przestają się ko­
chać i szanować. Aurelio i Pało- j 
ma to  współczesna para ro­
mantycznych kochanków, którzy 
tak często przemawiali i prze­
m aw iają do dziś z kart klasy­
ków literatury.

Jakaż jest wieś meksykańska, 
w której toczą się losy Aurelia 
i Palomy?

Nasze dość mgliste i raczej 
teoretyczne wyobrażenia o niej 
film zamienia na konkretne, re­
alistyczne obrazy. Obok prawd 
społecznych o wyzysku bied­
nych przez bogatych, o terro­
rze pieniądza nad nędzą, o wła­
dzy podległej bogactwu — za­
w arte są w nich niemniej in­
teresujące prawdy obyczajowe 
o dalekim kraju. Poznajemy cha­
rakterystyczne meksykańskie za- 

j bawy ludowe, zwyczaje życia 
codziennego i świątecznego, 
stroje i pieśni.

Okazuje się jednocześnie, że 
pojęcie „egzotyka“ ważne jest 
nie tylko w przestrzeni, ale

Ale „Paloma“ to nie tylko ro- - również w czasie. Bo czyż nie
mantyczny poemat o miłości. To 
zarazem jedna z odwiecznych 
ludowych legend o miłości. Le­
gend, które baśniowy wątek fa­
bularny w tapiają w realne tło 
społeczno - obyczajowe swojego 
kraju. Legend, w których dziel­
ny i dobry bohater zawsze po­
trafi obronić swoją ukochaną i 
w których tchórzliwi i źli boga­
cze nieuchronnie ponieść muszą 
klęskę.

„Film ten — mówił Gabriel 
Figueroa na festiwalowej pre­
mierze w Karlovych Varach — 
nie rozwiązuje żadnego zasad­
niczego problemu... Jego forma 
i treść są znacznie bliższe bajce, 
niż dziełu z wielkimi aspiracja­
mi... Możliwe, że rytm tego fil­
mu wyda się wam za powolny. 
Ale taki właśnie jest rytm na­
szej przyrody, ludzi naszej zie­
mi, kobiet i mężczyzn naszej 
wsi... Plastykę naszych filmów 
inspirowali nasi wielcy malarze 
— Rivera, Orozko, Sigueiros“.

Z zamierzonej przez autorów 
konwencji poetyckiej baśni wyni 
ka styl filmu: jego prostota bli­
ska nieraz naiwności, jego czar­
no-białe przeciwieństwa w ry­
sunku charakterów , patetyczny 
bohater bez skazy i zapłakana 
bohaterka oraz groźnie błyskają­
cy nienawidzącymi oczami bo- 
gacz-gwałciciel. Czy są to ułom­
ności filmu? — Raczej tylko u- 
mowności, przyjmowane wraz z 
dobrodziejstwem baśniowego in­
wentarza.

Oczywiście, gdyby nie było 
mistrzowskich zdjęć Figueroy, 
jego nasyconych słońcem pejza­
ży, cieniowanych lirycznych por­
tretów. kontrastów czerni i bie­
li, rozległych nastrojowych pa­
noram, m alarsko komponowa­
nych filmowych płócien — film 
byłby zapewne gorszy. Ale gdy­
by te same piękne zdjęcia słu­
żyły nie owej humanistycznej, 
ogólnoludzkiej treści—cóż wart 
byłby w ogóle cały film? Nie 
można bowiem brzydoty uczuć 
zrekompensować pięknem k ra j­
obrazu.

W „Paiomie“ prosty człowiek 
jest prostemu człowiekowi przy­
jacielem. Takim uczynił ich

czyni dziś na nas egzotycznego 
wrażenia owa prymitywna, naj­
prymitywniejsza socha, z którą 
wychodzi na meksykańskie pole 
Aurelio?

To egzotyka nie innego naro­
du, lecz innego wieku i inne­
go ustroju.

Kilka stów o kinematografii 
meksykańskiej.

Płynie ona, jak w większości 
krajów kapitalistycznych, dwo­
ma nurtam i: nurtem  wstecz­
nym, przypominającym raczej 
zastały, zachwaszczony staw i 
nurtem  postępowym. Ten dru­
gi, w artki nurt dzierży prym 
ideowo - artystyczny w teraź­
niejszości i wiedzie w przysz­
łość. Jest on i tu, jak wszędzie, 
związany z najlepszymi trady­
cjami narodowej kultury.

Walkę o narodowy film 
meksykański podjęła w latach 
40-tych grupa filmowców, na 
których czoło wysunęli się ope­
rator Gabriel Figueroa i reży­
ser Emilio Fernandez. Pod du­
żym wpływem filmowców ra­
dzieckich, Eisensteina, Aleksan­
drowa i operatora Tisse, któ­
rzy z początkiem lat trzydzie­
stych pracowali tam  nad fil­
mem „Niech żyje Meksyk!“ 
Fernandez i Figueroa podejmują 
realizację kilkunastu filmów, 
w których stara ją  się, za przy­
kładem Eisensteina i w ślad 
za nim, pokazać przede wszyst­
kim ducha i piękno, swojego 
kraju, życie jego ludu.

W ten sposób powstaje mek­
sykańska złota seria filmowa,
do której należą m. in. „Maria 
Candelaria“, „Rio Escondido“, 
„Maclovia“ i „La pueblerina“ 
(„Paloma“). Każdy z tych fil­
mów nosi charakter stylizowa­
nej poetyckiej opowieści ludo­
wej. Wszystkie odznaczają się 
owym powolnym rytmem, któ­
ry nosi już dziś miano „rytmu 
meksykańskiego“.

Filmami tymi kinematografia 
m eksykańska wyszła na arenę 
światową.

IRENA MERZ

Cis z czasów Pinsta-knłodzipja
ciu „wnuków“ - cisów, z któ­
rych każdy liczy sobie „tylko“ 
po 600 lat.

Jakże miody w porównaniu z 
cisem wydaje się drugi, histo­
ryczny mieszkaniec parku — 
dąb, zasadzony przez Napoleona 
podczas marszu na Moskwę.

(a) BYDGOSZCZ. Cis, liczą­
cy około. 1.500 lat, rośnie w 
pięknym 4-hektarowym parku 
Domu Dziecka w Wydrzynie, 
pow. Grudziądz. Sędziwe drze­
wo zajmuje kilkanaście metrów 
kwadratowych powierzchni. Sta­
ruszka otacza gromadka pię-

Krzywa w dół i krzywa w górę
Gdy mowa o tym, że każde 

dziecko polskie ma dziś otwar­
tą drogę do nauki nie robi to 
już na wielu z nas wrażenia. 
Gdy padają liczby dotyczące 
nieustannego rozwoju naszego 
szkolnictwa, czy liczby mówiące 
o wielkich, rosnących nakładach 
książek przyjm jemy to często, 
podobnie jak wzrost innych 
wskaźników naszego rozwoju, 
jako rzecz zwykłą, naturalną. 
Obywatel Polski Ludowej 
przywykł bSwiem do tego, że 
kraj nasz we wszystkich dzie­
dzinach kroczy naprzód. 1 
trudno się temu dziwić. Wystar­
czy jednak sięgnąć myślą w 
przeszłość, by uzmysłowić so­
bie że to co przyjmujemy dzi­
siaj za zjawisko zupełnie nor­
malne jest czymś naprawdę 
niecodziennym. Byty bowiem 
czasy, kiedy normalnym zja­
wiskiem była krzywa opada­
jąca w dół, także na froncie 
oświaty.

Oto dane, które podajemy za 
pismem „Pia.t“ nr z dn. 29.IV. 
1936 Dane, które dotyczą dzie­
ci w wieku szkolnym pozba­
wionych możliwości nauki.

W 1927/28 r. było tych dzie­
ci 265 tvs„ w 1929/30 — 302 
tys., w 1931/32 — 475 tys., w 
1933/34 -  576 tys., w 1934/35 
— 670 tys., w 1935/36 — oko­
ło miliona. „Piast“ podkreśla, 
że liczby te są wzięte z wydaw­
nictw urzędowych i sa mniej­
sze niż odpowiednie liczby po­
dane przez organizacje nauczy­
cielskie.

Nie wszystkie zresztą dzieci 
figurujące w statystyce jako 
zapisane do szkoły faktycznie 
pobierały naukę. Tak np. w ro­

ku szkolnym 1935/36 ok. 140 
tys. dzieci zap: anych do szko­
ły na początku roku szkolnego 
nie uczęszczało na lekcje, a ok. 
210 tys. dzieci korzystało z na­
uki w tak słabym stopniu, że 
nie podlegały ocenie w końcu 
roku szkolnego.

Różne były tego przyczyny. 
O jednej z ni h mówi nam o 
tym coś niecoś obrazek z życia 
szkoły w pow. błońskim 
(„Dziennik Poranny“ z 22.1. 
1937 r.).

„Poważny odsetek dzieci nie 
dojada, a w czas zimy chłód 
dotkliwy cierpi. Tak często 
zdarza się, ż- podczas zajęć 
szkolnych, a szczególnie ćwi­
czeń cielesnych, ktoś mdlej?. 
Przyczyna zasłabnięcia — 
dziecko nie jadło śniadania. 
Nie jadało często. Zapadnięte 
oczy, blada cera, są przecież 
zbyt wymownym świadectwem“ 
Analizując sytuację w szkolni­
ctwie powszechnym „Dziennik 
Poranny“ z 17. VI. 37 r. 
stwierdza, że ok. 10 proc. dzie­
ci rozpoczyna naukę szkolną z 
opóźnieniem — rocznjm, dwu­
letnim a nieraz i trzyletnim. 
Do tej liczby dodać trzeba 
dzieci opuszczające szkołę 
przed upływem wieku obowiąz­
ku szkolnego. A mianowicie: 
ok. 15 proc. dzieci opuszcza 
szkołę w wieku 10 i 11 lat,, a 
ok. 20 proc. w wiJru 12 lat. 
Łącznie ok. 45 proc. dzieci nie 
przechodziło pełnego kursu 
nauki szkolnej z powodu zbyt 
późnego jej rozpoczęcia lub 
przedwczesnego przerwania.

„Oczywiście im krócej dziec­
ko uczęszcza do szkoły — pi­
sze wymieniony dziennik —

tym łatwiej wpada w tzw. 
„wtórny“ albo „powrotny“ a- 
nalfabetyzm. Biorąc pod uwa­
gę, że skrócenie okresu szkol­
nego poniżej ustawowych norm 
jest zjawiskiem występującym 
przede wszystkim na wsi, gdzie 
na ogół brak urządzeń kultu­
ralnych, gdzie czytelnictwo 
książek i gazet jest słabo roz­
winięte a i umiejętność pisa­
nia rzadko znajduje praktyczne 
zastosowanie — z trzystu kilku­
dziesięciu tys. dzieci każdego 
rocznika, które uczęszczały do 
szkoły krócej niż siedem iat, 
co najmniej ok. 150 tys. staje 
się wkrótce po opuszczeniu 
szkoły z powrotem analfabeta­
mi“.

Do olbrzymiego wzrostu a- 
nalfabetyzmu szczególnie na 
wsi, przyczyniał się m. in. 
fakt, że siedmioklasowe na­
uczanie w zakresie szkoły po­
wszechnej było tylko na pa­
pierze. Według danych pub­
likowanych w 1939 r. szkól lii 
stopnia, w których każdy 
rocznik uczył się w oddzielnej 
klasie i w których po 7 latach 
dziecko mogło ukończyć całą 
szkołę, było na wsi ok. 2500. Do 
szkół tych uczęszczało zaledwie 
milion dzieci. Uczęszczało... ale 
nie zawsze kończyło. Według 
bowiem urzędowej statystyki 
(Falskiego) tylko jeden pro­
cent dzieci wiejskich kończyło 
szkoły III stopnia.

Szkół łł stopnia z 3 lub 
4 nauczycielami było 4600 i 
obejmowały one również mi­
lion dzieci. Trzecią najlicz­
niejszą grupę stanowiły szko­
ły I stopnia z jednym tub 
najwyżej dwoma nauczycielami.

Było tych szkól 18.250 i uczy­
ło się w nich ok. 1 miliona 600 
tys. dzieci.

Zarówno w szkołach I stop­
nia jak i II stopnia nauka od­
bywała się w ten sposób, ze 
trzecią klasę przechodzono w 
dwa lata, a czwartą w trzy la­
ta. W ten sposób dzieci koń­
czyły zaledwie cztery klasy 
choć nauka trwata siedem lat.

Jak wyglądało nauczanie w 
szkołach I i U stopnia pisa! o 
tym „Piast“ w nr 20 z 1937 r. 
„Siedzą te dzieci tylko po 3 
godz. w szkole w połowie na 
zajęciach cichych, bo nauczy­
ciel raz z tym, drugi raz z dru­
gim oddziałem pracuje. Rocz­
nik np. II uczy się razem z 
trzecim, a po roku nauki, już 
jako rocznik 3, odrabia ten 
sam materiał z nowym roczni­
kiem drugim. To samo dzieje 
się z rocznikiem 4-tym i 5- 
tym...“.

Nic dziwnego, że przy takim 
nauczaniu wśród poborowych 
posiadających świadectwa u- 
kończenia szkoły p„ szechnej 
zarejestrowano 27 proc. analfa­
betów, co — jak stwierdzała 
prasa nauczycielska — odpo­
wiadało mniej więcej p.ocento- 
wi analfabetów wśród wszyst­
kich absolwentów tych szkół.

Na groźne zjawisko powrot­
nego analfabetyzmu wywołane­
go fatalnym stanem szkolni­
ctwa i ogólnym zacofaniem 
kulturalnym, szczególnie na 
wsi, zwrócono m. in. uwagę na 
Kongresie Pedagogicznym, któ­
ry odbył się w Warszawie w r. 
1939.

Oto co mówi! ówczesny pre­
zes Związku Nauczycielstwa

Polskiego Zygmunt Nowicki w 
referacie wygłoszonym na tym 
kongresie:

„Liczba nie przyjętych do 
szkół wzrasta z każdym ro­
kiem... Wybitnemu pogorszeniu 
uległa wartość samej nauki 
przez obniżenie jej poziomu. 
Przeszło 50 proc. uczniów koń­
czy naukę na poziomie IV od­
działu, co wobec słabego roz­
woju życia kulturalnego naszej 
wsi przyczynia się do powrot­
nego analfabetyzmu...“

Izby szkolne byty niebywale 
zagęszczone. Jak podawał 
„Dziennik Poranny“ z 21. V. 
1937 r. na Lubelszczyźnie np. 
na jedną izbę przypadało prze­
ciętnie ponad 70 dzieci. Pismo 
„Piast“ nr 35 z 1936 r. podaje 
liczby ilustrujące wymownie wa­
runki w jakich uczyły się dzie­
ci w jednej ze szkół pow. pu­
ławskiego, jednej z wielu po­
dobnych. „W klasie 72 uczniów. 
Powierzchnia podłogi wynosi 
30 metrów kwadratowych, na 
ucznia przypada 0,4 m kw„ 
czyli 40 cm kw. powierzchni... 
wysokość izby 2 m 80 cm, na 
jednego ucznia —- 1,2 m sześć, 
powietrza. Przy jakimkolwiek 
ruchu nóg podnosi się tuman 
kurzu... Dla jednego ucznia 
jest 35 cm ławki... Wyniki? 
Dzieci „źle się sprawują“ są 
„tępe“, i „leniwe“. Nic dziw­
nego!“

W roku 1935 odbył się „O- 
gólnopolski zjazd delegatów 
gmin wiejskich“. Stwierdził on 
w swej rezolucji, że „z powo­
du przebywania w nieodno- 
wiednich lokalach, szerzy się 
wśród dzieci szkolnych w spo­
sób zatrważający gruźlica, 
itp. choroby. Stan fizyczny 
młodego pokolenia na wsi po­
garsza się z roku na rok“.

Sanacja zamiast troszczyć 
się o szkoły i zdrowie dziecka 
miała inne „poważniejsze“ 
zmartwienia. Wskazuje na to 
m. in. list pewnego czytelnika 
opublikowany w „Dzienniku Po­
rannym“ w nr z 1.III.1938 r. 
„W Rawiczu zlikwidowane zo­
stało Państwowe Seminarium 
Nauczycielskie. Władze miej­
skie czyniły zabiegi, aby u- 
zyskać dla Rawicza jakąś, szko­
lę, ale bezskutecznie. Wówczas 
podano projekt, aby użyć ten 
gmach na cele szkól powszech­
nych, które w Rawiczu mają 
budynki zbyt maie, a jedna z 
nich mieści się w zupełnie nie 
odpowiadającej wymaganiom 
higieny norze. Lecz budynek ma 
być przebudowany na zakład 
więzienny“ — informuje autor 
listu.

Ilość dzieci szkolnych przy- 
paoających na jednego nauczy­
ciela była w Polsce n jwiększa 
w Europie. Jednocześr e jed­
nak na og a ilość 79 tys. na- 

|uczvcieli 16 tys. byto bezrobot- 
! nych. Jak donosi! „Dziennik 
i Poranny“ z 22.11.37 r. „od 
i paru lat ostatnich w inspekto- 
| ratach szkolnych leżą podania, 
a kandydaci do oświaty siedzą 
po izbach chłopskich, zjadają 
chleb i marzą o tym, że jesz­
cze przyjdzie z poczty taki pa­
pierek, co da im możność pra­
cy i zarobku. Cień bezrobocia 
rozpostarł się nad Polską i 
trwa“.

Ogólne upośledzenie warstw 
pracujących znajdowało rów. 
nież dobitny wyraz w dziedzi­
nie szkolnictwa. Według da­
nych ogłoszonych przez Mini­
sterstwo Oświaty w 1938 r. 
(podajemy za pismem „Czar­
no na Białem“) dzieci chłopów 
małorolnych (do 5 ha) stanowi­

ły w najniższej klasie szkoły 
powszechnej 39- proc., w naj­
wyższej już tylko 19 proc., w 
gimnazjach zaś — zaledwie 4 
do 5 proc. Jedno takie dziecko 
na 300 kończyło gimnazjum, a 
jedno na 600 trafiało do wyż­
szej uczelni.

Szkoły rolniczę- były niedo­
stępne dla przeważającej ,częś­
ci ludności wiejskiej.

Na 1000 gospodarstw przy­
padało:

wielkość uczniów
gospodarstw szkól roln.
ponad 20 ha 6,0
10 — 20 ha 3,7
5 — 10 ha 1,6
2 — 5 ha 0,9

do 2 ha 0,3

Upadało szkolnictwo, rosło 
zacofanie wsi. Krakowski „Ilu­
strowany Kurier Co izienny“ 
(styczeń 1939) powołując się 
na statystykę ogłoszoną w piś­
mie „Oświata polska“ poda­
wał, że czytelnictwo gazet na 
wsi spadło w porównaniu z 
1928 r „co najmniej o połowę“ 
i że mniejsze jest ono nawet, 
niż w czasie zaborów. „To sa­
mo można powiedzieć o książ­
ce“ . — pisał „IKC“. Jakimi 
książkami karmiono wieś wspo­
mina o tym „Dziem.ik Poran­
ny“ z 14. II. 37 r. „Specjalne 
firmy warszawskie trudnią się 
kolportażem na wieś tandety. 
Oto parę tytułów: „Przeraźli­
we echo trąby ostatecznej“, 
„Cierpliwa Helena“, „Jaskinia 
Beatusa“ itp. Spadek czytelni­
ctwa, wzrost zacofania i ciem­
noty był nieuniknionym rezul­
tatem sanacyjnej gospodarki 
w szkolnictwie.

Obszarnicy i kapitaliści ce­
lowo utrzymywali ciemnotę i

zacofanie, aby tym łatwiej móc 
sprawować władzę nad masa­
mi pracującymi i trzymać je w 
uległości. Koniec ich panowa­
nia był jednoc eśnie począt­
kiem nowej ery w szkolnictwie, 
które w Polsce Ludowej ma już 
dziś za sobą olbrzymi dorobek.

Zrealizowane zostr’o w peł­
ni hasło „ani jedno dziecko po­
za szkołą“. Podczas, gdy przed 
wojną jedna 7-klasowa szkoła 
podstawowa przypadała na 
7.900 mieszkańców i 1200 mło­
dzieży szkolnej w 1953 r. jed­
na szkoła przypadła już tylko 
na 1900 mieszkańców i 280 
młodzieży szkolnej.

Podczas, gdy przed wojną 
zaledwie 5,4 proc. młodzieży 
kończyło pełną szkolę podsta­
wową, to w ub. roku szkolnym 
procent ten wyniósł 87,3. Pod­
czas, gdy przed wojną zaled­
wie kilka procent młodzieży, 
która ukończyła szkołę po­
wszechną kontynuowało naukę 
w szkole średniej — dziś 
prawie 3/4 tej młodzieży idzie 
do szkół średnich. Nastąpił 
olbrzymi rozwój szkolnictwa 
średniego, zawodowego oraz 
wyższego. W Polsce Ludo­
wej szybko rozbudowuje się 
sieć szkół wszystkich szcze­
bli. W ostatnim czteroie- 
ciu zbudowano 1037 nowych 
budynków szkolnych. Liczba 
uczniów przypadających na 1 
izbę szkoły podstawowej, spa­
dła na wsi z 48 w r. 1948 do 
31 w roku ubiegłym. Z roku na 
rok rosną nakłady państwa na 
oświatę. Walka o dalszą rozbu­
dowę i coraz wyższy poziom 
szkolnictwa, jest jednym z czo­
łowych zadań, jakie stawia 
przed sobą partia i władza lu­
dowa.
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